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W I E L K I E  Y
Przed n iew ie lu  tygodn iam i by liśm y św iadka­

m i i  uczestnikam i wydarzeń o w ie lk ie j, n ieprze­
m ija jące j ważności. Dwa z tych  wydarzeń posia­
dają ogólnoświatowe i  ogólnoludzkie znaczenie. 
Są n im i genialna praca Józefa S ta lina  ■—  „E k o ­
nomiczne prob lem y socjalizm u w  ZSRR“  i  h isto­
ryczny X IX  Z jazd Kom unistyczne j P a rtii 
Zw iązku  Radzieckiego. Trzecim  doniosłym  w y ­
darzeniem, o k tó ry m  będzie tu  mowa  —  to w y ­
bory do Sejm u Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej.

Dlaczego m ów im y i  piszemy, że praca Józefa 
Sta lina  „Ekonom iczne prob lem y socjalizm u  
w ZSRR“  jest dziełem, którego ogłoszenie za­
interesowało cały śioiat?

Zw iązek Radziecki jest p ierw szym  na św ie­
cie państwem robo tn ików  i  chłopów, państwem  
socja listycznym  i  jego w spania ły rozw ój ekono­
m iczny obserwowany jest przez cały św ia t: 
przez ludz i pracy z entuzjazmem, przez m iędzy­
narodowy ka p ita ł z wściekłością. Is tn ie jący  
w  Zw iązku  Radzieckim  u s tró j socja listyczny jest 
przejściową fazą do u s tro ju  wyższego, us tro ju  
komunistycznego. W  u s tro ju  kom unistycznym  
s iły  w ytw órcze i  wydajność pracy całego spo­
łeczeństwa osiągną poziom, k tó ry  zapewni pełną 
obfitość a rty ku łó w  konsum cyjnych i  um oż liw i 
zrealizowanie kom unistycznej zasady: od każ­
dego według jego zdolności, każdemu według  
jego potrzeb. G łów nym  w arunk iem  przejścia 
do u s tro ju  komunistycznego jest poziom rozw o­
ju  s ił w ytw órczych.

Otóż w  sw o je j pracy Józef S ta lin  w  genialnie  
prosty sposób tłum aczy wszelkie skom plikow a­
ne zjaw iska towarzyszące i  związane z rozwo­
jem  s ił w ytw órczych , zapowiadających us tró j 
kom unistyczny. Wskazania i nauk i zawarte  
w ty m  dziele dlatego p rzy ję te  zostały przez 
ludz i pracy całego św iata z ta k im  entuzjazmem, 
że dzięki tym  naukom  u tw ie rdz iło  się w  n ich  
przekonanie, iż rozw ó j ekonom ii socjalizm u  
rb ZSRR gw aran tu je  ludzkości osiągnięcie n a j­
wyższego stopnia rozw oju , ja k im  jest us tró j 
kom un istyczny.

M pw iąc o pracy Józefa S ta lina  na X IX  Z jeź­
dzić KPZR , G. M. M alenkow  s tw ie rd z ił w  swo­
im  referacie:

„Teoretyczne odkryc ia  towarzysza S ta lina  
mają znaczenie historyczne na m iarę św iato­
wą, uzbra ja ją  wszystkie narody w  znajomość 
dróg re w o lu cy jn e j przebudowy społeczeństwa 
i  w  nadzwyczaj bogate doświadczenie w a lk i 
naszej p a r t ii o kom unizm “ .

X IX  Z jazd K om unistyczne j P a rt ii Zw iązku  
Radzieckiego p rzy ję ty  został przez ludz i pracy  
całego św iata jako  w ie lk ie , historyczne w yda ­
rzenie. Dokonane na ty m  Zjeździe podsumowa­
nie olbrzym iego dorobku i  planowane zam ierze­
nia P a rt ii napawały dumą nie ty lk o  je j człon­
ków, ale wszystkich, k tó rzy  rozum ieją, że KPZR. 
jes t ^głównym in ic ja to rem  i m otorem  tych  ko lo­
salnych osiągnięć, k tó re  Zw iązek Radziecki 
uczyn iły  niezwyciężoną potęgą.

K ra je  socjalizm u i  dem okracji liczą dziś 800 
m ilionów  ludzi. W kra jach  tych  władzę pe łn i 
lud, k tó rem u przewodzą pa rtie  kom unistyczne  
i  robotnicze. Doświadczenia Kom unistyczne j 
P a rtii Zw iązku  Radzieckiego, je j ogrom ny doro­
bek na w szystkich odcinkach życia społecznego 
są gwarancją, że droga, na któ rą  w kroczy ły  
państwa dem okracji ludow e j jes t jedyną słuszną 
drogą, prowadzącą do ro zkw itu  i  szczęścia ich  
kra jów .

Nąród po lsk i ze szczególnym zainteresowa­
niem  i  sym patią śledził przebieg historycznego  
Zjazdu. Zna jdow a liśm y  się wówczas w  okresie 
kam panii wyborczej. P rzyk ład  spoistości i  zw ar­
tości narodu radzieckiego, k tó re  p rze b ija ły  ze 
wszystkich przem ów ień i  całej atm osfery Z jaz ­
du —  uczy ły  i  dob itn ie  p rzekonyw a ły  nasz na­
ród, że zespolenie się w  szeregach F ro n tu  Na­
rodowego, zdecydowane wypow iedzenie się za 
program em  tego F ron tu  —  na jba rdz ie j zb liża ją  
nas do wspaniałych wzorów  radzieckie j jedności 
narodowej.

W y n ik i w ybo rów  do Sejmu, to nie ty lk o  do­
wód pełnego, czynnego poparcia narodu dla  
program u wyborczego F ron tu  Narodowego. 
F ro n t Narodow y powstał w  ogniu w a lk i o od­
budowę gospodarczą, o rew o lucy jną  przebudo­
wę naszego us tro ju . D latego też, choć w yb o ry  
jako  a k t p raw ny, są ju ż  poza nam i, F ro rit N a­
rodow y trw a . T rw a, ponieważ trw a  i toczy się 
w alka  o lepsze ju tro  Polski.
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EKONOMIKA ŻYWIENIA

Walczymy o zmniejszanie ubytkom
Z ry w  całej k lasy robotniczej d la  uczczenia 

X IX  Z jazdu K P Z R  oraz w yborów  do Sejmu 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej w ykaza ł 
w ie lką  m obilizację  klasy robotniczej, wyraża- 
jącd się w  zwiększeniu p ro d u kc ji we w szystkich 
dziedzinach życia gospodarczego, a w ięc w  prze­
myśle, ro ln ic tw ie , hand lu  —  w  ty m  również 
na odcinku żyw ien ia  zbiorowego. Z ry w  ten 
świadczy nie ty lk o  o w ie lk im  pa trio tyzm ie  ca­
łe j k lasy robotniczej, pracujących chłopów 
i pracującej in te ligen c ji, lecz również o wyso­
k im  uśw iadom ieniu po litycznym  całego naro­
du i  zrozum ieniu fak tu , że dotychczasowe osią­
gnięcia gospodarcze, ku ltu ra ln e  i  po lityczne 
uzyskano przez wzmożony w ys iłek  mas pracu­
jących, a istńjejące jeszcze trudności, b ra k i 
i  niedociągnięcia mogą być usunięte jedyn ie  
drogą stale wzrastającej p ro d u kc ji przem ysło­
w ej i  ro lne j.

Jasnym jest, że sam w zrost p ro d u kc ji i  odpo­
w iadające m u zwiększenie masy tow arow ej, 
w yprodukow anej naw et w  najlepszym  gatun­
ku  i  asortymencie, n ie będzie m ia ło  w łaściwe­
go znaczenia, o ile  n ie będą zapewnione 'wa­
ru n k i gwarantujące doprowadzanie tow aru  do 
odbiorcy w  ilości i  w  stanie, w  ja k im  został 
on wypuszczony z m iejsca p rodukc ji. Obniżenie 
jakości tow aru, zmniejszenie się jego ilości 
w  w y n ik u  nadm iernych, n ieuspraw ied liw ionych  
uby tków  przy przęjściu ze sfery p ro d u kc ji do 
sfery obrotu, to w  dużym stopniu zniweczenie 
w ys iłku  k lasy robotniczej, to ak t dem obilizu jący 
i  w rog i w  stosunku do ludz i pracy to dyw e r­
sja w  stosunku do naszej ludow ej ojczyzny.

K lasa robotnicza ma prawo domagać się, aby 
tow ar w yprodukow any je j w ie lk im  w ys iłk iem , 
nie. b y ł m arnow any i  rozkradany w  czasie p rze j­
ścia z m iejsca p rodukc ji do odbiorcy i  aby 
w  w y n ik u  słusznego podzia łu dostał się w  sie­
ci handlowej do rąk  towarzyszy pracy w  ta ­
k im  stanie, w  ja k im  wyszedł z fa b ryk i. Za­
pewnić to można przez zabezpieczenie odpo­
w iedn ich w arunków  dystrybucy jnych .

P racow nicy aparatu żyw ien ia  zbiorowego 
m ają w y ją tkow o  poważne, odpowiedzialne 
i  zaszczytne zadanie do spełnienia w  walce 
o poprawę w arunków  bytow ych  k lasy robo tn i­
czej. B iorą  udzia ł w  te j walce przez w łaściwe 
uszlachetnienie surowca wchodzącego do zakła­
du ż y w ie n ia  zbiorowego i podanie go konsu­
m entow i w  postaci zdrowego, smacznego i  ta ­
niego posiłku. To należyte w ype łn ien ie  zadań 
aparatu żyw ien ia  zbiorowego da możność zw o l­
n ien ia  kob ie ty  od ciężkich i  niewdzięcznych za­
jęć, związanych z prowadzeniem gospodarstwa 
domowego. Staną w tedy przed kobietą w ie lk ie , 
podkreślone w  naszej K o n s ty tu c ji m ożliwości 
w ydźw ign ięc ia  się, szczególnie na w si i 1 w  m a­
łych  miastach, z odwiecznego zacofania i  w łą ­
czenia się do tw órczej pracy nad realizacją za­
dań P lanu 6-letniego.

W zrastające uśw iadom ienie pracow ników  
aparatu żyw ien ia  zbiorowego i  ich g łęboki pa­
trio tyzm , zm obilizow ały ten aparat i  pozw o liły  
na bardzo poważne osiągnięcia. N iem nie j jed­
nak is tn ie ją  również jeszcze poważne b ra k i 
w  naszej pracy, is tn ie ją  poważne powody zm u­
szające do stw ierdzenia, że nie ca ły aparat ży­
w ien ia zbiorowego rozumie, co oznacza w  p ra k ­
tyce w łączenie się do w a lk i o realizację w ie l­
k ich  zadań. P oku tu je  jeszcze fo rm a ln y  stosu­
nek do w ykonyw anych  zadań, b rak  zrozum ie­
nia dla bezspornego fak tu , że celem aparatu 
żyw ienia zbiorowego jest w  p ierw szym  rzędzie 
zapewnienie konsum entow i zdrowych, smacz­
nych i  tan ich  posiłków . Tymczasem is tn ie ją  
jeszcze tacy k ie row n icy  zakładów, nie kon tro lo ­
w an i p rzy  ty m  i  n ie ko rygow an i przez ko lek ­
tyw , k tó rzy  uważają, że w ykonanie  p lanu w y ­
łącznie na odcinku w artości obro tu  z pom in ię ­
ciem jego isto tne j treści, jes t równoznaczne 
z w ype łn ien iem  zadań, d la  k tó rych  aparat ży­
w ien ia  zbiorowego został powołany. Należy tu  
podkreślić, iż w ykonyw an ie  p lanów  obrotu za 
każdą cenę, z pom inięciem  w szystkich isto tnych 
elementów, charakteryzu jących działalność 
przedsiębiorstwa, jest czysto fo rm a lne  i  dlatego 
nadrabianie obrotu sprzedażą tow arów  handlo­
w ych kosztem p ro d u kc ji w łasnej jest błędne 
i  szkodliwe. Skoro zaś uw zg lędn im y iż obrót 
jest w ykonyw any w sku tek zwiększonego udzia­
łu  w ódki, to jasnym  jest, że tak ie  zakłady nie 
służą byna jm n ie j regeneracji s ił k lasy pracu­
jącej.

P ierw szym  więc zadaniem, sto jącym  przed 
aparatem żyw ien ia  jest zwiększenie udzia łu  
p rodukc ji w łasnej w  obrocie i  analizowanie 
is to tnych  potrzeb na odcinku żyw ienia, tak, aby 
z żyw ien ia  w  zakładach gastronom icznych ko ­
rzystać mogła ja k  najw iększa rzesza p racu ją ­
cych ludzi.

D ru g i w ażny problem  —  to jakość żyw ienia. 
Należy tu  stw ierdzić, że jakość żyw ien ia  w  za­
kładach gastronomicznych^ jest n iezadowalają­
ca. Is tn ie ją  poważne odchylenia od receptu i 
od norm atyw ów  surowcowych, przez co obniża 
się wartość odżywcza posiłków . M a rów nież czę­
sto m iejsce nieprzestrzeganie w łaściw ych w a­
runków  technologicznych i  h ig ien icznych p rzy 
sporządzaniu posiłków , skutk iem  czego nie na­
stępuje pełnowartościowe uszlachetnienie su­
rowca i  konsum ent n ie o trzym u je  zdrowego 
i  taniego posiłku. W  szczególności należy zw ró­
cić uwagę, że n ie wszędzie surowiec jest oto­
czony w łaściwą opieką przez zapewnienie od­
pow iedn ich w arunków  h ig ien icznych i  san ita r­
nych, co p rzy  masowym charakterze żyw ienia 
może spowodować p rzykre  i  ciężkie konsekwen­
cje. Należy zawsze o ty m  pamiętać, że zakłady 
gastronomiczne są zakładam i p rodukcy jnym i, 
w  k tó rych  pow in ien nastąpić proces uszlachet­
n ien ia  ' surowca. To uszlachetnienie m usi iść
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w  k ie ru n ku  najlepszego w ykorzystan ia  surow­
ca, przez redukcję  uby tków  do m in im um , przez 
najlepsze w ykorzystan ie  odpadków powstają­
cych p rzy  obróbce wstępnej, a przydatnych  do 
konsum cji. Surowiec w in ien  być w ykorzys ta ­
n y  do p ro d u kc ji po traw  w  zależności od jego 
gatunku i  klasy. Zużywanie surowca wyższego 
gatunku niezgodnie z jego przeznaczeniem jest 
m arnotrawstwem . Przetwarzanie surowca w in ­
no w yk luczyć obniżenie jego wartości odżyw­
czej p rzy  równoczesnym zapewnieniu zachowa­
n ia  i  uzyskania najwyższych w a lo rów  smako­
w ych  oraz estetycznego w yg lądu  zewnętrzne­
go. Istn ie ją , niestety, zakłady, k tó re  n ie  rozu­
m ieją, że ludzie chcą i  m ają prawo żądać sprze­
daży w  zakładzie gastronom icznym  posiłków  
zdrowych, smacznych i pełnowartościowych. 
W łaśnie w  tak ich  zakładach spotykam y się 
z dużym  m arno traw ien iem  surowca.

D rug im  więc zadaniem stojącym  przed p ra ­
cow nikam i aparatu żyw ienia, to dbałość o ja ­
kość p rodukc ji, o wprowadzenie do posiłku  su­
rowca w  ilości i  jakości przew idzianej recep­
turą, p rzy  rów noczesnym . zachowaniu odpo­
w iedn ich w arunków  hig ien icznych i sanitar- 
nj^ch oraz tak ie j obróbk i technologicznej, k tó ra  
zagwarantowałaby pełne w a lo ry  smakowe 

/ i estetyczne w yprodukow anej potraw y.

W alka z ubytkami

Dalszym ważnym  elementem w  pracy apara­
tu  żyw ien ia  to bezwzględna w alka z u by tkam i 
i m ankam i. W iadom ym  jest, że w  toku obrób­
k i surowca spożywczego mogą powstawać u b y t­
k i. Powstają one w skutek parowania w ody za­
w a rte j w  surowcu, w skutek rozkruszu p rzy 
rozbiórce itp . U b y tk i powstają również pod­
czas składowania, p rzy  czym są one uzależnio­
ne m. in. od w arunków  i  czasokresu składowa­
nia. N o rm a tyw y uby tków  podczas składowań 
zostały ustalone dla przeważającej ilości tow a­
rów  spożywczych. Trudhie jsza jednak sytuacja 
is tn ie je  na odcinku określenia uby tków  surow ­
cowych podczas obróbk i wstępnej i  końcowej. 
U b y tk i te są uzależnione w  w ysokim  stopniu od 
rodzaju, gatunku i  k lasy surowca, a ponadto 
p rzy  obróbce końcowej, przeważnie term icz- 
nej —  od w arunków , w  jak ich  obróbka te r­
miczna się odbywa oraz od stosowanej tech­
n ik i.

Określenie uby tków  powstających w  czasie 
p ro d u kc ji napotyka na poważne trudności, 
w  p ierw szym  rzędzie z powodu braku  standa­
ryzowanego surowca, b raku  k la sy fika c ji i je d ­
n o lite j nom enkla tu ry . D la  p rzyk ładu  podaje­
my, że ustalenie u b y tku  p rzy  mięsie napotyka 
na trudności z powodu braku  standaryzacji 
żywca i  surowca oraz braku sprecyzowania po­
jęć i  określeń dla części i  elementów przy roz­
biórce, ja k  również z braku  ustaleń co do n a j­
bardziej celowego rozbioru tusz, półtusz i  ich 
elem entów na cele żyw ienia zbiorowego^

Należy tu  podkreślić, że w łaśc iw y rozbiór 
mięsa na elem enty jedno lite  pod względem

anatom icznym  zezwoli na stosowanie je d n o li­
tych  procesów technologicznych w  zależności 
od cech mięsa, co w a runku je  kszta łtow anie się 
w ydajności surowca mięsnego. Pod ty m  też ką ­
tem  w idzenia muszą być w yb ierane rodzaje 
i ga tunk i mięsa z przeznaczeniem na gotowa­
nie, pieczenie, smażenie i duszenie.

Na podobne trudności napotykam y p rzy  usta­
lan iu  uby tków  przy  w arzyw ach z powodu b ra ­
ku  ostatecznej k w a lif ik a c ji i  s tandaryzacji su­
rowca, koniecznej dla masowej p rodukc ji.

Decydujące również są w a runk i, w  ja k ich  od­
byw a się obróbka wstępna. Np. o w yda jności 
w arzyw  decyduje sposób obierania. P rzy  obie­
ran iu  mechanicznym u b y tk i są dużo mniejsze.

O m ów iliśm y grupę uby tków  surowcowych, 
k tó re  mogą być redukowane przez w łaściwe 
w ykorzystan ie  surowca i  przez odpowiednią 
technikę obróbk i wstępnej i  końcowej, p rzy 
czym trzeba określić, iż n ie  wszystkie  u b y tk i są 
równoważne z powstawaniem  odpadków n ie ­
jadalnych, przeciw nie —  is tn ie ją  odpadki, k tó ­
re dają się w ykorzystać do innych  potraw . Do­
tyczy to tak ich  odpadków ,. ja k  kości, sk raw k i 
mięsa itd . Kości pow inny być w  p e łn i w yko ­
rzystane do p ro d u kc ji zup, co pozw oli na w y e li­
m inow anie względńie ograniczenie zużycia 
tłuszczu.

Is tn ie je  ponadto d rug i rodzaj uby tków , k tó ­
re nie m ają żadnego uspraw ied liw ien ia  i  są 
w łaściw ie stra tam i dla gospodarki narodowej, 
gdyż powstają w  w y n ik u  nieuczciwego stosun­
ku  pracow nika do własności socjalistycznej. Po­
głęb ian iu  tych  s tra t sprzyja  b rak  ak tua lne j ew i- 
deńcji oraz stałej k o n tro li ze s trony k ie ro w ­
n ic tw a i  czynnika społecznego zakładu. S tra ty  
tak ie  powstawać mogą skutk iem  psucia się to ­
w arów  nieotoczonych w łaściwą opieką, mogą 
również powstawać w  w y n ik u  pospglite j k ra ­
dzieży.

S tra ty  powstałe skutk iem  psucia się tow arów  
lub  surowców są dość poważną pozycją w  za­
kładach gastronomicznych. Powodem ich mo- 
gą być: n iew łaściwe przy jm ow an ie  tow arów  do 
magazynu, nadm ierne zakupy, n iep ropo rc jona l­
ne do p rodukc ji, n iew łaściwe w a ru n k i składo­
wania. D la  z likw idow an ia  s tra t tego typ u  na­
leży przetrzegać: 1) regularnego ilośc iow o-ja­
kościowego przy jm ow an ia  tow arów  i surow ­
ców od dostawcy i n iep rzy jm ow an ia  tow aru  
nieodpowiadającego wym ogom  p ro d u kc ji ga­
stronom icznej, a w  każdym  razie n iep rzy jm o ­
wania pod żadnym w arunk iem  tow aru  już  ze­
psutego w  c h w iii dostawy, 2) p rzy jm ow an ie  do 
zakładu tow aru  w  tak ich  ilościach, dla jak ich  
is tn ie ją  optym alne m ożliwości składowania, 
wykluczające obniżenie się w artości towarów , 
3) ustalenie -takich cyk lów  obrotow ych dla 
poszczególnych towarów , k tó re  zna jdu ją  pełne 
uzasadnienie w  loka lnych  warunkach, decydu­
jących o częstotliwości, ciągłości i ry tm iczno ­
ści dostaw, a w  ścisłym  pow iązaniu z potrze­
bami, w yn ika jącym i z w ie lkości p rodukc ji 
i obrotu.
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Odpowiedzialność za ubytki

Kradzieży tow arów  sprzyja  n ieum iejscow ie- 
n ie w  n iek tó rych  zakładach odpowiedzialności 
za pow ierzony tow ar od c h w ili jego p rzy jęc ia  
do zakładu aż do c h w ili jego w y jśc ia  w  fo rm ie  
sprzedaży dania oraz b rak  dostatecznej kon­
t ro l i  surowca na drodze jego przebiegu. D la  
z likw idow an ia  tego należy w  p ierw szym  rzę­
dzie określić drogę przebiegu surowca w  za­
k ładzie  i  zlokalizować odpowiedzialność posz­
czególnych pracow n ików  lu b  zespołów pracow ­
niczych. D otyczy to magazynów, rozb ie ra ln i 
mięsa, ob ie ra ln i w arzyw , p rzygo tow a ln i pó łfa ­
b ryka tów , garm ażerni, ku ch n i i  bu fe tu . We 
w szystkich tych  punktach należy stworzyć 
ewidencję przychodzącego surowca, powsta­
jących u b y tkó w  i  wychodzących ilośc i netto. 
W artość te j ew idencji uzależniona jes t od j e j \  
bieżącego prowadzenia i  codziennej k o n tro li 
przez k ie row n ic tw o  i  czynn ik  społeczny za­
kładu.

W  każdym  punkcie  i  na każdej zm ianie na­
leży usta lić  im ienn ie  pracow nika odpow iedzia l­
nego za bieżące rozliczenie się. Na wszystkie 
różnice m iędzy wagą wejścia a wagą w yjśc ia  
w in ien  być n iezw łocznie sporządzony p ro to ­
kó ł, k tó ry  najpóźn ie j w  dn iu  następnym wy-* 
maga przeanalizowania przez k ie row n ika  za­
k ładu  i  powzięcia decyzji, tzn. polecenia do­
konania odpisów s tra t uzasadnionych, czy też 
obciążenia odpowiedzialnego za n ie  pracow ­
nika.

Przepisy do zapłaty w in n y  być bezwarun­
kow o potrącane, a p racow n ik  powodujący n ie ­
uzasadnione u b y tk i lu b  s tra ty  w in ien  być 
ostrzeżony, iż trzyk ro tn e  pow tórzenie się w  je d ­
n ym  m iesiącu obciążenia za s tra ty  spowoduje 
jego zw oln ien ie  z pracy i  w ykluczen ie  za trud ­
n ien ia  w  in n ym  zakładzie gastronom icznym. 
Jasnym jest, iż  w  p rzypadku nieprzestrzega­
n ia  te j zasady w  stosunku do w innych  p ra ­
cowników , ca łkow ita  odpowiedzialność obciąża 
k ie row n ika  zakładu.

T y lko  sprężysta organizacja na ty m  odcin­
k u  oraz rygorystyczne podejście p rzyczyn i się 
do lik w id a c ji nieuzasadnionych s tra t i  u b y t­
ków  surowców.

Trzecim  w ięc zadaniem, sto jącym  przed apa­
ra tem  żyw ien ia  zbiorowego, to bezwzględna 
w a lka  z nieuzasadnionym i s tra tam i i  ubytkam i.

Do te j samej ka tego rii spraw należą również 
bardzo poważne s tra ty , powstałe w  w y n ik u  
nadm iernych stłuczek nakryć  stołowych, a w ięc 
spodków, ta lerzy, filiżanek, szklanek, k ie lisz­
ków  itd . oraz kradzieże w ide lców , łyżek  i  noży. 
P rzyczyny powodujące te s tra ty  są w ie lorakie , 
p rzy  czym powstają one rów nież w  k ilk u  pu n k ­
tach, przede w szystk im  w  zm yw a ln i naczyń 
i  na sa li konsum cyjne j. S tra ty  powstałe w  zm y­
w a ln i są powodowane często brakiem  odpo­

w iedn ich  urządzeń, pomieszczeń, kredensów 
itp ., lecz również powstają one z powodu n ie ­
ostrożności i  bezmyślności zmywaczek. Oczy­
w iście i  w  ty m  w ypadku  sprzy ja  powstawaniu 
nadm iernych stłuczek b rak  ew idenc ji p rzycho­
dzącego i  wychodzącego naczynia ze zm yw aln i, 
co nie pozwala na ustalenie fak tycznych  u b y t­
ków. Z tego też powodu is tn ie je  konieczność 
stworzenia te j ew idencji, ty m  bardzie j, że w e­
szło obecnie w  życie zarządzenie M in is tra  H an­
d lu  W ewnętrznego, określające dopuszczalną 
wysokość uby tków  i  s tra t w  zależności od ro ­
dzajów naczynia, typ u  i  ka tego rii zakładu oraz 
ro ta c ji poszczególnych naczyń. Również w  sali 
konsum cyjne j i  bufecie powstają s tłuczk i i  to 
w  ilościach dość znacznych. Powodowane są one 
w  pie i'wszym  rzędzie nieostrożnością i n iedba­
ły m  stosunkiem  pracow n ików  do pow ierzone­
go m u dobra społecznego. I  na ty m  odcinku 
b rak  w łaściw ej ew idencji i  k o n tro li n ie  sprzy­
ja  re d u kc ji strat, a p rzyczyn ia  się do demo­
ra liza c ji pracownika, k tó ry  często inkasu je  od 
konsumenta należność za stłuczone naczynie, 
lecz nie odprowadza je  do kasy.

Należy się spodziewać, że w  zw iązku ze wspo­
m n ianym  zarządzeniem M in is tra  H and lu  W e­
wnętrznego oraz po zaprowadzeniu ew idencji 
przebiegu naczynia, nastąpi pod ty m  względem 
poprawa.

N ie m niejszą plagą w  zakładach gastrono­
m icznych jes t kradzież sztućców (łyżek, w id e l­
ców, noży), gdyż i  w  te j dziedzinie n ie  została 
zlokalizowana odpowiedzialność oraz b rak  jest 
koniecznej ew idencji i  ko n tro li. N ie ulega w ą t­
p liwości, że zdarzają się w ypadk i kradzieży ze 
strony n ieuczciw ych konsum entów, n ie  m n ie j 
jednak is tn ie jące w a ru n k i w  zakładach, a w ięc 
b rak z loka lizow ania odpowiedzialności, b rak  
ew idenc ji i  k o n tro li sprzy ja  rozkradan iu  na­
k ryc ia  rów nież przez -n ieuczciwych p racow n i­
ków  zakładów gastronomicznych.

Za czwarte zadanie stojące przed aparatem 
żyw ien ia  zbiorowego —  należy uznać koniecz­
ność roztoczenia w łaściw ej op iek i nad w ypo ­
sażeniem zakładu, a w  p ierw szym  rzędzie nad 
nakryc iem  sto łowym . D la  ochrony m ien ia  so­
cjalistycznego na tym  odcinku należy również 
zlokalizować odpowiedzialność za naczynie sto­
łowe i  nakryc ie  na poszczególnych punktach 
jego .przebiegu, w prow adzić jego ewidencję 
i  codzienną kontro lę . Sporządzać w  oparciu 
o n o rm a tyw y  uby tków  określone przez M H W  
p ro toko ły  u b y tkó w  i  p rzyp isyw ać nadm ierne 
s tra ty  do zapłaty odpow iedzia lnym  pracow n i­
kom.

Równocześnie z wprowadzeniem  potrąceń na­
leży podjąć prem iow anie p racow ników  odpo­
w iedz ia lnych  za całość nakrycia , k tó rzy  w y ­
kazu ją  pełną dbałość o dobro społeczne.

H E N R Y K  KOMITAT?
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Zorganizoiuana księgoiuość — 
stróżem młasności socjalistycznej

Obok stałego i  systematycznego re jestrow a­
n ia  zaszłości gospodarczych, księgowość bierze 
udz ia ł w  budow ie p lanu działalności przedsię­
b iorstwa, a następnie w  jego rea lizac ji i  kon ­
t ro l i  wykonania. Jak z tego w yn ika  —  organi­
zacja księgowości bierze udz ia ł w  po lityce  eko­
nom icznej przedsiębiorstwa. Należy stąd w y ­
ciągnąć wniosek tak i, że nie można m ów ić o za­
bezpieczeniu własności socjalistycznej w  oder­
w an iu  od zagadnień tem atycznych księgowo­
ści. Należy poza tym  wyciągnąć wniosek z uch­
w a ł V I I  P lenum  KC  PZPR oraz N arady Ogól­
nopolskie j A k ty w u  H andlu  Uspołecznionego, 
jaka  odbyła się' w  lipcu  rb.,V że zorganizowana 
księgowość jes t stróżem własności socjalistycz­
nej.

D y re k to rzy  przedsiębiorstw  terenow ych do­
ceniając znaczenie zabezpieczenia w łasności so­
cja lis tyczne j, n ie zawsze doceniają ro lę  apara­
tu  rachunkowego w  przedsiębiorstw ie. P rzy ­
czyna tych  rozbieżności leży n ie w ą tp liw ie  w  
braku  zrozum ienia zadań, ja k ie  spełnia lub  
w inna  spełniać kom órka głównego księgowego.

Rola aparatu rachunkowości

A b y  dokładn ie j uw yda tn ić  ro lę  aparatu ra ­
chunkowości w  rea lizac ji założeń p lanu oraz 
spełn ian iu  fu n k c ji stróża m ien ia  socjalistyczne­
go, om ów im y ko le jno najważnie jsze tezy tego 
zagadnienia.

Stan zapisów księgowości. Bieżący stan zapi­
sów księgowości u ła tw ia  kon tro lę  stanu m a ją t­
kowego, a przede w szystk im  środków trw a łych  
i przedm iotów  n ie trw a łych . Poza tym  u ła tw ia  
kon tro lę  nakładów  inw estycy jnych , towarów , 
m ateria łów , surowców, inw entarza żywego 
i  m artwego w  gospodarstwach hodow lanych 
oraz ko n tro lu je  konta  operacji finansowych. 
Zapisy dokonywane z zaległością w  czasie lub  
dokonywane niedbale, powodują b rak ko n tro li, 
z czego w yciągam y wniosek —  że b rak bieżące­
go stanu zapisów księgowości godzi w  zabezpie­
czenie własności socjalistycznej.

D la  p rzyk ładu  stw ierdzam, że stan zapisów 
księgowości w  p ion ie  CZPG w ykazu je  stałą po­
prawę i  przedstaw ia się dziś ja k  następuje: 
księgowość bieżąca 50%, zaległości do 1 m iesią­
ca 24,2%', do 2 m iesięcy —  15%, do 3 m iesię­
cy —  10,8%. Poprawę tę uzyskano dzięk i m o­
b iliza c ji zespołów pracowniczych i  organizowa­
n iu  częstych narad roboczych. W  w y n ik u  tego 
głębsze zrozum ienie zadań, m ocniejszy funda­
m ent organizacyjny, unorm owanie zagadnień 
zarządzeniami, przeprowadzona akcja szkole­
niowa, współzawodnictwo, selekcja aparatu k ie ­
rowniczego itp . Na obecnym etapie rea lizac ji 
zadań zastosowano szereg akc ji, k tó re  um oż li­
w ią  ksiągowości przejście na pracę bieżącą, to ­
też zaległości w  zapisach w  końcu roku  1952 
pow inny w  przedsiębiorstwach terenowych 
CZPG przejść do h is to rii.

Stan rozliczeń zakładów. W  aparacie żyw ie ­
nia zbiorowego rozliczenia prowadzone zgodnie 
z p ra w id ła m i systemu raportażowego p racy za­
k ładów  gastronom icznych ma kolosalne znacze­
nie. Stan rozliczeń decyduje o rachunkowości 
punktów  inw en ta ryzacy jnych  oraz osób m a ją t­
kowo odpow iedzia lnych za pow ierzone m ienie. 
Stan rozliczeń obrazuje w y n ik i p racy jednostek 
adm in is tracy jnych  w  przedsiębiorstw ie lu b  za­
kładzie. System raportów  oparty  jes t na kon-' 
t ro l i  m eryto ryczne j, fo rm a lne j i  rachunkow ej 
magazynów, dz ia łów  p rodukcy jnych  (kuchnie, 
garmażernie, rozb iera ln ie  mięsa, w y tw ó rn ie  
ciast, lodów  itp .), p unk tów  sprzedaży, gospo­
darstw  ro lnych  i  hodow lanych, a poza ty m  roz­
licza osoby związane z dyspozycjam i finanso­
w ym i, ja k  np. k ie ro w n ikó w  zakładów i  dzia łów  
pomocniczych, bufetow ych, szefów punk tów  
p rodukcy jnych , konw ojen tów , pracow n ików  sa­
li,  kąsjerów  lu b  m agazynierów. P raw id łow o 
zorganizowany aparat rozliczeń zakładow ych 
um oż liw ia  szybkie w y k ryw a n ie  ew entua lnych 
nadużyć i  u tru d n ia  ich  popełn ianie. Naduży­
ciam i ta k im i mogą być n ieuspraw ied liw ione  
ń b y tk i i  m anka magazynowe, p rodukcyjne , 
punktów  sprzedaży oraz m anka obciążające 
ke lnerów  i  kasjerów . Stąd w yp ływ a  konsek­
wencja —  b rak  bieżących i  p raw id łow o  p ro ­
wadzonych rozliczeń godzi bezpośrednio w  m ie­
n ie  socjalistyczne.

I  na ty m  odcinku CZPG posiada pewne 
osiągnięcia: o i le  w  roku  1950 zaległości ro z li­
czeń zakładowych sięgały 8 miesięcy, to już  na 
dzień 30. IX  52 w yn o s iły  ty lk o  1,3 miesiąca. 
W zmocnienie systemu rozliczania punk tów  
i  osób m ają tkow o odpowiedzialnych, oparte na 
in s tru k c ji n r  21, opracowanego na podstawie 
zarządzeń M H W  (n r 533, 534), um oż liw i szybsze 
rozliczenie zaległych inw en ta ryzac ji oraz osób 
odpow iedzia lnych za pracę tych  punk tów  in -  
w entaryzowanych.

Zagadnienie kosztów. Ew idencja rachunko­
wa w yda tków  lu b  kosztów w ykazu je  sposób 
rea lizac ji założeń planow anych kosztów rze­
czowych lu b  osobowych za usta lony okres 
obrachunkowy. Nieuzasadnione- odchylenia 
z ra c ji przekroczeń planowanych c y fr  można 
zaliczyć do m arno traw stw a zasobów. M arno­
traw stw o środków pieniężnych jest w rog iem  
zabezpieczenia interesów  własności socja lis ty­
cznej. Dobrze prowadzona księgowość ma du­
ży w p ły w  na kszta łtow anie się wskaźnika ko­
sztów, spełnia bow iem  ro lę  stróża rozumnego 
w ydatkow an ia  środków, co z ko le i możfe zezwo­
lić  na słuszne zaoszczędzenie zasobów gospo­
darczych.

W  dziedzinie kosztów CZPG ma również 
pewne osiągnięcia: od 13,6% kosztów od obro­
tu  w  roku  1949 doszliśmy do 8%. Zarządzenia 
w  sprawie zadań oszczędnościowych i  m ob iliza ­
cja aparatu kierowniczego jednostek tereno­
w ych pow inny spowodować dalsze obniżenie
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kosztów, zwłaszcza, że częściowe przekroczenia 
w ystępu ją  z powodu braku  właściwego usta­
w ien ia  rodzajowego tych  kosztów. Osobowe 
koszty w ykazu ją  w yb itn ą  obniżkę dzięki 

.zw iększeniu w yda jności pracy, przeprowadze­
n iu  a kc ji szkoleniowej oraz w spółzawodnictwu 
i p rem iow aniu . /

Zagadnienie akumulacji. A para t głównego 
księgowego ma duży w p ły w  na w ypracowanie 
nadwyżek środków obrotowych. A kum u lac ja  
obrazuje rentowność przedsiębiorstwa i posz­
czególnych zakładów, a ponadto przedstaw ia 
realizację zobowiązań wobec budżetu macie­
rzystego, p lanow ych bądź ponadplanowych. Od­
prowadzanie nadwyżek środków obrotowych 
czy wypracowanego zysku do budżetu to prze­
cież konsekwencja zabezpieczenia własności 
socjalistycznej.

W  dziedzinie akum u lac ji CZPG ma również 
pewne zdobyczą. Rok 1950 p rzyn iós ł poważne 
stra ty, zamykające bilans w skaźnik iem  6% od 
obrotu. Rok 1951 zam knięto zyskiem  4,1 V?, zo­
stała w ięc wypracowana nie ty lk o  akum ulacja  
planowa, ale i ponadplanowa, g łów nie  dzię­
k i oszczędnościom w  dziedzinie kosztów w ła ­
snych. Rok 1952 w ypracu je  przeciętn ie 5% zy­
sku wobec p lanowanych 3%, a w ięc i tu 'w id z i­
m y akum ulację ponadplanow ą.,

D zięk i m ob ilizac ji jednostek organizacyjnych 
i p lan obrotu jest przekroczony. P rzedsiębior­
stwa terenowe pow inny  zw rócić w iększą uwagę 
na równowagę środków obrotowych. Część jed ­
nostek nie korzysta z obrotów  norm atyw nych  
i ponadnorm atywnych, co w  konsekw encji po­
w oduje  blokowanie w ypracow anych nadwyżek 
w  zapasach no rm atyw nych  lub  ponadnorma­
tyw nych . 1

Sprawozdawczość. Bieżąca księgowość kszta ł­
tu je  aktua lną sprawozdawczość finansowo - 
rachunkową. L iczby  sprawozdawcze dają pe ł­
n y  m ate ria ł do sprecyzowania fu n k c ji kon­
tro li w ykonania  planu gospodarczo - finanso­
wego. Sprawozdawczość pełna, wykonana na 
potrzebny te rm in  a w ięc bieżąca, oparta na za­
pisach rachunkow ych —  to k lucz do ustalania 
w ytycznych  w  sztuce rządzenia przedsiębior­
stwem. Zestaw ienia tak ich  liczb zezwalają nie 
ty lk o  a k tyw o w i ¡gospodarczemu przedsiębior­
stwa zorientować się w  w yn ikach  pracy je d ­
nostk i organizacyjne j, ale również całemu sze­
regow i zainteresowanych czynników , a m. in. 
bankow i finansującem u, radzie narodowej, 
jędnostce nadrzędnej i odpow iednim  resortom.
Z ra c ji spełniania ro li m a te ria łu  in fo rm u jące ­
go o przebjegu" pracy lub  ustaw ien iu  elemen­
tów  m ają tkow ych, sprawozdawczość jest kon­
sekwencją zabezpieczenia m ienia społecznego.

Sprawozdawczość w  pionie CZPG nie zdała 
dotychczas egzaminu z ra c ji is tn ie jących za­
ległości w  pracy księgowości. W praw dzie b i­
lanse zostały wykonane w  całości, ale bilans 
zbiorczy w ykonany z opóźnieniem nie daje le­
karstw a mogącego uzdrow ić n iektó re  odcink i 
pracy. A kc ja  pełnej m o b ilizac ji całego ak tyw u  
oraz zdecydowana w alka z w sze lk im i zaległo­

ściam i um oż liw i przejście do pracy, oparte j na 
te rm inow e j zbiorczej sprawozdawczości. L ik w i­
dowanie zaległości ma swój w yraz w  pe łnym  
w yko rzys tan iu  dobrodzie jstw  re jestrów . Od 
początku 1953 roku  wszystkie przedsiębiorstwa 
terenowe, podległe CZPG, przejdą ca łkow icie 
na metodę re jestrową.

Jak uzdrowić księgowość przedsiębiorstw?

Do w a lk i o likw id a c ję  zaległości w  pracy ko­
m órek g łów nych księgowych należy wciągnąć 
całe zespoły pracownicze z dyrek to ram i przed­
siębiorstw  w łącznie. Szereg dyrek to rów  zapo­
m ina dotychczas o is tn ie jące j zasadzie jedno­
osobowej odpowiedzialności, w yraźn ie  sprecy- 
zowanej zarządzeniem M H W  n r  127. A k ty w  
pracowniczy w in ien  odbyć naradę gospodarczą 
i rozpatrzyć, czy wszystko zostało uczynione 
dla zabezpieczenia w ykonania  zadań kom órek 
księgowości. Przede w szystk im  należy zbadać, 
czy zabezpieczono w a ru n k i pracy p rzy  rea lizac ji 
zadań, czy zbadano kad ry  pod kątem  ich  w ła ­
ściwego ustaw ienia na odpow iednim  szczeblu 
przydatności i czy zabezpieczono zadania ko­
m órek szkoleniowych dla ustaw ienia potrzeb­
nych fachowców. D a le j należy rozpatrzyć spra­
wę ustaw ienia głównego księgowego dla umoż­
liw ie n ia  m u spełnienia zadań u ję tych  uchwałą 
Rady M in is tró w  z dnia 20 .1 1950 r. Zbadać na­
leży również ry tm ik ę  obiegu dokum entacji 
i  w yw iązyw an ie  się z tych  czynności służby ope­
ra tyw ne j, tworzącej dokum entację rachunkową. 
Trzeba również zbadać stan rozliczeń oraz spra­
wę wprowadzenia w  życie zarządzenia CZPG 
102/1952 na tem at odpowiedzialności aparatu 
kierowniczego. Trzeba zastanowić się, czy na­
dano życie komórce inw en ta ryza to rów  oraz ko­
mórce jakości p rodukc ji, czy dopilnowano 
wstępnego rozliczenia inw en ta ryzac ji oraz osób 
zm ienia jących stanowiska związane z dyspozy­
c jam i p ien iężnym i, czy wreszcie wydano zde­
cydowaną w alkę ubytkom , mankom  i n iezdro­
w ym  superatom, nie dopuszczając do ich  pow­
stawania i lik w id u ją c  istn ie jące dotychczas. 
Rozpatrzeniu m usi ulec również sprawa w y ­
dania w a lk i nadm iernym  kosztom i  opracowa­
n iu  zadań oszczędnościowych oraz oparciu p ra ­
cy na bieżącej sprawozdawczości. Wreszcie ak­
ty w  pracowniczy pow in ien  rozpatrzyć, czy 
wprowadzono w  życie zarządzenie o zasadach 
odpowiedzialności osób oraz systemu rozliczeń, 
opartych na zarządzeniach M H W  n r  533 i  534, 
ja k  również czy dostatecznie przeanalizowano 
konta finansowe d la  z likw idow an ia  nadm ier­
nych sald oraz ich uzgodnienia i  spisania po­
zyc ji n ieaktua lnych  (salda przedawnione i  n ie­
ściągalne).

Na bazie tych  zadań a k tyw  gospodarczy 
przedsiębiorstw  terenowych w in ien  opracować 
harm onogram  wprowadzanych środków popra­
w y. P lan działalności musi konsekwentnie ko­
rzystać z zarządzenia M H W  n r 494 (CZPG-220) 
w  sprawie systemu, prem iow ania pracow ników  
lu b  zespołów pracowniczych za rozliczenia za­
kładów, te rm inow ą dokumentację, wstępne roz­
liczen ia  inw entaryzacy jne  oraz bieżącą księgo­
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wość i  likw id a c ję  uby tków  i mank. L in ia  uzdro­
w ien ia  pow inna przebiegać w  oparciu o ana li­
zę ekonomiczną,, potrzebną dla ustalania w y ty ­
cznych w  rea lizac ji zadań planow ych i zabez­
pieczenia własności socjalistycznej. A na liza  
ekonomiczna, u ję ta  zarządzeniem M H W  n r 517 
(CZPG-212) w inna  być stosowana n iem al na co- 
dzień, p rzy  każdym  posunięciu p lanowym , gdyż 
zadania mogą być osiągnięte dzięki system aty­
cznej analizie bieżącej działalności.

W  październ iku rb. odbyła się w  Łodzi ogól­
nopolska narada dyrek to rów  przedsiębiorstw

terenowych i wojew ódzkich zarządów przem y­
słu gastronomicznego, na k tó re j podjęto posta­
now ienia doprowadzenia księgowości do nale­
żytego porządku. W  toku  narady wyczuw ało 
się pełne zrozum ienie zadań stojących przed 
dyrekc ją  i ak tyw em  przedsiębiorstw  tereno­
w ych i można ju ż  teraz wyciągnąć wniosek, że 
zagadnienie zabezpieczenia własności socja li­
stycznej przez wszystkie jednostk i organiza­
cyjne będzie ca łkow icie respektowane.

ED W A R D  K O N IEC K O

Jeszcze o doświadczeniach roku bieżącego
W  zw iązku z a rtyku łem  ob. m g r Zawady pt. 

„Czego uczą doświadczenia roku  bieżącego“ , za­
mieszczonym w  numerze październ ikow ym  
„Ż yw ie n ia  Zbiorowego“ , p ragną łbym  dorzucić 
k ilk a  uwag na podstawie doświadczeń w  pionie 
żyw ienia zbiorowego ZSS.

W  c h w ili obecnej pe łn ij przeciwdziałanie 
w szystk im  w ym ien ionym  przez m g r Zawadę 
czynnikom , oddzia łu jącym  negatywnie na rea­
lizację  p lanów  gospodarczych, nie zawsze le­
ży w  zakresie m ożliwości operatywnego p la n i­
sty zbiorowego żyw ienia. Jeżeli chodzi np. o n ie ­
realne ustaw ianie planów, to poza najczęściej 
w ystępu jącym i w ypadkam i n iedbalstwa, czy 
n ieum iejętności ze s trony planistów , należało­
by podkreślić dwa m om enty w  dużej m ierze od 
n ich  niezależne. P ierwszy z n ich  to sprawa u re ­
a ln ian ia  w ytycznych  p ro jek tu  p lanu  przez w y ­
dzia ły  handlu p rzy P rezydium  WRN. N iektóre  
w ydz ia ły  hand lu  korzysta jąc z tego, że zagad­
n ien ie  to nie zostało dotychczas całkow icie w y ­
jaśnione w  żadnej obowiązującej in s tru kc ji, sto­
ją  tw ardo na stanowisku, że p ro je k t p lanu po ­
szczególnego pionu w  żadnym w ypadku nie mo­
że zejść poniżej w ytycznych. Zasada ta słuszna 
i  niezbędna dla w ykonania  nałożonych przez 
Narodow y P lan Gospodarczy zadań w  przekro­
ju  całego województwa, nie pow inna być w  w y ­
ją tkow ych  w ypadkach niewzruszalną w  odnie­
sieniu do poszczególnych pionów, nie pow inna 
dążyć do u trzym an ia  ustalonej w y tyczn ym i n ie­
zm ienionej s tru k tu ry  m iędzy p ionam i w brew  
zm ienionym  ob iek tyw nym  w arunkom . N ie w o l­
no nam zapominać o różnicy, jaka is tn ie je  m ie­
rzy  odgórnie usta lonym i i  w  niezm ienionej fo r­
m ie schodzącymi w  dół w ytycznym i, a oddol­
nym  pro jektem  planu, budowanym  w  zasadzie 
na podstawie tych  w ytycznych.

Walczmy z biurokracją

P ro je k t p lanu m ob ilizu jąc do ja k  n a jpe łn ie j­
szego w ykonyw an ia  zadań gospodarczych, m usi 
być w  pe łn i rea lny i  m oż liw y do urzeczyw ist­
nienia, m usi opierać się na m ożliw ie  ja k  n a j­
aktua ln ie jszych danych, dotyczących stanu sie­
ci i  m ożliwości rozw ojow ych i p rodukcy jnych  
zakładów. Dane te w  zw iązku z m ającym i obec­
nie m iejsce zasadniczymi zm ianam i organizacyj­
n ym i i  połączonym z tym  przekazywaniem  za­

kładów, mogą ulec znacznym zm ianom w  okre­
sie m iędzy ustalaniem  w ytycznych , a opraco­
w yw aniem  p ro je k tu  p lanu. Wszelka mechanicz­
na, daleka od życia dążność do u trzym an ia  zgod­
ności liczbow ej m iędzy p ro jektem  a w y tyczn y ­
m i, w  w ypadku gdy te  ostatnie okazują się n ie ­
aktualne, jest m aksym alizm em  w  planowaniu,, 
a w ięc szkodnictwem  gospodarczym n ie  m n ie j­
szym niż zaniżanie planów i  rów n ie  dem ob ili- 
zująco .w p ływ a jącym  na ich w ykonyw an ie . 
Rzecz jasna, że każdy w ypadek ustaw ienia p ro ­
je k tu  poniżej obow iązujących w y tycznych  m u­
si być poprzedzony szczegółową analizą ekono­
miczną i  dokładn ie uzasadniony ob iek tyw nym i 
przyczynam i. N iek tó re  rady narodowe, zbyt r y ­
gorystycznie stojące na stanow isku n ie w z ru ­
szalności w ytycznych, zapominają, że z regu ły  
nie chodzi tu  o zmniejszenie ustalonego przez 
NPG dla wszystkich centra l danego w ojew ódz­
tw a  p lanu, co jest rzeczą niedopuszczalną, lecz
0 proste, ponowne rozliczenie w y tycznych  m ię­
dzy centralam i, bez zm iany ich  ogólnej sum y; 
Rozliczenie takie , uzasadnione ob iek tyw nym i 
przyczynam i (przekazywaniem  zakładów), ja k ie  
zaszły już  po usta len iu  w ytycznych, a przed bu ­
dowaniem p ro je k tu  planu, pow inno leżeć w  
kompetencjach PW RN, co n iestety n ie  zostało 
dotychczas jasno w  żadnej in s tru k c ji ani. za­
rządzeniu zaznaczone. N ie  można przecież żą- 
dać od jak iegoko lw iek  pionu, aby budował p lan 
np. dla 20 zakładów, t j.  dla swego stanu posia­
dania z m om entu ustalenia w ytycznych , je ś li w  
międzyczasie na skutek zm ian organ izacyjnych 
przekazał do innego p ionu 8 zakładów i  zosta­
ło  m u  ty lk o  12, a n ie  ma ani potrzeby ani moż­
ności o tw ieran ia  nowych. Żądania tego rodza­
ju  zdarzają się jednak ze s trony  b iu rok ra tycz ­
nych czynn ików  n iek tó rych  w ładz terenowych. 
C zynn ik i te z w y k ły  p rzy  ty m  zapominać, że 
plan urucham ian ia sieci m usi być szczegółowo 
uzgodniony w  zakresie loka lizac ji, k redy tów
1 te rm inów  otw arcia  z w ydzia łem  hand lu  PW RN 
i że w  zasadzie n ie  wolno wstaw ić do p lanu  ani 
jednego zakładu, którego możliwość uruchom ie­
n ia  oraz konieczność gospodarcza n ie  by łaby po­
tw ierdzona przez w łaściwą radę narodową. Ł ą ­
czy się to  również ze sprawą re w in d yka c ji lo ­
k a li pogastronomicznych, gdzie często .przed­
sięb iorstw a n ie  m a ją  dostatecznego poparcia ze 
strony rad  narodowych i  to najczęściej w  tych



S tr. 360 Ż Y W IE N IE  Z B IO R O W E R ok V I I

właśnie wypadkach, gdy w ytyczne dotyczące 
sieci znacznie przekraczają ak tua lny  stan po­
siadania przedsiębiorstwa.

Konieczność rozw o ju  placówek 
analizy ekonom icznej

Sprawa niew łaściwego ustaw iania wskaźnika 
sezonowego w  poszczególnych miesiącach, jed ­
na z g łów nych bolączek opera tyw ne j p racy  p la ­
n istycznej, również w  dużej m ierze w ym yka  się 
z kom petencji p lan is ty  na szczeblu centralnego 
zarządu. P rzy obecnie obow iązującym  try b ie  
p lanowania terenowego w  żyw ien iu  zbiorow ym , 
rozbicie miesięczne operatywnego p lanu  k w a r­
talnego przeprowadzane jest przez w ydz ia ł han­
d lu  p rzy  P rezyd ium  W RN, zaś ro la  centra l ogra­
nicza się jedyn ie  do często mechanicznego su­
m owania nadsyłanych przez okręg i p lanów , za­
tw ie rdzonych  przez W RN, a następnie do przed­
łożenia m in is te rs tw u  powstałego w  ten sposób 
p lanu ogólnokrajowego. W prawdzie, w  zakresie 
rozbicia miesięcznego p lanów  kw a rta ln ych  W RN 
rzadko p rze jaw ia ją  w łasną in ic ja tyw ę  i  na o- 
gół za tw ierdza ją  bez zm ian p ro je k ty  przedłożo­
ne przez wojewódzkie ekspozytury p ionów  zbio­
rowego żyw ienia, lecz w łaśnie łatwość ta na­
suwa czasami pewne niebezpieczeństwo, k tó re ­
m u centra la n ie  jest ju ż  w  stanie zapobiec. W o­
bec ciągłego rozw o ju  kom órek ana lizy ekono­
m icznej w  radach narodowych, p lan ista  na 
szczeblu ekspozytury w o jew ódzk ie j staje się w  
c h w ili obecnej najwyższą instanc ją  w  te j dzie­
dzinie, k tó re j postanowień n ik t  ju ż  praktyczn ie  
n ie  korygu je . Daje to czasem pole dla rozm ai­
tych  sztuczek, m ija jących  się w yraźn ie  z zasa­
dami. poprawnego planowania. Jedną z tak ich  
u lub ionych  „m e tod “  p rzy  mocno m o b ilizu ją ­
cym, grożącym n iew ykonan iem  p lan ie  k w a rta l­
nym , jest ustaw ianie sobie m iesięcznych wskaź­
n ików  sezonowości tak, aby ca łkow icie rezygnu­
jąc z w ykonan ia  jednego miesiąca o bardzo w y ­
soko zaplanowanym  obrocie, zapewnić sobie 
znaczne przekroczenie p lanów  w  dwóch m ie ­

siącach pozostałych, a ty m  samym w ysoką p re ­
mię.

P rzyk ład  podany wskazuje, ja k  duże znacze­
n ie  posiada zagadnienie tw orzen ia  i  rozw o ju  ko­
m órek ana lizy  ekonom icznej, szczególnie w  ra ­
dach narodowych. Od ich  istn ien ia  bow iem  w  
dużym stopniu zależy w łaściw a współpraca 
przedsiębiorstw  żyw ien ia  zbiorowego -z radam i 
narodowym i, będąca następnym  postulatem, 
w ysun ię tym  w  a rtyku le  m g r Zawady. Dopiero 
na płaszczyźnie pełnego zrozum ienia potrzeb 
przedsiębiorstw  oraz czujnej k o n tro li ich  dzia­
ła lności współpraca ta może w  pe łn i się ro zw i­
nąć i  dać pozytyw ne w y n ik i.

Apel do W R N

Trzeba przyznać, że na tym  polu osiągnięto 
ostatnio w  bardzo w ie lu  województwach poważ­
ne sukcesy, szczególnie w  dziedzinie popraw y 
zaopatrzenia. Dalszy rozw ój te j w spółpracy za­
leżny jest w  g łów nej m ierze od w łaściw e j go­
spodarki m ateria łem  ludzk im , od stałego pogłę­
biania jego w iadomości fachow ych i  wartości 
m ora lnych. Zdziałano ju ż  w  te j dziedzinie spo­
ro, lecz należy zrobić jeszcze w ięcej i  do tego 
właśnie, w  św ie tle  uchw a ł V I I  P lenum , w zyw a 
w  końcow ym  akordzie swego a r ty k u łu  m g r Za­
wada. O ile  w ięc a r ty k u ł pt. „Czego uczą do­
świadczenia ro ku  bieżącego“  jes t apelem do za­
kładów , przedsięb iorstw  i  centra l o w iększą m o­
b ilizac ję  do w a lk i o w ykonan ie  p lanów, to tych  
k ilk a  słów niech będzie apelem do czynników  
nadrzędnych o dalszą pomoc w  naszej walce. 
Pozostaje jeszcze bow iem  w ie le  do zrobienia w  
zakresie stworzenia jasnego i  jednoznacznego 
ins trukta rza , rozgraniczenia kom petenc ji i  za­
kresu działania poszczególnych kom órek, uspra­
w n ien ia  organ izacji dostawy centra ln ie  w yda­
w anych in s tru k c ji i  fo rm u la rzy  roboczych. Te­
go rodzaju pomoc u ła tw i nam  ogrom nie w y ­
konyw anie  zadań i  u m o ż liw i jeszcze szybsze 
osiągnięcie postawionego przed żyw ien iem  zbio­
row ym  celu —  popraw y w arunków  by tu  ludz i 
nracv. JAN G A L IK

Pomysły racjonalizatorskie
Samoczynna sączka. W  przeciw ieństw ie  do 

współzawodnictwa pracy, k tó re  w  przemyśle 
gastronom icznym  rozw ija  się dość żywo, ruch  
rac jona liza to rsk i w  przemyśle ty m  p raw ie  nie 
istn ie je . N ie organizu je  się propagandy i  nie 
w p ływ a  m obilizu jąco na pracow ników , a cza­
sem n ie  dostrzega powstających w ynalazków , 
pom ysłów  i  usprawnień. Toteż zw yk le  albo s łu ­
żą one m ałej g rup ie  p racow n ików  w  macierzys­
tym  zakładzie wynalazcy, albo też prędko idą 
w  niepamięć. B iernością zaraziły  się i  n iektó re  
organizacje p a rty jn e  i  zawodowe, k tó re  zagubi­
ły  wśród naw ału  spraw  i  zagadnień ten tak 
w ażny oręż w a lk i o w ykonanie  zadań spo­
łeczno-gospodarczych naszego przem ysłu.

A  oto w  jad łoda jń  
n i „Z d ro w ie “  w  W ar­
szawie p rzy  u l. M a r­
szałkowskiej 81 k i l ­
ka  m iesięcy tem u 
k ie ro w n ik  p ro d u kc ji 
ob. Stanisław Kiereś 
dokonał bardzo cen­
nego usprawnien ia. 
Zetkn ięc ie  się w yna ­
lazcy z re ferentem  

współzawodnictwa 
d y re kc ji W ZG, skie­
ro w a ło  dalsze losy 
pom ysłu uspraw nia­

jącego na w łaściwe to ry .
U sprawnienie ob. K ieresia, nazwane „sam o­

czynną sączką“  polega na tym , że w  o tw ory
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w yw iercone w  desce, spoczywającej na dowol­
nym , w iększym  naczyniu, w kłada się opróż­
nione b u te lk i po o le ju  dnem do góry, dz ięk i 
czemu o le j pozostały na ściankach b u te lk i sp ły ­
w a  do naczynia. B u te lkę  w kłada  się w  o tw ór 
w  momencie, k iedy  dalsze trzym an ie  je j w  ręku  
pracow nika przestaje być p roduktyw ne , t j.  
w  momencie k rop ien ia  się wyciekającego ole ju . 
Jak stw ierdzono kom isyjn ie , przeciętnie po o k ; 
20 m inutach sączenia, z p ó łlitro w e j b u te lk i 
uzysku je  się 1 dkg o le ju , co stanow i wartość 
0,33 zł.’ W  ciągu tygodnia ob. K iereś uzyskał 
dodatkową ilość o le ju  na sumę 45,54 zł, co za­
stosowane w  ska li m iesięcznej we w szystkich 
zakładach dałoby k ilku tys ięczne oszczędności. 
Można w ięc stw ierdzić, że d ługo trw a łe  niedoce­
n ian ie  uspraw nien ia przez k ie row n ic tw o  zakła­
du i  jego aktyw , spowodowało k ilku tys ięczne 
s tra ty  ty lk o  w  p ion ie  W ZG.

P rosim y ob. K ieresia  o k ilk a  s łów  o jego po­
m yśle rac j onalizatorskim .

—  W  ja k ich  w arunkach powstało Wasze 
usprawnien ie ?

—  Denerwowało mnie, że w  odrzucanych b u ­
te lkach zbiera się na dnie w arstew ka cennego 
ole ju . W  momencie, k iedy  stw ierdziłem , że d a l­
sze trzym an ie  b u te lk i w  d łon i jes t n iep roduk­
tyw ne, dokonałem usprawnienia.

—  Jak się W am  teraz wydaje, czy to tak  
trudno  być nowatorem  produkcji?  Przecież 
Wasz p ro je k t jest w  gruncie  rzeczy bardzo 
prosty, co jest zresztą —- obok n iesłychanej ta ­
n iości —  jego dodatkową zaletą.

—  W  naszej branży jes t bardzo dużo m oż li­
wości dokonywania prostych, a wartościowych 
ulepszeń. Tw ierdzę, że każdy z kolegów, k tó ry  
ma zam iłowanie do swego zawodu, d la  kogo 
jest rzeczą ważną u ła tw ien ie  pracy sobie i  in ­
n ym  pracow nikom  oraz przysporzenie oszczęd­
ności k ra jo w i —  może ła tw o  n im  zostać. Nasza 
w ładza ludow a w ysoko przecież ceni nowa­
torstw o i nagradza za n ie  pieniężnie. A pe lu ję  
do wszystkich kolegów kucharzy i  szefów kuch­
n i, aby w z ię li do serca potrzebę doskonalenia 
naszej pracy i u lepszali ją, zastępując ru ty -  
n ia rs tw o pracą twórczą. Sami pochodzimy prze­
cież z mas pracujących i  masom tym  służym y, 
a w ięc sprawą naszego honoru pow inno być 
ja k  najlepsze obsłużenie konsumenta. W idzę 
teraz, że popełn iłem  w ie lk i błąd, n ie  zgłasza­
jąc tak  długo mego usprawnien ia.

—  Jak w  ogóle idzie praca? —  rzucam y ostat­
n ie  pytanie.

—  Jak to w  sezonie. Zapasy na zimę zrob io­
ne. M am y dużo ś liw  w  kompotach, dużo g rzy ­
bów solonych. P rzyda łyby  się bardzo ga rnk i 
g lin iane  i  kam ienne, ale jakoś w  ty m  ro ku  dy­
s trybuc ja  C. H. C e ram ik i na tym  odcinku  na­
wala. B ra k  też i m iejsca na przechowanie. 
W  każdym  razie jarosze mogą być spokojn i, że 
w  z im ie  będą m ie li smaczne g rzyby w  śm ieta­
n ie  i  dobre kom pot:/.

—  M anka surowcowe? Ja ich  n ie  mam. T ro ­
chę może na w arzyw ach i  ziemniakach, ale za 
to jes t superata na tłuszczach, rzecz jasna prze­
de w szystk im  na ole ju . Zw róćcie  tam  uwagę na 
to, że n o rm a tyw y  są trochę za teoretyczne. M o­
je  pączki i  fa w o rk i n ie  w ch łan ia ją  ty le  tłuszczu, 
ile  podają receptury. Stąd m oje na tu ra lne  su- 
peraty.

P rzy  pożegnaniu zw róc iłem  uwagę na trz y ­
mane przez ob. K ieresia  narzędzie. B y ł to 
oprawny, złamany, oszlifow any nóż o specjal­
nym  p ro filu . Okazało się, że s łuży do zdejm o­
w ania  kapsli z bu te lek i  w y jm ow an ia  korków . 
Jest to w ięc d rug i, przypadkowo dostrzeżony, 
cichy i  skrom ny, a przecież cenny wynalazek.

Jan Wesołowski

Żelatyna z łuski rybiej. D yrekc ja  W Z G -P ó ł- 
noc zorganizowała na swoim  teren ie  doszka­
lan ie  zawodowe dla kucharzy. W  m yś l w yp o ­
w iedzi M in is tra  H ilarego M inca na V I  P lenum  
K C  PZPR co do w łaściw e j i  rac jona lne j gospo­
d a rk i odpadkam i jada lnym i, postanowiono w  
p rodukc ji zakładów w ykorzys tyw ać m oż liw ie  
na jw ięce j wszelkie nadające się do tego odpad­
k i. M iędzy in n y m i przystąpiono do p ro d u kc ji 
że la tyny z łu sk i ryb ie j. P ierwszą próbkę w y ­
p rodukow a ł ob. Rapacki, kucharz z „M ałego 
C ris ta lu “ . W yprodukowana przez niego że la ty­
na n ie  ustępuje pod żadnym  względem  że la ty­
n ie  produkowanej chemicznie i  znalazła szero­
k ie  zastosowanie w  zakładach W ZG. Restaura­
c ja  „B a łty k “  s tw ie rdz iła , że używ ając że la tyny 
w łasnej p ro d u kc ji zaoszczędza m iesięcznie od 
100 do 150 zł. W  sumie ogólnej —  oszczędności 
naszych zakładów  w  te j dziedzinie, choć d rob ­
ne —  da ją  jednak pew ien w k ła d  w  gospodarkę 
ogólnopaństwową. B y ło b y  bardzo pożądane, 
aby i  zakłady innych  p ionów  poszły śladem za­
k ładów  W ZG -Północ i  zamiast wyrzucać łuskę 
ryb ią , p rodukow a ły  z n ie j żelatynę.

/ Zofia Bauman

Grylaż pomysłu ob. Gorczycy. Racjonaliza­
torstwo, k tó re  w ie lką  fa lą  ogarnęło n iem al 
w szystkie  dziedziny gospodarki narodowej, po­
siada rów nież licznych  zw o lenn ików  w śród p ra ­
cowników. K o le jow ych  Zakładów  Gastronom icz­
nych. Ludzie ci, p rze jęc i szlachetnym  dąże­
n iem  zmniejszenia kosztów p ro d u kc ji oraz 
usprawnien ia m etod pracy, mogą poszczycić się 
dość poważnym i osiągnięciami. E fek tyw ne  w y ­
n ik i osiągnął m. in . ob. Jerzy Gorczyca, k ie ro w ­
n ik  c iastkarn i w  zakładzie w ie looddzia łow ym  
.K Z G  na s ta c ji ko le jow e j Bydgoszcz Gł. Ob. 
Gorczyca doszedł m ianow ic ie  do w n iosku  w  
swej praktyce zawodowej, że masę grylażową, 
niezbędny a r ty k u ł każdej cuk ie rn i, można p ro ­
dukować we w łasnym  zakresie. Swój pom ysł
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poddał szeregowi prób, z k tó rych  okazało się, 
że zestawiona przez ob. Gorczycę receptura da­
je  gry laż n iczym  n ie  ustępujący masie gry lażo- 
w e j dotychczas kupow anej po stosunkowo w y ­
sokiej cenie od w y tw ó rców  pryw atnych . G ry ­
laż w g  recep tu ry  ob. Gorczycy posiada odpo­
w iedn i smak, połysk, zapach i  barw ę o trzym y ­
waną bez domieszek sztucznych barw n ików . 
Nadaje się pierwszorzędnie do dekoracji cias­
tek, to rtó w  deserowych, to rtó w  w aflow ych, 
bomb czekoladowych itp . Jego sk ładn ik i, to 
a r ty k u ły  powszechnie znane, a sposób p rodukc ji 
n iezw yk le  prosty.

A by  otrzym ać 1 kg  gotowego p roduk tu  b ie­
rzem y: 0,25 kg  nasion soi, 0,25 kg  tłuszczu roś­
linnego „Ceres“ , 0,50 kg  cukru  pudru, 0,05 kg  
cukru  w aniliow ego. Surową soję należy p rzy ­
pa lić  na ogniu do ko lo ru  lekko brązowego, pa­
m ięta jąc, że po zd jęc iu  z ognia nasiona same 
dojdą do ko lo ru  brązowego. Z b y t ciemno brą­
zowy ko lo r daje w  gotow ym  produkcie  barwę

ZAGADNIENIA ORGANIZACYJNE

Organizacja szkół
Celem i  zadaniem nie licznych, przedw ojen­

nych szkół ty p u  gastronomicznego by ło  p rzy ­
sposobienie zawodowe, zm ierzające do podnie­
sienia poziomu indyw idua lnego gospodarstwa 
domowego, lu b  do zaspokojenia e lita rnych  po­
trzeb posiadaczy. Celem i  zasadniczym zada­
n iem  masowego szkolenia w  now ym  typ ie  
szkół gastronom icznych w  us tro ju  socja listycz­
n ym  jes t naukowa organizacja żyw ien ia  zbio­
rowego i  zaspokojenie zasadniczych potrzeb ży­
w ien ia  najszerszych mas pracującego społeczeń­
stwa. W  m iejsce w ięc dawnego ty p u  szkół go­
spodarstwa domowego i  szkół przysposobienia 
w  gospodarstwie rodz innym  —  uchw ałą  P re­
zyd ium  Rządu z dnia 23 czerwca 1951 r. zosta­
ły  powołane do życia technika i  zasadnicze 
szkoły gastronomiczne, kształcące nowe, socja­
lis tyczne kad ry  średniej in te lig e n c ji technicz­
ne j —  technologów żyw ien ia  zbiorowego i  k u ­
charzy.

Nowe metody nauczania 
w  nowym typie szkoły

Nowa szkoła gastronomiczna —  warsztat 
przygotow an ia  zawodowego —  staje, się ku źn i­
cą w iedzy zawodowej i  ośrodkiem  wychowania 
nowego, socjalistycznego społeczeństwa, kszta ł­
cenia now ych budowniczych gospodarki naro­
dowej. P rogram  nauczania przew idu je : przed­
m io ty  zawodowe, pomocnicze i  p rzedm ioty 
ogólnokształcące, dostosowane do specyfik i szko­
ły  zasadniczej i  techn ikum  gastronomicznego. 
Ścisłe powiązanie zagadnień teoretycznych 
z życiem  i  w arsztatem  pracy; udostępnienie 
zdobyczy naukow ych w  dziedzinie żyw ien ia  
zbiorowego, zbliżenie do konsumenta środków

praw ie  czarną. Soję po p rzypa len iu  m ie le  się 
na m łynku , dodaje cuk ie r i  tłuszcz, po czym 
przepuszcza się mieszankę przez walce, celem 
o trzym an ia  masy. Po tych  czynnościach odsta­
w ia  się masę do ch łodn i do stężenia.

Jeżeli g ry laż  ma być stosowany do glazuro­
wania, stężoną masę należy rozgrzać, dodając 
d la  rozrzedzenia ciepłego „Ceresu“ . G lazura 
o trzym u je  w tedy gładką pow ierzchnię i  odpo­
w iedn i połysk.

Koszt p ro d u kc ji masy gry lażow ej w g  pom y­
słu ob. Gorczycy n ie  przekracza 14 zł, podczas 
gdy g ry laż  dotychczas kupow any kosztu je ok. 
50 z ł za 1 kg.

Ob. Gorczyca, k tó ry  już  od marca br. p rodu­
ku je  g ry laż własnego pom ysłu, zachęca wszy­
s tk ich  cu k ie rn ikó w  do stosowania te j receptu­
r y  i  zapewnia jednocześnie o osiągnięciu ja k  
najlepszych w yn ików .

Tadeusz Wdowiak

gastronomicznych
spożywczych —  oto w ytyczne program u nau­
czania.

Praktyczne nauczanie w  zakładach żyw ieriia  
zbiorowego zostało uregulowane zarządzeniem 
M in is tra  H and lu  W ewnętrznego z dn ia  17 
czerwca br., w skazującym  w yraźn ie  na należy­
te ustaw ienie ucznia w  dziale p ro d u kc ji za­
k ładu  i  ekspedycji. Stosowana dotąd metoda 
praktyczne j n a u k i zawodu w  zakładach pracy 
polegała na k ie row an iu  dw u lu b  kilkuosobo­
w ych  g rup  uczennic do zakładu, gdizie fak tycz ­
nie b y ły  one pozbawione op iek i szkoły. W sku­
tek  b raku  na leżyte j k o n tro li w yko n yw a ły  one 
aż nazbyt często czynności pomocnicze, zastę­
pow a ły  p raktyczn ie  personel pomocniczy, 
a w ięc sprzątaczki, pom ywaczki, obieraczki itp . 
bez żadnej n iem al m ożliwości w ykonyw an ia  
w łaściw ych prac p rodukcy jnych . M łodzież nie 
dopuszczana przez k ie row n ic tw o  zakładu p ra ­
cy do czynności p rodukcy jnych , by ła  pozbawio­
na m ożliwości poznania całokszta łtu dzia ła lno­
ści zakładu, cyk lu  i  poszczególnych procesów 
technologicznych p rodukc ji. Metoda ta, dając 
szerokie pole do popisu dla k ie ro w n ikó w  zakła­
dów p rodukcy jnych , lekceważących lu b  n ie  ro­
zum iejących ciążącego na n ich  obow iązku 
kształcenia kadr, m usiała ulec zasadniczej 
zmianie.

Zgodnie z cytow anym  zarządzeniem M in i­
stra H and lu  W ewnętrznego, praca m łodzieży 
szkolnej w  w ydzia le  p ro d u kc ji w inna  być zor­
ganizowana tak, aby grupa mająca zajęcia 
praktyczne mogła przejąć samodzielną pracę 
p rodukcy jną  zakładu pod k ie runk iem  odpowie­
dzialnego za produkc ję  nauczyciela zawodu. 
Uczennice o trzym u ją  polecenie w ykonania kon­
k re tnych  czynności p rodukcy jnych , ponosząc
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odpowiedzialność za ilość i  jakość sporządza­
nych po traw  i  zużycie surowca, pozostawiając 
w ykonanie  czynności pomocniczych m iejscowe­
m u personelow i pomocniczemu zakładu pracy.

Nauczanie przedm iotów  zawodowych i  po­
mocniczych odbywa się w  ścisłym  pow iązaniu 
z praktyczną nauką zawodu i  stanow i podbu­
dowę i  przygotowanie do opanowania um ie ję t­
ności zawodowych.

Programy nauczania

Program  nauczania praktycznego zawodu 
p rzew idu je  naukę zawodu we w łasnych w a r­
sztatach szkolnych, stołówkach pracowniczych 
i  o tw a rtych  zakładach żyw ien ia  zbiorowego na 
podstawie um ow y o praktyczną naukę zawodu, 
zaw arte j m iędzy szkołą a zakładem pracy. P ra k ­
tyka  w  zakładach żyw ien ia  zbiorowego idzie  
w  parze z przepracowywaniem  m a te ria łu  nau­
czania w  szkole. Bezpośredni kon tak t z zakła­
dem p rodukcy jnym  w yrab ia  w  uczennicy pe ł­
ną świadomość odpowiedzialności za pow ie­
rzony odcinek pracy, socja listyczny s ty l pracy 
i  socja listyczny stosunek do własności społecz­
nej i  do człow ieka pracy, um oż liw ia  przekaza­
n ie  doświadczeń przez przodow ników  pracy 
i  racjonalizatorów . Uczeń w  zakładzie pracy—  
to źródło rac jona liza to rsk ich  pom ysłów  uspraw ­
nienia pracy, to źródło wskazań i  k r y ty k i pro­
gram u i  m etody nauczania w  szkole.

P rogram  nauczania dla techn ikum  gastrono­
micznego p rzew idu je  w  ramach plainu cztero­
le tn ie j nauk i na w ydzia le  technolog ii żyw ien ia  
zbiorowego zajęcia praktyczne, przedm ioty za­
wodowe i  pomocnicze oraz przedm ioty ogólno­
kształcące. W ram ach praktyczne j nauk i za­
wodu p rzew idu je  się 6 godzin tygodniowo, 
przeznaczonych na sporządzanie posiłków . W  
skład przedm iotów  zawodowych i  pom ocni­
czych wchodzą", technologia i  zasady żyw ienia 
zbiorowego, towaroznawstwo branżowe, che­
m ia  z ćw iczeniam i, nauka o człow ieku i  BHP, 
podstawy m ik rob io log ii, organizacja, ekonom i­
ka i  p lanowanie żyw ienia zbiorowego, rachun­
kowość, ka lku lac ja  i  sprawozdawczość, ko n tro ­
la  techniczno - chemiczna zakładu, wyposaże­
nie techniczne, budow n ic tw o i  sanitaria, go­
spodarka cieplna, e lektrotechnika, rysunek 
techniczny i  m atematyka.

Program  nauczania k lasy trzecie j p rzew idu­
je  cztery tygodnie, dla Masy zaś czwarte j 21 
tygodn i p ra k ty k i w  warsztacie p rodukcy jnym  
w  ciągu ro ku  szkolnego oraz dwa tygodnie p ra ­
cy nad opracowaniem sprawozdań z odbytej 
p ra k ty k i w  zakładach żyw ien ia  zbiorowego. W  
d rug im  półroczu czwarte j klasy p u n k t ciężko­
ści zostaje przesunięty na zajęcia praktyczne, 
z ca łkow itym  usunięciem przedm iotów  teo re ty ­
cznych, w  celu bezpośredniego w łączenia ucz­
n ia 'w  cy k l pracy p rodukcy jne j.

Egzaminy kwalifikacyjne

Zakończenie nauk i teoretycznej i  ćwiczeń 
p raktycznych  w ieńczy egzamin k w a lif ik a c y j­

ny, złożony przed K om is ją  K w a lif ik a c y jn ą , w  
skład k tó re j wchodzą m. in \ przedstaw icie le 
CZPG i  w arszta tów  p rodukcy jnych . Uczennice 
kończące techn ikum  gastronomiczne składają 
egzamin p iśm ienny i  us tny  z języka polskiego, 
m atem atyki, przedm iotów  zawodowych oraz 
egzamin ustny z nauk i o Polsce i  świecie 
współczesnym. Uczennice zasadniczych szkół 
gastronom icznych składają zgodnie z regu lam i­
nem przed specjalnie w  ty m  celu powołaną 
K om is ją  K w a lif ik a c y jn ą  egzamin k w a lif ik a c y j­
ny, decydujący o dopuszczeniu do egzaminu 
końcowego. Egzamin k w a lif ik a c y jn y  obejm uje 
egzamin z praktyczne j nauk i zawodu, przepro­
wadzony w  warsztacie szkolnym  lub ' w  zakła­
dzie żyw ien ia  zbiorowego w  to ku  norm alne j 
p ro d u kc ji w arsztatow ej oraz egzamin piśmifen- 
n y  i  ustny z przedm iotów  zawodowych. S tw ie r­
dzenie K o m is ji Egzam inacyjnej, że uczennica 
jest odpowiednio przygotowana zawodowo i  uzy­
skanie przez n ią  co n a jm n ie j dostatecznej oce­
ny  z p ra k ty k i zawodowej stanow ią w arunek 
dopuszczenia do końcowego egzaminu p iśm ien­
nego z języka polskiego i  m a tem a tyk i oraz eg­
zam inu ustnego z technologii, nauk i o Polsce 
i  świecie współczesnym, języka  polskiego i  m a­
tem atyk i.

Za trudn ien ie  absolwentów

O tw a rty  prob lem  przedstaw ia ' jeszcze w  
c h w ili obecnej sprawa zatrudn ien ia  absolwen­
tów  techn ików  i  zasadniczych szkół gastronom i­
cznych. W praw dzie przem ysł gastronom iczny 
w ykazu je  duże zapotrzebowanie na absolwen­
tów  techników , n iem n ie j jednak zatrudn ien ie  
ich  na odpowiednich stanow iskach w  zakładach 
pracy pozostawia jeszcze dużo do życzenia. K ie ­
row an ie  absolwentów na stanowiska, w  w ie lu  
wypadkach n ie  odpowiadające k ie ru n ko w i prze­
by tych  studiów, w inno  u lec re w iz ji i  uporząd­
kowaniu.

Znacznie gorzej przedstaw ia się prob lem  za­
trudn ien ia  absolwentów zasadniczych szkół ga­
stronom icznych. W  ta ry fika to rze  przem ysłu ga­
stronomicznego nie ma g rupy kw a lifiko w a n ych  
pracow ników , do k tó re j można by  zaliczyć tych  
absolwentów. T a ry fik a to r CZPG przew idu je  
stanowiska kucharzy I, I I  i  I I I  oraz podkuchen- 
ne. B rak  w łaściwego stanowiska w  ta ry fik a to ­
rze dla absolwentów zasadniczych szkół ga­
stronom icznych sprawia, że zakłady na -skutek 
zdezorientowania n ie  za trudn ia ją  absolwentów 
p rzy bezpośredniej p rodukc ji, w  obawie przed 
pow ierzeniem  im  odpow iedzia lnych stanow isk 
w  działach p rodukcy jnych . P raktykow ane na­
tom iast za trudn ien ie  absolwentów szkół ga­
stronom icznych na stanow iskach podfcuchen- 
nych jest z jaw isk iem  krzyw dzącym  m łodzież 
i  n iezgodnym  ze zdobytym i przez m łodzież kw a ­
lif ika c ja m i. P raktyczn ie  bow iem  do w yko n yw a ­
nia czynności podkuchennych zakłady pracy 
p rzy jm u ją  p racow n ików  n iekw a lifikow an ych , 
bez żadnego przygotowania zawodowego.

Z jaw isk iem  świadczącym o zdezorientowaniu 
k ie row n ic tw a  zakładów p rodukcy jnych  i  n ie ­
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docenianiu kadr dop ływ ających z zasadniczych 
szkół gastronom icznych jest fa k t za trudn ian ia  
ich  w  b iu rach  w b rew  przygotow an iu  zawodo­
wemu. Sku tk iem  tego absolw entki n ie  mając 
przygotow ania do p racy b iu row e j, n ie  mogą po­
dołać obowiązkom i  w  niepokojąco dużym  p ro ­
cencie szukają zatrudn ien ia  poza przem ysłem  
gastronom icznym, przekreśla jąc p lan  szkolenia 
i  za trudnien ia  kadr.

C entra lny Zarząd Szkolenia Zawodowego 
M H W  wyraża pogląd, że w  ta ry fika to rze  CZPG 
należy zm ienić nazwę „kucharza “  (gr. I, I I ,  I I I )  
na „m is trza  kucharskiego“ , uprawnionego do 
samodzielnego prowadzenia dzia łu p rodukcy jne ­
go z uwzględn ien iem  stanow iska kucharza. K u ­
charz -  absolwent zasadniczej szko ły gastro­
nom icznej —■ jako  stanowisko pośrednie m ię ­

dzy m istrzem  kucharsk im  a podkuchenną, za­
tru d n io n y  w  dziale p rodukcy jnym  p rzy  m is trzu  
kucharśkim , znajdzie jako m łodociany kandy­
dat na m istrza odpow iednie w a ru n k i p racy 
i  m ożliwości odbycia określonej p ra k ty k i zawo­
dowej, ugrun tow an ia  w iedzy teoretycznej, na­
by te j w  szkole i  zdobycia w ym aganej spraw ­
ności, -co pozw oli m u w  przyszłości na zajęcie 
odpowiedniego, samodzielnego stanowiska m i­
strza kucharskiego.

Z racjonalizow anie zatrudn ien ia  absolwentów 
zasadniczych szkół gastronom icznych pozwoli, 
zdaniem Centralnego Zarządu Szkolenia Zawo­
dowego M H W , na zaspokojenie potrzeb zakła­
dów p rodukcy jnych  na odcinku ka d r k w a li f i ­
kow anych pracow ników .

M A R IA  S ZY M A Ń S K A

Bufety zakładóie otieartych
B u fe ty  są to zogranizowane m iejsca sprzeda­

ży dań p ro d u kc ji w łasnej oraz szerokiego asor­
tym en tu  tow arów  handlowych. B u fe ty  dz ie lim y  
na działające w  pe łnym  zakresie, ja ko  samo­
dzielne jednostk i handlowe i  działające w  za­
kresie ograniczonym, najczęściej jako  część 
składowa zakładu innego typu . Ze względu na 
loka lizację  i  stałość pracy —  bu fe ty  dz ie lim y 
na stałe i  ruchome.

Bufety - samodzielne jednostki handlowe

B u fe ty  działające w  pe łnym  zakresie jako 
samodzielne jednostk i handlowe, pow inny  m ieć 
specjalne urządzenia, u ła tw ia jące  szybką pracę 
obsługi. B u fe t bow iem  w  pojęciu konsumenta 
jest m iejscem  najszybszego, natychm iastowego 
zaopatrzenia się w  żądaną potraw ę lu b  tow ar 
hand low y do kom sum cji na m iejscu. B u fe t tego 
ty p u  pow in ien  prowadzić sprzedaż zakąsek go­
rących oraz szeroki asortym ent zakąsek z im ­
nych, przygotow anych do sprzedaży w  porcjach 
ułożonych w  gablotach.

Spis dań gorących, codziennie aktua lnych, 
w yraźn ie  napisany, uw zg lędn ia jący ceny, po­
w in ie n  być w yw ieszony w  bufecie na w idocz­
n ym  m iejscu. Ceny dań w  .bufecie  n ie  mogą 
odstraszać sw oją wysokością, czy li p rzy  dobo­
rze dań do bu fe tu  należy un ikać takich, w  skład 
k tó rych  wchodzą zbyt drogie p rodukty . A sor­
tym en t dań gorących pow in ien  obejmować co 
n a jm n ie j 4— 6 po traw  z tym , że każdą z po­
tra w  należy sporządzać z innego podstawowego 
surowca. S twarza się w tedy różnorodność dań 
i  możliwość zaspokojenia zróżnicowanych w y ­
magań konsumenta. Np. danie mięsne —  pap- 
rykacz cielęcy, danie półm ięsne —  go łąbki z 
m ięsem i  ryżem , danie z podrobów —  fla k i, da­
n ie  rybne  —  ryb a  faszerowana z k luskam i. Po­
za tym  ja ja  w  sosie śm ietanowym  i  m akaron 
z sosem pom idorow ym . Natom iast dania zim ne 
(zakąski) pow inny  być produkowane w  k ilk u  
zasadniczych grupach, czy li z tego samego za­
sadniczego surowca, w  m ożliw ie  szerokim  asor­
tym encie, a w ięc np. zakąski śledziowe —  śledź

w  o liw ie , śledź w  majonezie, w  śmietanie, m a­
rynow any, koreczki śledziowe, sałatka śledzio­
wa itd ; zakąski rybne : ryba  w  galarecie, fa ­
szerowana w  galarecie, po grecku, m ajonezik i 
z ryb y , sa ła tk i rybne  itp ; zakąski jarzynow e: 
ja rzyn y  sezonowe, sa ła tk i jarzynowe, ja rzyn y  
faszerowane itp .

W  bufetach pow in ien być codziennie poda­
wany w  filiżankach  b u lio n  lu b  barszcz czysty. 
Uzupełnieniem  dań zakąskowych, zarówno go­
rących ja k  zim nych, pow in ien być chleb ciem ­
n y  i  b ia łe  pieczywo oraz masło. P ieczywo i  ma­
sło należy w yporc jow ać wcześniej i  przechowy­
wać chleb u łożony w  pudle zam ykanym , sto­
jącym  na półce podbufetowej, masło w  naczy­
n iu  z wodą oziębioną kaw a łkam i lodu konsum™ 
cyjnego.

D la  uzupełn ien ia  dań z im nych zakąskowych 
bu fe t pow in ien  być wyposażony w  sezonowe su­
ró w k i najprostszego typu : ogórk i kiszone, po­
m ido ry  całe i  w  fo rm ie  sa ła tk i, chrzan ta r ty  
oraz zim ne sosy. Różnego rodza ju  m aryna ty  
z grzybów, ogórków  i  owoców pow inny  w ype ł­
n iać lis tę  dodatków  do g łów nych dań zakąsko­
wych.

D rugą część sprzedaży w  bufecie pow inny 
stanow ić napoje p ro d u kc ji w łasnej ja k  kruszo­
ny, mazagrany, lem oniady półsurówkowe, su­
ró w k i owocowe p łynne  z sezonowych owoców, 
w ino  i  p iw o grzane z przypraw am i, ciastka 
i  w y ro b y  cukiern icze łącznie z lodam i oraz 
wszelkie napoje dostarczane przez Przem ysł 
F e rm entacy jny  i  M onopol Państwowy.

Całość bu fe tu  pow inna składać się z trzech 
części: 1) pomieszczenia dla konsum entów, 2) 
bufetu, czy li m iejsca sprzedaży, 3) zaplecza 
produkcyjnego.

Pomieszczenie dla konsumentów pow inno być 
ta k  rozplanowane, aby konsum ent m ia ł ła tw y  
dostęp do obsługi bu fe tu  oraz m ógł w ygodnie 
skonsumować otrzym aną potrawę. N ajlepszym  
urządzeniem bu fe tu  są s to ły -p ó łk i umieszczone 
w zdłuż ścian, a je ś li w a ru n k i lokalowe na to po­
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zwolą rów nież i  na środku pomieszczenia. 
W szystkie s to ły  do konsum cji pow inny mieć 
p ó łk i pod spodem, d la  ułożenia kapeluszy, te ­
czek itp . przez konsumentów.

Miejsce sprzedaży czy li sam b u fe t pow in ien  
składać się z lady  bufetu, przedzielonego na 
część ogrzewaną i  część chłodzoną oraz z półek 
ustaw ionych za bufetem . Uzupełn ieniem  bu fe tu  
pow inna być m ała zm yw aln ia  szkła. T a le rzyk i 
i  inne  naczynia po konsum cji należy zmywać 
w  osobnej zm yw aln i. Łączenie szkła z resztą 
naczyń p rzy  zm yw an iu  w p ływ a  na zwiększenie 
ilośc i stłuczek szklanych. Część ogrzewana bu ­
fe tu  pow inna składać się z bem aru o co n a j­
m n ie j sześciu kam ionkach oraz m iejsca na 
ogrzewanie naczyń przeznaczonych do obsługi 
konsumenta. Ekspres pow in ien dzie lić  część 
ogrzewaną od części chłodzonej. W szystkie za­
kąsk i i  po traw y chłodzone pow inny  być um ie ­
szczone w  gablotach chłodzonych, odizolowa­
nych od dop ływ u  ciepłego pow ietrza oraz bez­
względnie zamykanych, aby n ie  dostawały się 
m uchy do środka. P ó łk i bufetow e pow inny  być 
m iejscem w ystaw y napo jów  a lkoho low ych w y ­
sokoprocentowych i  w in  oraz tow arów  handlo­
w ych  —  czekolady i  w yrobów  słodkich w  opa­
kowaniach.

Zaplecze produkcyjne. W ielkość zaplecza uza­
leżniona jest od tego, czy bu fe t oparty  jest na 
p ro d u kc ji zakąsek gorących i  z im nych w yko n y ­
w anych na m iejscu, czy też produkc ja  ta jest 
dowożona z zakładów pomocniczych, a na m ie j­
scu ty lk o  uzupełniana.

W  zasadzie wszystkie po traw y pow inny być 
dowiezione do bu fe tu  z centra lnych zakładów 
pomocniczych, co w p ływ a  bardzo na obniżenie 
kosztów produkc ji. Jeśli cała produkcja  by łaby 
w ytw arzana na m iejscu, bu fe t ta k i częściowo 
upodobn iłby się do baru.

Zaplecze pow inno składać się z magazynu, 
m agazynu-ch łodni z przedsionkiem , m ałej p rz y ­
gotow aln i oraz zm yw aln i. W szystkie te pom ie­
szczenia pow inny być w  sposób dogodny połą­
czone z bufetem . Zm yw a ln ia  pow inna mieć ła ­
tw y  dostęp z sali.

t e c h n o l o g ia  i  h ig ie n a  ż y w ie n ia

Składniki
S k ładn ik i m ineralne, tak ja k  i  inne sk ła d n ik i 

wchodzące w  skład naszego ciała, stale są zu­
żywane przez organizm. R ozm iary tego zużycia 
zależą od szeregu przyczyn, na p rzyk ład  od ro ­
dzaju czynności, w arunków  pracy, stanu zdro­
w ia  organizm u itp .

Jeżeli pożyw ienie człow ieka jest różnorodne, 
to zawiera ono w  dostatecznej ilości wszystkie 
sole m ineralne. Znaczenie w ie lu  soli m ine ra l­
nych i  ich  dobowe zapotrzebowanie d la  czło­
w ieka jeszcze niezupełn ie są znane. W  stosunku 
jednak do n iek tó rych  przeprowadzono już  w ie ­
le  doświadczeń na zwierzętach i ludziach.

Bufety innych typów

B u fe ty  ruchom e —  okolicznościowe, mogą, 
a najczęściej i  muszą pracować w  w arunkach 
p rym ityw n ie jszych . Zawsze jednak pow inny  
być ta k  zorganizowane, aby zapewnić szybką 
i  sprawną obsługę konsumenta, gw arantu jącą 
pełną h ig ienę konsum cji. Pod względem obsłu­
g i bu fe tów  dz ie lim y  je  na: 1) półsamoobsługo- 
we, gdzie konsum ent sam zabiera d la  siebie po­
traw ę z bufetu, a po zjedzeniu zostawia naczy­
nia, zabierane następnie przez obsługę, 2) samo­
obsługowe, gdzie konsum ent po zjedzeniu po­
tra w y  odnosi brudne naczynia do okienka zm y­
w a ln i.

W  barach tego typ u  należy ja k  na jbardzie j 
posługiwać się naczyniam i (kubeczkam i) perga­
m inow ym i, k tó rych  koszt należy dodać do ceny 
po traw y. Pozycję tę  na leży w yraźn ie  w yodręb­
nić w  cenniku. Naczynia pergam inowe pow in ­
n y  specjalnie być stosowane w  bufetach rucho­
m ych, dla un ikn ięc ia  .mycia naczyń w  nieodpo­
w iedn ich w arunkach. Należy pam iętać o usta­
w ien iu  koszy, aby konsum ent m ógł w  n ie  w rz u ­
cić kubeczek po zjedzeniu potraw y.

D la  bu fe tów  zorganizowanych w  ram ach in ­
nych  typów  zakładów marża na p o traw y jest 
taka sama, jaka  p rzys ługu je  danemu zakłado­
w i. B u fe ty  organizowane w  czasie im prez, choć­
by  b y ły  uruchom ione przez zakłady o określo­
nej ka tego rii i  m arży —  obowiązuje marża na­
stępująca: dla po traw  i  zakąsek 55%, d la  wód 
gazowanych, m inera lnych  i  p iw a  10%, dla w in  
i  wódek 40 %'.

D la  bu fe tów  pracujących samodzielnie poza 
m iejscam i ro z ryw ko w ym i, choćby b y ły  u rzą ­
dzone jako f i l ie  zakładów o określonej katego­
r i i ,  obow iązu ją niższe marże: d la  po traw  j  za­
kąsek 35% , d la  w ód gazowanych i  m ine ra lnych  
oraz p iw a 10%, d la  w in  i  wódek 30% . B iorąc 
pod uwagę niższą m arżę dla bu fe tów  należy 
pracę ich  tak  zorganizować, aby koszty własne 
b y ły  ja k  najniższe, co w  dużej m ierze można 
osiągnąć przez oparcie pracy p rodukcy jne j na 
cen tra lnych  zakładach pomocniczych.

S T E FA N IA  PO DEDW O RNA

mineralne
W szystkim  wiadomo, że sole w apnia i  fosfo­

ru  są g łó w n ym i sk ładow ym i częściami systemu 
kostnego; fosfo r poza tym  wchodzi w  skład tka ­
nek nerw ow ych i innych. Obecnie w iem y, że 
sole wapnia i  magnezu m a ją  duże znaczenie d la  
p raw id łow e j p racy m ięśnia sercowego i  w  ogóle 
całego systemu mięśniowego. Żelazo wchodzi w  
skład czerwonego ba rw n ika  k:rw i i  pomaga w  
dostarczeniu tlenu  do tkanek.

M iedź ma o lb rzym ie  znaczenie p rzy  proce­
sach powstawania k rw i itp . Duże znaczenie dla 
organizm u ma również zw yk ła  sól kuchenna, 
k tó rą  w ie le  osób uważa jedyn ie  za doprawę
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smalkową. W  rzeczywistości jednak, zarówno 
p rzy  niedoborze, ja k  i  p rzy  nadm iarze soli w  
pożyw ien iu  mogą nastąpić w  organizm ie po­
ważne zaburzenia. Doświadczenia naukowe w y ­
kazały, że jeże li organizm, w  okresie dłuższego 
czasu nie o trzym u je  soli kuchennej, to b ra k  ten 
w yw o łu je  poważne, chorob liw e zjaw iska, jak : 
zaw ro ty  g łow y, omdlenia, rozstró j działalności 
serca itp . A le  i  nadm ia r soli w p ływ a  na stan 
naczyń krw ionośnych, pracę nerek i  innych  o r­
ganów.

W ykorzystyw an ie  przez organizm  sk ładn ików  
m inera lnych  oraz ich  w ch łan ian ie  przez ścian­
k i je lit ,  zależy w  znacznej m ierze od produktów , 
z k tó rych  zostały wyprowadzone. Tak na p rzy ­
k ład  wiadomo, że w  razowo -  pszennym chlebie, 
a także w  n iek tó rych  rodzajach z ie len iny  —  w  
szpinaku, sałacie, szczawiu, jes t w ie le  wapnia, 
ale w apń tam  zaw arty  zna jdu je  się w  tak ich  
chem icznych połączeniach, k tó re  źle rozpuszcza­
ją  się w  sokach traw iennych  i  źle są wchłaniane.

Lepszym i źród łam i wapnia jest m leko i  p ro ­
d u k ty  mleczne —  serwatka, ser. Fosfor dosta­
je  się do organizm u z p roduk tam i pochodzenia 
zwierzęcego i  roślinnego, p rzy  ty m  zw iązk i fos­
forowe, o trzym yw ane z p roduk tam i zwierzęcego 
pochodzenia ja k  wątroba, mózg, mięso, tka n ­
kowe, ja ja , ser —  są znacznie lep ie j przysw a­
ja lne  i  w ykazu ją  korzystne działanie na system 
nerw ow y, szczególnie w  okresach wytężonej 
pracy um ysłow ej.

Magnez jest bardzo w ażny dla organizmu. 
W ykazu je  on w p ły w  na pracę serca oraz na 
stan systemu kostnego. Do dobrych źródeł 
magnezu zaliczam y pszenny chleb, kasze, o trę ­
by. Jeżeli chleba razowego albo pszennego z g ru ­
bego p rzem ia łu  spożywa się mało, a zjada się 
g łów nie wyższe ga tunk i pieczywa pszennego, to 
ja k  w ykaza ły  doświadczenia przeprowadzone na 
ludziach, ilość magnezu w  organizm ie zm n ie j­
sza się. P rzy o b fitym  spożywaniu takich' p ro ­
duktów  ja k  razow y chleb, kasze —  ale p rzy 
niedostatecznej ilości m leka i  p roduk tów  m lecz­
nych —  organizm  tra c i 'wapń, co może w yw ołać 
zaburzenia w  stanie systemu kostnego.

Równolegle ze znaczeniem d la  organizm u soli 
kuchennej trzeba wskazać i  na ro lę  potasu, k tó ­
r y  pomaga do regulow ania zawartości w ody w  
tkankach, co jest specjalnie ważne przy cho­
robach serca, podwyższeniu ciśnienia k rw i i  od­

w odnien iu  organizm u przez nerk i, szczególnie 
p rzy  zaburzeniach systemu krwionośnego.

Ź ród łem  soli potasowych są różne ja rzyny , 
np. kapusta, z iem niaki. Sole sodu zna jdu ją  się 
w  produktach pochodzenia zwierzęcego, a ta k ­
że wchodzą w  różnych ilościach, w  zależności 
od stopnia nasolenia produktów , w  postaci soli 
kuchennej. Za średnią norm ę soli kuchennej, 
na podstawie licznych  doświadczeń, przeprow a­
dzonych na ludziach, należy p rzy jąć  15 g na 
dobę, w łączając sól (chlorek sodowy), k tó ry  
zna jdu je  się w  produktach żywnościowych. Ta­
ka ilość soli w  zupełności pokryw a  zapotrzebo­
wanie organizm u w  k lim a c ie  um iarkow anym . 
W  k lim ac ie  gorącym, a także podczas le tn ich  
upałów, ilość so li niezbędna dla organizm u m o­
że dochodzić do 20 g, w  zw iązku ze zwiększo­
nym  w ydzie lan iem  potu.

Jeśli chodzi o inne m inera lne sk ładn ik i, to 
znaczenie ich  d la  organizm u jeszcze n ie  jest do­
k ładn ie  znane, szczególnie dobowe zapotrzebo­
wanie.

Jeżeli chodzi o żelazo, niezbędne d la  p ra ­
w idłowego dostarczania tkankom  tlenu, to 
większość badaczy poleca jako  dobową normę 
15 mg. Ta ilość pokryw a  się z nadm iarem  przy  
zw yk łym  m ieszanym  pożyw ieniu . Do p roduk­
tów  bogatych w  żelazo zaliczam y wołow inę, 
żó łtka ja j,  chleb razowy, chleb z grubego pszen­
nego przem ia łu , wątrobę, n e rk i i  inne.

M iedź jest n iezbędnym  elementem p rzy  tw o ­
rzeniu się k rw i, ale jeszcze n ie  m a dokładnych 
danych o ilościach, k tó re  można by  uznać, jako 
normę. Z analiz chem icznych wiadomo, że miedź 
jest zw yk łą , składową częścią w iększości pro­
duktów  żywnościowych.

Stw ierdzono, że jod  jes t n iezbędny do w y ­
tw arzania horm onu tarczycy zwanego ty ro ksy - 
ną i  że p rzy  b raku  jodu  w  pożyw ien iu  i  w  wo­
dzie do p ic ia  ro zw ija  się ciężka choroba —  wole. 
W ole powstaje w  okolicach, gdzie gleba, a co 
za ty m  idzie —  ro ś lin y  i  woda są pozbawione 
jodu. Obecnie dla zapobieżenia te j chorobie, do 
zw yk łe j kuchennej so li dodaje się określoną 
ilość jodu i  taką solą zaopatru je  się ludność oko­
lic  ubogich w  jod.

O. P. M O ŁC ZA N O W A
(Na podstawie p racy „O snow y racjonalnogo p i-  

ta n ia “  spolszczyła M aria  W iąckowa).

W szyscy zna ją  przepaść, ja k a  is tn ia ła  w  w a run kach  k a p ita liz m u  m iędzy p ra co w n ika m i f iz y c z n y m i p rzed­
s ięb io rs tw  a personelem  k ie row n iczym . W iadom o, że na g runcie  te j przepaści ro z w ija ł się w ro g i stosunek  
ro b o tn ik ó w  do dy re k to ra , do in żyn ie ra  i  do in n ych  p rze d s ta w ic ie li personelu technicznego, ja k o  do ich  
w rogów . Jest rzeczą zrozum ia ła , że w ra z  z lik w id a c ją  k a p ita liz m u  i  system u w yzysku  m usia ło  rów n ież  
zn iknąć p rzec iw ieńs tw o  in te resów  m iędzy pracą fizyczną  a um ysłow ą. Is to tn ie  z n ik ło  ono w  naszym  w sp ó ł­
czesnym u s tro ju  socja lis tycznym . Obecnie p ra cow n icy  f iz y c z n i i  personel k ie row n iczy  n ie  są w rogam i, lecz 
tow arzyszam i, p rz y ja c ió łm i, cz łonkam i jedno litego  zespołu w ytw órczego, głęboko za in te resow anym i w  suk­
cesach p ro d u k c ji i  w  je j  ulepszeniu. Z  daw ne j w rogości m iędzy n im i n ie  pozostało an i śladu.

J. W. S ta lin  „Ekonom iczne  
pro b lem y soc ja lizm u w  ZSR R “
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Mleko id proszku i jego zastosowanie
M leko w  proszku jest p roduktem  s iln ie  skon­

densowanym i  zaw iera zaledwie k ilk a  procent 
wody. Proszek m leczny b y ł od dawna zużywa­
n y  w  dużych ilościach przez przemysły cuk ie r- 
niczo — czekoladowy, w  ostatnich zas latach 
dzięk i podniesieniu smaku, zapachu i  rozpu­
szczalności odgrywać zaczyna dużą ro lę  w  bez­
pośrednim  odżyw ian iu  ludności, jako pełno­
wartościowa fo rm a m leka utrwalonego w  okre­
sie jego dużej podaży.

Najlepsze w y n ik i na odcinku podniesienia ja ­
kości proszku mlecznego osiągnął Zw iązek Ra­
dziecki.

Is tn ie ją  trz y  m etody o trzym yw an ia  m leka 
sproszkowanego: 1) metoda walcowa lu b  film o ­
wa, polegająca na wysuszaniu m leka na ogrza­
nych walcach, 2) metoda rozpyłowa lu b  roz- 
pryskowa, k tó ra  polega na rozpy len iu  m leka 
w  s trum ien iu  ciepłego pow ietrza, 3) metoda 
rozpyłow o -  walcowa, łącząca oba w yżej poda­
ne sposoby wysuszania m leka, dająca p ro d u k t 
o w ysokich zaletach.

Skład chemiczny m leka w  proszku ulega w a­
haniom  zależnie od m etody o trzym yw an ia , co 
ilu s tru je  następujące zestawienie (w %%):

woda
tłuszcz
cia ła b ia łkow e  
c u k ie r m leczny 
sole m in e ra lne

m le ko  pełne, 
o trzym ane 

m etodą w a lcow ą 
3,6 

27,5 
26,7 
35,2 

6,0

m le ko  pełne, 
o trzym ane 

m etodą rozpy łow ą  
2,0 

26,0
27.0
39.0 

6,0

Proszek m leczny o trzym yw any na aparatach 
w alcowych posiada budowę łuskową i  słabszą 
rozpuszczalność n iż  proszek o trzym yw any me­
todą rozpyłow ą o budow ie ku lkow e j.

M leko w  proszku jest bardzo ważnym  pro­
duktem  odżywczym. Jest doskonałym  źródłem  
wysokowartościowego b ia łka  i  wapnia, co i lu ­
s tru je  poniższa tablica. W  100 g m leka spro­
szkowanego zna jdu je  się:

ka lo r ie  
b ia łk o  (g) 
tłuszcz (g) 
w a pń  (mg) 
żelazo (mg) 
w it.  A  (j.m n.) 
w it.  B i ((.ig)
w it .  C (mg) •.

Jedną z ważniejszych zalet m leka w  proszku 
jest duża jego trwałość p rzy zachowaniu odpo­
w iedn ich  w arunków  przechowania. Pomieszcze­
nia, w  k tó rych  przechowuje się m leko pow inny 
być suche i  przewiewne.

P rzy  szybkim  obrocie hand low ym  m leko od­
tłuszczone jest pakowane zw yk le  w  w ie low a r­
stwowe to rb y  papierowe o zawartości ok. 50 
kg  i  25 kg  oraz małe to rebk i papierowe z w k ła d ­
ką pergam inową, w ag i V2 kg. M leko pe łno tłu - 
ste natom iast paku je  się do puszek m etalo­
wych, herm etycznie zamykanych, aby nie na­
ra z ić ’ m leka na zetknięcie z pow ietrzem , na 
skutek którego tłuszcz zaw arty  w  m leku  może 
ulec zjełczeniu. M leko w  proszku p rzy  n ie w ie l­
k ie j w ilgo tności w łasnej trudno ulega procesom

d w  proszku m leko  w  proszku
pełne odtłuszczone

485 341
25,6 35,8
26,7 0,7

895,0 1.225,0
0,8 1,0

1.070,0 30,0
300,0 390,0

7,0 7,0

m ikrob io log icznym , ale p rzy nabran iu  te j w i l ­
gotności z pow ie trza  (przy nieszczelnym zam­
knięciu) szybko się psuje, co odb ija  się przede 
w szystk im  na jego zapachu, smaku i  zm n ie j­
szonej rozpuszczalności.

Zdolność rozpuszczania się m leka zależy od 
stanu m leka zużytego do p rodukc ji, od czasu 
przechowywania i  od w arunków  przechow yw a­
nia. M leko w  proszku w yprodukow ane z m le ­
ka lekko skwaśniałego, przechowywane w  po­
mieszczeniu w ilgo tnym , lu b  o zb y t w ysokie j 
tem peraturze, wykaże duże zm iany w  stopniu 
rozpuszczalności. P rzy  użyciu  nadpsutego p ro ­
szku do napoi gorących, na dnie naczynia po­
zostanie nierozpuszczony osad.

Potrawy z mleka sproszkowanego
A b y  użyć sproszkowanego m leka, należy do­

prowadzić je  do stanu płynnego przez rozpu­
szczenie w  wodzie. M leko w  proszku o trzym y­
wane metodą rozpryskow ą dobrze rozpuszcza 
się w  wodzie zim nej, natom iast do u p łyn n ie ­
n ia  m leka otrzym ywanego metodą walcową 
należy użyć w ody ciepłe j. Is tn ie ją  dwa sposoby 
up łynn ien ia  m leka w  proszku: przez wsypanie 
proszku do przegotowanej w ody i  ub ijan ie , aż 
do o trzym ania  gładkiego p łyn u  oraz przez w sy­
panie (przy m nie jszych ilościach) m leka w  pro­
szku do wody, do naczynia ze szczelną p o k ry ­
wą i  ub ijan ie  przez potrząsanie naczyniem. M le ­
ko up łynn ione  przez rozpuszczenie w  wodzie 
nieprzegotowanej, pow inno być przed użyciem  
zagotowane.

Z upłynnionego proszku możemy sporządzać 
napoje mleczne, a w ięc kawę, kakao, a naw et 
m leko zsiadłe (po dodaniu łyżeczki m leka już  
zsiadłego lu b  śm ietany). Proszek m leczny słu­
ży jako  dodatek do sosów, do zapraw iania zup, 
puree ziemniaczanego itp . Do po traw  dodaje 
się najczęściej m leko w  proszku odtłuszczone, 
zachowując proporc ję : 1 część objętościowa 
proszku na 4 części wody. Jeśli m leka w  p ro ­
szku używ am y do potraw , w  skład k tó rych  
wchodzą inne sk ładn ik i suche, to wówczas na­
leży proszek wymieszać z n im i, a potem dodać 
wodę w  ilości odpowiadającej ilośc i m leka po­
danej w  przepisie. Metoda ta ma zastosowanie 
p rzy  w yp ieku  bu łek  drożdżowych, ciast i  cia- 
■stek. Poza tym  możemy używać m leka w  p ro ­
szku do gotowania kasz (kasze na m leku) z tym , 
Że kasze drobnoziarn iste ja k  manna, m ieszamy 
z proszkiem  i  w sypu jem y na gorącą wodę, a do 
kasz 'g ruboz ia rn is tych  stosujem y m leko u p ły n ­
nione. Dobre w y n ik i daje zastosowanie m leka 
w  proszku do p ro d u kc ji lodów.

Z m leka zsiadłego otrzymanego z m leka 
w  proszku można przygotować krem y. W  w y ­
padku braku  śm ietany, m leko w  proszku moż­
na użyć do zapraw iania surówek, stosując 
wówczas proporc ję : 3 części objętościowe p ro ­
szku mlecznego na 8 części wody.

O ddzie lnym  zagadnieniem jest stosowanie 
m leka w  proszku dla n iem ow lą t i  dzieci. M leko 
w  proszku daje nam pełną gwarancję, że po­
zbawione jes t b a k te r ii chorobotwórczych.

IN Ż . W A N D A  P IO T R O W IA K
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G Ł O S Y  Z T E R E N U

Narady
Słupskie Zakłady Gastronomiczne.

Tem atem  narady, ja k a  odby ła  się 
w e w rześn iu  w  SZG by fa  spraw a d y ­
scyp lin y  pracy, u d z ia łu  personelu 
w  pracach k o m ite tu  F ro n tu  N a rodo­
wego oraz w yko na n ie  p lan u  rocz­
nego do końca I I I  k w a r ta łu  ty lk o  
w  57,94%. P rzyczyną ta k  n iskiego 
w yko n a n ia  p la n u  b y ł fa k t, że n ie  
w szystk ie  p la c ó w k i sum ienn ie  w y ­
k o n y w a ły  swoje obow iązk i. Ja ko  
k o n k re tn y  p rz y k ła d  podano zan ied­
byw an ie  się w  p ra cy  szeregu p ra ­
cow n ików . S ytuacja  ta  św iadczy o 
s łabym  fu n k c jo n o w a n iu  ra d y  za­
k ła d o w e j i  dz ia łu  personalnego, k tó ­
re p o w in n y  naw iązać bezpośrednie 
k o n ta k ty  z p ra co w n ika m i zakładów  
i  pom agać im  w  trudnośc iach  co­
dziennej p racy. B ra k  w spó łp racy  ce­
chu je  rów n ież  D z ia ł Zaopatrzen ia  
naszego przeds ięb io rs tw a i  D z ia ł 
A dm . Gosp. P rzedsięb io rstw o ma 
rów n ie ż  i  pozy tyw ne  osiągnięcia, a 
w ięc  w idoczna je s t troska  o konsu­
m enta, rozszerzanie aso rtym entu  po­
tra w , szybka obsługa, do b ry  poziom  
p ro d u k c ji. W id z im y  z tego, że zespół 
SZG  um ie  pracować, lecz m usi do­
łożyć starań, aby pracow ać ba rdz ie j 
k o le k ty w n ie  na w szys tk ich  szczeb­
lach. W p łyn ąć  na to mogą in d y w i­
dualne rozm ow y p ra c o w n ik ó w  k u l­
tu ra ln o -o św ia to w ych  z personelem  
oraz częste na rad y  robocze.

M arian  Krasnowski
(S łupsk)

Żywiecka Spółdzielnia Spożywców.
Na naradzie  roboczej p ra co w n ikó w  
żyw ie n ia  zbiorowego w  dn. l l . X .  b r. 
om aw iano  w prow adzen ie  w  życie 
now ych  m etod pracy, op a rtych  na 
zastosowaniu c y k lu  gospodarczego 
i  r y tm ik i pracy. M etody te w p ro ­
w a dz iła  p ierw sza S pó łdz ie ln ia  w  N y ­
sie. L ik w id u ją  one dotychczasowe 
n iedociągn ięc ia  w  pracy. Obecnie 
w_ naszych restau rac jach  nastąp iła  
w idoczna popraw a w  asortym encie 
po traw , jad łosp is  p rze w id u je  od 
12 —  17 dań ty p u  obiadowego. W  
każdej naszej re s ta u ra c ji m ożna o - 
trzym a ć  dziś gorące śn iadanie w  po­
staci zupy, kaw y , he rba ty , bu łek  z 
m asłem  oraz dużego w y b o ru  p rzeką­
sek z bu fe tu . Jad łosp isy sporządza 
się t rz y  razy  dziennie, t j.  w  porze 
śn iadan iow e j, ob iadow ej i  k o la c ji. 
W ychow awczo w p ły w a ją  na perso­
ne l i  konsum entów  tab lice  um iesz­
czone w  salach konsum pcy jnych , po ­
dające nazw iska  w szys tk ich  p ra cow - . 
n ik ó w  rea lizu ją cych  c y k l gospodar­
czy zakładu.

W  dn. 16. X . b r. odby ła  się w  
Ż yw cu  ku rso -ko rife re nc ja  p ra co w n i­
k ó w  zbiorowego żyw ien ia  oko licz ­
nych  spó łdz ie ln i (O święcim , A n d ry ­
chów, K ę ty , Brzeszcz, W ęgierska 
G órka), k tó rz y  m ie li możność za­
poznać się z naszym i os iągnięc iam i 
i  rów n ie ż  po s ta n o w ili w p row adz ić  
w  życie no w y  c y k l gospodarczy w  
swoich zakładach.

robocze
Z o k a z ji M iędzynarodow ego D n ia  

Spółdzielczości p ra cow n icy  Ż yw ie c ­
k ie j S pó łdz ie ln i Spożyw ców  (D zia ł 
Zb io row ego Ż yw ie n ia ) p o d ję li zobo­
w iązan ie  w yko n a n ia  p lan u  roczne­
go do dn ia  1. X I I .  br.

Stanisław Lach
(Żyw iec)

Sandomierska Spółdzielnia Spo­
żywców —  D z ia ł Ż yw ie n ia  Z b io row e ­
go na naradzie  w  d n iu  12. X . br. pod­
ję ła  d la  uczczenia F ro n tu  N arodo­
wego zobow iązanie w yko n a n ia  p la ­
n u  miesięcznego na 5 d n i p rzed te r ­
m inem . Każda z p racow n ic  zobo­
w iąza ła  się in d y w id u a ln ie  o fia row ać 
jeden  sw ój w o ln y  dzień, tzn. łącznie 
160 godzin pracy.

Zaznaczyć należy, że p ra cow n icy  
Gospody n r  1 w  S andom ierzu zb ie­
ra ją  się co m iesiąc d la  om ów ien ia  
sp ra w  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h , w y ­
słuchan ia  pogadanek ideo log icznych, 
wspólnego czytan ia  książek, w spó l­
nego om a w ia n ia  poszczególnych a r­
ty k u łó w  „Ż y w ie n ia  Z b io row ego“  itp .

Elżbieta Budzan
(Sandom ierz)

Bielski PZGS. W  dn. 6. X . b r. od­
b y ła  się w  Gospodzie n r  2 w  Ja­
s ien icy narada robocza k ie ro w n ik ó w  
i  bu fe tow ych  gospód po w ia tu  B ie l­
sko i  C ieszyn. S tw ierdzono, że p lan  
za I I I  k w a r ta ł zosta ł przez p o w ia ty  
w yko n a n y  z nadw yżką. Z eb ra n i zo­
b o w ią za li się dołożyć starań, aby 
w ykonać p lan  na IV  k w a rta ł,  m im o 
że je s t on dość w ysok i, a sezon — 
m a rtw y . W iceprezes zarządu PZGS 
ob. P aste rnak dokona ł przeg lądu 
osiągnięć I I I  k w a r ta łu  i  s tw ie rd z ił, 
że m im o  pow ażnych w y n ik ó w  w  te j 
dziedzin ie, postawa społeczna go­
spód w yka zu je  jeszcze n iedociągn ię­
cia. M a ło  energ icznie prow adzona 
je s t w a lk a  z a lkoho lizm em . N ie  dość 
gorąco re a liz u je  się w skazan ia P re ­
zydenta B ie ru ta  podane na V I I  P le ­
num , nie. wszędzie jeszcze gospody, 
ludow e usunę ły dawne w idm o  k a r ­
czmy.

W  dysku s ji m ów cy u ska rża li się 
na trudnośc i p ionu  w ie jsk ieg o  ży­
w ie n ia  zbiorowego w  uzyskaniu 
k re d y tó w  in w es tycy jn ych . W łasne 
k re d y ty  poza lim itow e  są zby t szczup­
łe  i  w yko rzys tyw an e  są przede 
w szys tk im  dla  rozbudow y i  ulepsze­
n ia  sklepów, m agazynów  i  tra n sp o r­
tu . K ie ro w n ik  gospody w  M iku szo - 
w icach  w skazał ja k o  k lasyczny  p rzy ­
k ła d  fa k t  p rze rw an ia  w  po ło w ie  roz­
poczętej budow y ch lew ów  dla  b ra ku  
k re d y tó w .

N ie  szczędzono na naradzie  słów  
k ry ty k i i  po tęp ien ia  d la  tych , k tó rz y  
przez n iedba ls tw o  lu b  św iadom ą 
dzia ła lność spow odow a li szkody i 
s tra ty  m a ją tk u  społecznego. Do ta ­
k ic h  na leży b. k ie ro w n ik  gospody 
w  K om orow icach , k tó ry  spowodow ał 
m anko  2.000 zł. i  ob. K ózka  b. k ie ­

ro w n ik  gospody w  B estw in ie , k tó ry  
u lega jąc nac isko w i niespołecznych 
jednostek u d z ie lił im  n ie p ra w n ie  k re ­
d y tu  w  wysokości 3.100 zł. P raco w ­
n ic y  c i —  nieza leżn ie od konsekw en­
c ji  p ra w n ych  —  zosta li z w o ln ie n i 
z pracy.

N a leży tu  w y m ie n ić  rów n ie ż  i  na ­
zw iska  p ra c o w n ik ó w  w y ró żn ia ją cych  
się społecznym  na s taw ien iem  i  do­
b ry m i w y n ik a m i pracy. Są to  ob. 
ob. S tefan Jakub iec z B uczkow ic , 
Jan  B la chu ra  z H a łcnow a, N iem iec 
i  Bączek z Jasien icy i  in n i.

N a rad y  robocze, organ izow ane 
każdego m iesiąca w  in n e j gospodzie, 
przynoszą korzyści, gdyż d a ją  moż­
ność po rów nan ia  osiągnięć i  do­
św iadczeń różnych  zakładów , pom a­
ga ją  do naw iązan ia  w spó łzaw odn i­
c tw a  i  rodzą w  p racow n ikach  po ­
czucie koleżeństwa. Ze szczerym 
uznan iem  zebranych spo tka ł się po­
kaz przyrządzan ia  kanapek, sałatek 
i  urządzenia bu fe tu . Zw iedzono ró w ­
nież w zorcow ą gospodę w  Jaw orzu 
(GS w  Jasien icy). Gospoda ta  n ie  
p ro w a dz i w yszyn ku  a n i sprzedaży 
a lkoho lu , a dz ięk i dobre j obsłudze 
i  zaopa trzeniu cieszy się dużą f re k ­
w encją .

Andrzej Im ielski
(B ie lsko)

Częstochowskie Zakłady Gastrono­
miczne. Rozbudowa H u ty  im . B. B ie­
ru ta  pow odu je  duży n a p ły w  ludności 
do Częstochowy i  narasta jące po­
trze b y  św ia ta  pracy. Potrzebom  ty m  
n ie  zawsze są w  stanie sprostać is t­
n ie jące  zak łady  żyw ien ia  zb iorow e­
go, k tó re  z k o le i poddawane są w te ­
dy ostre j k ry ty c e  m ie jscow e j prasy. 
P aźdz ie rn ikow a narada robocza 
CzZG, w  k tó re j oprócz a k ty w u  p ra ­
cowniczego w z ię li ró w n ie ż  ud z ia ł 
p rzedstaw ic ie le  W yższej S zko ły  E- 
konom iczne j, m ia ła  na celu zm ob i­
lizow a n ie  personelu do w a lk i o po­
p raw ę  żyw ien ia  zbiorowego w  Czę­
stochowie. Poruszane na naradzie  
sp ra w y dadzą się u jąć  i  streścić w  
następu jący sposób: 1) Częstochow­
sk ie  Z a k ła d y  G astronom iczne na­
w iążą śc is ły  k o n ta k t z K a te d rą  Tech­
n o lo g ii Ż y w ie n ia  Zb io row ego WSE, 
celem  przenoszenia w  te ren  zdoby­
czy n a u k i z zakresu żyw ien ia , do­
skonalenia p ro d u k c ji i  podnoszenia 
fachow ości personelu ; 2) w  IV  k w a r ­
ta le  rb . zostanie zorgan izow any k o n ­
ku rs  w y ro b ó w  ga rm aże ry jnych  oraz 
spo tkan ia  z konsum entam i i  prasą, 
przez co szerszy ogół społeczeństwa 
za in te resu je  się pracą zak ładów  
gastronom icznych, a zak ład y  będą 
m ia ły  możność pozinać odbiorcę i  je ­
go życzenia; 3) na leży w ypow iedzieć 
zdecydowaną w a lkę  w sze lk ie j ła tw iź -  
n ie  w  pracy, m ankom  i  ła m a n iu  d y ­
scyp liny , dążyć do pow iększen ia  a- 
so rtym en tu  dań, zwłaszcza ja rsk ich , 
doi podn ies ien ia  p ro d u k c ji w łasne j;
4) przez staranne zb ieran ie  i  w y k o ­
rzystan ie  odpadków  i  przez p rzepro­
wadzenie zap lanow anych in w e s ty c ji 
na  fe rm ie , spowoduje się podw yż­
szenie zaopatrzenia w  p rzysz łym  ro ­
k u  z w łasne j bazy, rozbudow ę ch le­
w n i do 200 sztuk oraz rozszerzenie 
u p ra w y  w arzyw .



Rok V I I Ż Y W IE N IE  ZB IO R O W E S tr. 369

CzZG dążyć będą do przekrocze­
n ia  p la n u  na IV  k w a r ta ł i  do w y k o ­
nan ia  p la n u  rocznego do po ło w y l i ­
stopada rb .

N a leżyta  obsługa konsum enta, pod­
niesien ie  poziom u zak ładów  gastro­
nom icznych  będą rea lizac ją  haseł 
F ro n tu  Narodowego, k tó rego  ag ita ­
to re m  w in ie n  być każdy ' p ra co w n ik  
zak ładu  gastronom icznego.

Franciszek K oj
(Częstochowa)

Olsztyńskie Kolejowe Zakłady  
Gastronomiczne. Tem atem  wrześ­
n io w e j i  paźdz ie rn ikow e j n a ra d y  ro ­
boczej k ie ro w n ik ó w  te renow ych  p la ­
ców ek K Z G  b y ł przede w szys tk im  
re fe ra t P rezyden ta  B. B ie ru ta , w y ­
głoszony na V I I  P lenum  oraz w y ­
tyczne i  zadania, ja k ie  na t le  uch­
w a ł V I I  P lenum  pow sta ją  d la  K Z G  
w o j. o lsztyńskiego. N a p la n  p ie rw ­
szy p racy  I I  pó łrocza p rzeds ięb ior­
s tw a w y b ija ją  się zagadnienia p ro ­
d u kcy jn e . W  szerokie j dysku s ji p rze­
ana lizow ano w szystk ie  b la s k i i  c ie ­
n ie  tego zagadnienia, n ie  szczędząc 
zarów no s łów  uznan ia i  zachęty d la  
p laców ek pe łnych  in ic ja ty w y  i  ener­
g i i  ja k  i  os trych  s łów  k r y ty k i  d la  
p laców ek b ie rnych , k tó re  obn iża ją  
sw ym  poziom em  p ra cy  procent w y ­
kon a n ia  p lan u  i  opóźn ia ją  p rze d te r­
m inow e  w yp e łn ie n ie  zadań. O pera­
ty w n y  p la n  p ro d u k c ji za I  pó łrocze 
w yko n a n y  zosta ł za ledw ie  w  80%. 
P rz y c z y n iły  się do tego n ie w ą tp li­
w ie  n iedołęstw o, ig no ranc ja  i  b ra k  
op ie k i nad  zak ład am i ze s trony  n ie ­
k tó ry c h  k ie ro w n ik ó w . K ie ro w n ic y  
tacy  n ie  szuka li rozw iązan ia  _ t ru d ­
ności, n ie  u m ie li zainteresować p la ­
nem  całe j załogi, p o zw a la li aby za­
k ła d  p ra cow a ł s iłą  rozpędu.

D z ięk i je d n a k  czujności zarządu 
przedsięb iorstw a, dz ięk i dobre j po-

staw ie dużej części k ie ro w n ik ó w , 
n iedociągn ięc ia  I  pó łrocza zostają 
stopniow o zwalczane. P la n  opera­
ty w n y  w  lip c u  zosta ł w yko n a n y  w  
83%, w  s ie rp n iu  w  91%', w e  w rześn iu  
w  121%. Jeś li p la n y  m iesięczne o- 
statn iego k w a r ta łu  b y ły b y  w y k o n y ­
wane w  160%, to roczny p lan  p ro ­
d u k c y jn y  zostanie w yko n a n y  w  p ie r­
wszych dn iach g rudn ia , a naw e t w  
końcu lis topada.

P la n y  p ro d u kcy jn e  na ro k  1953 
będą d la  te ren u  w o jew ództw a  w ię k ­
sze o 100%. N a leży w ięc ju ż  te raz 
zw rócić  uwagę na m ożliw ośc i p e ł­
nego w yko rzys ta n ia  w szys tk ich  ele­
m en tów  p ro d u kcy jn ych , w szys tk ich  
środków  lu d z k ic h  i  m echan icznych 
oraz na rozw ó j w łasne j p ro d u k c ji, 
ja k  np. na cen tra lne c ia s tka rn ie  i  
garm ażernie , p ro du kc ję  lodów , w ód 
gazowych i  lem on iady.

N a zakończenie n a rad y  pod ję to  
szereg zobow iązań d la  uczczenia 
X IX  Z jazdu  K om un is tyczne j P a r t i i 
Z w ią zku  Radzieckiego oraz w y b o ró w  
do Sejm u, a m ia now ic ie : 1) 20% p la ­
cówek zobow iązało się do podn ie ­
sienia ob ro tów  m iesięcznych o 21.500 
z ł; 2) 80% placów ek zobow iązało się 
do podn ies ien ia  ja kośc i p ro d u k c ji, 
zw iększenia p ro d u k c ji w łasne j, u -  
sp raw n ien ia  obsługi, podn iesien ia  e- 
s te ty k i i  czystości zak ładów , _ do­
p row adzen ia  do zm nie jszenia ilo śc i 
zażaleń. Poza ty m  zebran i p o d ję li 
rzucone w ezw an ie  zarządu: 1) do 
w yko na n ia  rocznego p lan u  ob ro tów  
do końca lis topada rb . 2) p rze d te r­
m inow ego w yko n a n ia  p lanu  k w a r­
ta lnego p ro d u k c ji w łasne j, 3) w a lk i 
o obniżkę kosztów  w łasnych , 4) o - 
g ran iczenia stłuczek i  oszczędności 
na opale, 5) p o pu la ryza c ji ruch u  ra ­
c jona liza to rsk iego  i  w spółzaw od­
n ic tw a .

mgr W ik tor Jeżewski
(O lsztyn)

Z Pomorza
W yn ik i współzawodnictwa w  B yd­

goskich K Z G . K o m is ja  w spółzaw od­
n ic tw a  p rzy  B ydgosk ich  K Z G  pod­
sum ow ała w y n ik i w spó łzaw odn ic­
tw a  zespołowego, indyw idu a ln eg o  
i  m iędzy p lacó w kam i za I I I  k w a r ta ł 
rb . S tw ie rdzono, że w spó łzaw odn ic­
tw o  na b ra ło  w łaściw ego cha rak te ru  
i  rozm achu i  ob ję ło  w szys tk ich  p ra ­
cow n ikó w . Do w yko n a n ia  pod ję tych  
zobow iązań p rz y c z y n iły  się n ie w ą t­
p l iw ie  m iesięczne n a rad y  robocze.

P rzy  podsum ow aniu  w y n ik ó w  K o ­
m is ja  w z ię ła  pod uwagę najwyższe 
w yko na n ie  p lanu, osiągnięcie n a j­
wyższego w skaźn ika  w yd a jn ośc i 
p ra cy  na  1 p ra cow n ika , stop ień ob­
n iż k i kosztów, z redukow an ie  m ank 
oraz te rm in o w ą  i  rea lną  spraw o­
zdawczość.

I  m ie jsce w  s k a li w o jew ód zk ie j 
uzyska ł Z ak ła d  W ie looddz ia łow y 
T o ru ń  G łów ny, zdobyw ając p ropo ­
rzec p rzechodn i oraz dyp lom  uzna­
n ia . I I  m ie jsce za ję ły  zak ład y  w  
Ś w iec iu  i  Bydgoszczy, I I I  —  zakład 
w  C hojn icach. Poza ty m  w yró żn io no  
zak łady  w  In o w ro c ła w iu , M og iln ie , 
B rod n icy . O gółem  p lan  został w y ­
kon an y  w  120,7%.

G Ó R S K I K A Z IM IE R Z  
P rz o d u ją c y  s ta rs z y  k s ią g . Z a k ła d u  

B y d g o s z c z -G ł.

G łó w n ym  hasłem  zobow iązań b y ­
ło  prow adzen ie księgowości na  b ie ­
żąco. W  te j dziedzin ie  odznaczył się 
ko l. K a z im ie rz  G órski, starszy ks ię ­

A N D R Z E J E W S K I H E N R Y K  
■ P rzodu jący  st. k s ią g . Z a k ła d u  B ro d n ic a

gow y z zak ładu  w  Bydgoszczy, k tó ­
ry  z łoży ł b ilan s  w  d n iu  10.X.br., 
za jm u jąc  I  m ie jsce w  s k a li w o je ­
w ó dzk ie j. I I  m ie jsce uzyska ł ko l. 
H e n ry k  A n d rze je w sk i, st. ks ięgow y 
zak ładu  w  B rod n icy , sk łada jąc  b i­
lans w  ty m  sam ym  dn iu . I I I  m ie j­
sce za ję ła  k o l. U rszu la  Leau  z za­
k ła d u  w  G rudziądzu, do n iedaw na 
ko n tys tka , a obecnie st. księgowa. 
IV  m ie jscem  p o d z ie lili się ko ledzy 
z zak ładów  w  A le ksan drow ie , i  W ło ­
c ła w k u  —  M ieczys ław  W ojc iechow ­
s k i i  H u b e rt Buschm ann. Pozostałe 
zak ład y  p rzes ła ły  b ilan s  k w a r ta ln y  
w  d n iu  14.X.br. R ów nież i  ks ięgo­
wość p rz y  Z B  K Z G  z rea lizo w a ły  
sw oje zobow iązania, odda jąc b ilan s  
zb iorczy do CZ K Z G  na pięć dn i 
przed te rm in e m  i  za jm u ją c  I  m ie j­
sce w  s k a li k ra jo w e j.

Zobow iązan ia w  dziedzin ie  spra­
wozdawczości są na ogół rea lizo w a ­
ne, z w y ją tk ie m  zak ładów  w ' Ż n in ie  
i  N ak le . P rzodu jącym  p ra c o w n i­
k ie m  na ty m  o d c in ku  jes t ob. L a c h - 
czyk z Bydgoszczy, za jm u ją c  I  m ie j­
sce w  s k a li w o jew ód zk ie j. I I  m ie j­
sce przyznano ob. M a la kó w n ie  ze 
Sw iecia, I I I  —  ob. Róży W egnerów - 
n ie  z M og ilna , IV  —  ob. R om anow i 
B rzez ińsk iem u z Ino w roc ław ia .

D Z IU B A  K L A R A
P rz o d u ją c a  b u fe to w a  Z a k ła d u  M o g iln o

P rzodu jący  p ra cow n icy  w  I I I  
k w a rta le  to : K la ra  D ziuba, b u fe to ­
w a zak ładu  w  M o g iln ie , p rzekracza -
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W IT O S Z K IN  IR E N A  
P rz o d u ją c a  k e ln e rk a  Z a k ła d u  T o ru ń -G ł.

Z IÓ Ł K O W S K A  J A D W IG A  
P rz o d u ją c a  b u fe to w a  Z a k ła d u  S w ie c ie

N O W A K  Z O F IA
P rz o d u ją c a  b u fe to w a  Z a k ła d u  N a k ło  

n . N o te c ią

ją ca  stale norm ę do 128%, Ire n a  W i-  
toszk in  z T o ru n ia  —  149% no rm y, 
Jadw iga  Z ió łkow ska , przodu jąca  b u ­
fe tow a  w  Ś w iec iu  —  127%, Z o fia  
N ow ak przodu jąca bu fe tow a z N a -

F IE L A K  S T A N IS Ł A W A  
P rz o d u ją c a  b u fe to w a  Z a k ła d u  C h o jn ic e

H E R C O G  K A R O L
P rz o d u ją c y  k u c h m is trz  Z a k ł.  T o ru ń -G ł.

Z A C H C Z Y K  A L E K S A N D E R  
sp ra w o z d a w c a , k tó r y  s k r ó c ił  s p ra w o ­

zd aw czo ść  p rz e c ię tn ie  o 2 i  p ó ł d n ia

k ła  —  142%, S tan is ław a  P ie ła k  z 
C h o jn ic  —  130,9%, K a ro l H ercog 
p rzo du jący  ku ch m is trz  z T o ru n ia  
Gł., w ykonaw ca sw ych zobow iązań 
w  110%.

K o m is ja  w spó łzaw odn ic tw a w y ­
ró ż n iła  29 p ra c o w n ik ó w  nagrodam i 
p ien iężnym i, 31 —  dyp lo m am i uzna­
n ia , 34 —  lis ta m i po chw a ln ym i, 6 —  
nagrodam i w  postac i książek. Roz­
danie nagród i  d yp lo m ów  odbyło 
się na u roczyste j a ka d e m ii w  rocz­
n icę  W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
kow e j.

Sprzedaż w ódki w  cukierniach.
In o w ro c ła w sk ie  Z a k ła d y  G astrono­
m iczne prow adzą dw ie  cuk ie rn ie , 
k tó re  cieszą się dużą fre k w e n c ją  
m ie jscow e j i  n a p ływ o w e j ludności. 
N a jlic z n ie j odw iedzana je s t c u k ie r­
n ia  „Z d ro jo w a “ , k tó ra  p row adz i 
rów n ież  sprzedaż w ó d k i. K on su ­
m enci n ie  og ran icza ją  się je d n a k  do 
p ic ia  w ó d k i zakup ione j w  cu k ie rn i, 
lecz przynoszą ją  z sobą. K onsu ­
m enci n ie  p iją c y  —  proszą d y re kc ję  
IZ G , b y  zarządziła  w yw ieszen ie  w  
c u k ie rn i odpow iedn ich  napisów , za­
b ra n ia ją cych  przynoszenia z sobą 
a lkoh o lu . N a leży rów n ie ż  pouczyć 
personel, że gościom podchm ie lo ­
n y m  n ie  na leży podawać żadnych 
napo jów  zaw ie ra jących  a lkoho l. Cu­
k ie rn ie  są zasadniczo przeznaczone 
do k o n su m c ji ka w y , he rba ty , c ia ­
stek itp ., lecz spożywanie tych  po ­
s iłk ó w  p rz y  akom paniam encie p i­
ja c k ic h  w y b ry k ó w  n ie  na leży do 
przy jem ności.

Żle dzieje się w  K Z G  w  Inow roc­
ław iu. K io s k  n r  3 K Z G  odda lony 
je s t od dw orca  ko le jow ego o oko ło 
300 m tr. W idoczn ie  odległość ta 
w p ły w a  na złe zaopatrzenie k iosku, 
w  k tó ry m  np. w  d n iu  18.X . b ra k  b y ­
ło  kanapek od godz. 11 do 15. Podob­
no k io sk  je s t tra k to w a n y  po m aco­
szemu przez sw oje w ładze. T rudn o  
rzeczyw iście  p ra co w n iko m  k io sku  
w ykonać p lan , je ś li muszą w y w a l­
czać tow a r, jeszcze zaś t ru d n ie j za­
spokoić po trzeby  p ra c o w n ik ó w  z 
p o b lis k ie j fa b ry k i.  A  tu  trzeba  cza­
sem zam ykać k io s k  i  osobiście cho­
dzić po kan ap k i. Czasem też zdarza­
ją  się i  inne  dz iw ne p ra k ty k i.  Np. 
p rzydz ie la  się d la  k io s k u  k a n a p k i 
z pasztetów ką, a d la  u p rz y w ile jo ­
w a nych  bu fe tow ych  k a n a p k i z le p ­
szą w ę d liną . P rzydz ie la  się np. 100 
p o rc ji pa sz te tów k i d la  k io sku , a w  
drodze gdzieś to w a r n ik n ie  i  część 
ty lk o  do k io s k u  dociera, a za ta ­
jem n iczo  zagubioną resztę b u fe to ­
w a dosta je  ju ż  ty lk o  go tów kę bez 
żadnych w y jaśn ień . O ryg in a ln ą  d ro ­
gę odbyw a ją  po rc je  w ę d lin y , pode j­
m ow ane j przez sprzedawcę perono­
wego. O trzym u je  on aż 700 p o rc ji 
w ę d lin y  i  sprzedaje ją  po p rostu  
sw o im  kolegom , lu b  ko le ja rzom  w  
w arszta tach. Czy tu  coś n ie  pachn ie  
czasem speku lac ją  lu b  k u m o te r­
stwem? D z iw n y m i m etodam i p ra cy  
K Z G  w  In o w ro c ła w iu  w in ie n  za in ­
teresować się ja k  n a jry c h le j zarząd 
K Z G  w  Bydgoszczy.

Jan N iklas
(Bydgoszcz)
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Poznańskie KZG pracują
Narada służby finansowej. R e a li­

zu jąc w ytyczne  V I I  P lenum , zarząd 
poznańskich K Z G  zw o ła ł w  osta t­
n ich  dn iach s ie rpn ia  b r. w o jew ódz­
k ą  k u rso -ko n fe re n c ję  d la  p ra co w n i­
k ó w  służby fina nso w e j, w  ce lu  pod­
n ies ien ia  poziom u zawodowego 
kad r.

N a k u rs o -k o n fe re n c ji om ówione 
zosta ły  tem a ty : analiza b ila n su  za 
I  pó łrocze oraz kosztów  (nak łady  
rzeczowe), dokum entac ja  fina nso ­
w a, k a p ita ln e  rem o n ty  i  inw estyc je , 
p lanow an ie  i  zasady p lan ow a n ia  na 
ro k  1953, finansow an ie  przedsię­
b io rs tw a  przez N BP. Przeb ieg k u r ­
so -ko n fe re nc ji p o tw ie rd z ił słuszność 
tez u ch w a ł V I I  P lenum , s tw ie rdza ­
jących  konieczność ciągłego i  t r o ­
sk liw ego doszkalan ia  p racow n ików . 
N arada dopom ogła do u ja w n ie n ia  
całego szeregu niedociągn ięć w  p ra ­
cy s łużby finansow e j p rzeds ięb io r­
s tw a ta k  w  te ren ie  ja k  i  w  Zarzą­
dzie W ojew ódzk im , co n ie w ą tp liw ie  
p rzyn ies ie  znaczną- popraw ę na  ty m  
od c inku  w  następnych okresach. N a­
ra d y  tego rodza ju  odbyw ać się będą 
system atycznie co k w a rta ł.

Działalność kulturalno-oświatowa. 
W  P oznańskich K Z G  zaczyna p rze­
ja w ia ć  się coraz żywsza dzia ła lność 
k ó ł L ig i P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza  i  P o l­
skiego Czerwonego K rzyża . D z ię k i

w łaśc iw e j a k c ji uśw iadam ia jące j 
ob ie organ izacje  zysku ją  coraz w ię ­
cej cz łonków  i  prow adzą d la  n ich  
szereg p ra k tyczn ych  k u rs ó w  i  zajęć, 
u m o ż liw ia jących  podn iesien ie k w a ­
l i f ik a c j i  zawodowych, ja k  rów n ież  
uzyskanie różnych um ie ję tnośc i, np. 
prow adzen ia  po jazdów  m echanicz­
nych, s trze lectw a sportowego, udzie­
la n ia  p ierw sze j pom ocy w  nieszczę­
ś liw ych  w ypadkach  itp .

W  po w s ta łym  w  P oznan iu p ie rw ­
szym w  Polsce k lu b ie  m o to ro w ym  
L P Ż  przew odniczącym  został nasz 
p ra cow n ik , a k ty w is ta  ZM P , w y s u ­
n ię ty  w  drodze awansu społecznego 
na s tanow isko k ie ro w n ik a  dz ia łu  
d y re k c ji —  ob. Jerzy C ie lecki.

S łabą na tom iast dzia ła lność p rze ­
ja w ia  u  nas Tow . P rz y ja ź n i P o lsko- 
R adzieckie j. Czas, towarzysze z k o ­
ła  TPPR, abyście w y  w łaśn ie  b y l i  
w  ż y w ie n iu  zb io ro w ym  ag ita to ra m i 
osiągnięć Z w ią zku  Radzieckiego, co 
bez w ą tp ie n ia  ożyw i dzia ła lność k o ­
ła. N a leża łoby rów n ież  życzyć sobie, 
b y  zarządy g rodzkie  TP P R  p rze ja ­
w ia ły  w ięce j za in teresow ania d la  ży ­
c ia  sw ych k ó ł i  żeby n ie  tra k to w a ły  
po macoszemu odc inka  żyw ien ia  
zbiorowego.

Józef Zieliński
(Poznań)

WspółzauDodnictujo id Cieszyńskich 
Zakładach Gastronom icznych

Po szczegółowej a n a liz ie  w y n ik ó w  
w spó łzaw odn ic tw a  ogólnopolskiego 
za I I I  k w a r ta ł b r. s tw ierdzono, że 
ru ch  ten  p rz y b ra ł na  s ile  w  OZG, co 
św iadczy o  podn ies ien iu  św iadom o­
ści społecznej p ra cow n ikó w . W  d u ­
żej m ie rze p rz y c z y n iły  s ię  do tego 
m iesięczne n a ra d y  robocze w e  w szy­
s tk ic h  zakładach. N a  naradach ty c h  
są ana lizow ane i  dysku tow ane a r ty ­
k u ły  m ies ięczn ika „Ż y w ie n ie  Z b io ­
row e “ .

Spośród czo łów k i zak ładów  ga­
s tronom icznych  CZG, I  m ie jsce w  
I I I  k w a rta le  zaję ła po raz d ru g i re ­
s tau ra c ja  „T a rg o w a “ , u trz y m u ją c  w  
sw o im  rę k u  sztandar p rzechodn i 
C ieszyńskich Z a k ła d ó w  G astrono­
m icznych. R estauracja  „T a rg o w a “  
w y k o n a ła  k w a r ta ln y  p lan  ob ro tu  w  
122%, p la n  p ro d u k c ji w łasne j w  
128% oraz p lan  w yd a jn ośc i w  w y ­
sokości 20.115 z ł na  jednego p ra cow ­
n ika . P rzec ię tny aso rtym en t —  22 
dania dziennie, koszty hand low e —  
8,6% p rz y  zachow aniu  no rm a tyw ó w , 
do b re j p ro d u k c ji i  szybk ie j obsług i 
oraz w zorow e j h ig ie n y  i  es te tyk i za­
k ła dó w . D ru g ie  m ie jsce za ję ła , k a ­
w ia rn ia  „C e n tra ln a “ , k tó ra  k w a r ­
ta ln y  p la n  ob ro tu  w y k o n a ła  w  116%-, 
p la n  p ro d u k c ji w łasne j w  139% i  
p la n  w yd a jn ośc i —  18.146 z ł na je d ­
nego pracow n ika . T rzec ie  m iejsce 
z a ją ł „D om  Z d ro jo w y “  w  W iś le  — 
p la n  k w a r ta ln y  Obrotu — . 125 /o, p ro ­
d u kc ja  w łasna —  H 4% , w yda jność 
17.897 z ł na 1 pracow n ika , aso rty ­
m en t przec ię tny —  32 dania dz ien­

nie, stosunek p ro d u k c ji w łasne j do 
ogólnego ob ro tu  —  54%.

Rozpowszechnioną, fo rm ą  w spó ł­
zaw odn ic tw a  jes t w a lk a  o ty tu ł n a j­
lepszego zespołu kuchennego. W  I I I  
k w a rta le  ta k im  na jlepszym  zespo­
łem  b y ł personel k u c h n i „D om u

Z dro jow ego“ , k tó ry  w y k o n a ł k w a r ­
ta ln y  p lan  ob ro tu  w  124%, osiągnął 
w yda jność  24.592 z ł na 1 p ra co w n ika  
i  p rzec ię tny  aso rtym en t 32 dań 
dziennie , w  ty m  12% dań  ja rsk ich . 
I I  m ie jsce —  zespół k a w ia rn i „C en­
tra ln a “ , I I I  —  zespół k a w ia rn i „P od 
Je len iem “ .

W e w sp ó łzaw odn ic tw ie  ke ln e ró w  
I  m ie jsce za ją ł ob. A n to n i M a rk u ­
zel, k tó ry  w y k o n y w a ł n o rm y  p rze ­
c ię tn ie  w  279% bez m ank. I I  m ie j­
sce zdoby ł ob. W ła d y s ła w  S ztu rc  —  
211% w y k o n a n ia  n o rm y  p rzy  z n i­

kom ych  m ankach , I I I  m ie jsce —  
ob. Eugeniusz Gaś, 172$) w yko na n ia  
no rm y, 1 z ł m anka. W e w spółzaw od­
n ic tw ie  b ierze  u d z ia ł 95% załogi, 
w  ty m  w szys tk ie  zak łady, zespoły 
kuchenne i  ke ln e rzy  oraz w y tw ó r­
n ie  ciast.

W ym ie n ie n i p racow n icy , zespoły i  
zak łady  o trzym a ły  nagrody p ien ięż­
ne.

P raca za łog i trw a . D la  poparc ia  
czynem  P rog ram u W yborczego F ro n ­
tu  N arodowego i  d la  uczczenia X IX  
Z jazd u  W K P (b ) oraz 35 roczn icy  R e­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, p ra c o w n i­
cy CZG  p o d ję li zobow iązania: 1) w y ­
kon an ia  rocznego p la n u  ob ro tów  do 
d n ia  14 lis topada 1852 r., 2) oszczęd­
nościowe —  w a rto śc i 24.962 z ł (w y ­
konane w  104%).

L . Chmielowski
(Cieszyn)

Zakłady żyiu ienia zbiorotnego CRS 
iu ujoj. o lsztyńskim

CRS „Sam opom oc Chłopska“  po­
siada na te ren ie  w o j. olsztyńskiego 
50 zak ładów  żyw ie n ia  zbiorowego, 
z czego 33 zak ład y  rozm ieszczone są 
po wsiach, 15 zna jd u je  się_ w  m a­
ły c h  m iasteczkach i  w iększych 
osadach oraz 2 gospody w  m iastach 
pow ia tow ych . W  liczb ie  te j są dw a  
z a k ła d y , sezonowe, zam ykane na z i­
mę, po 120. m ie jsc  każdy. Poszcze­
gólne zak łady  w y d a ją  od 20 (Łu k ta ) 
do ponad 200 ob iadów  (G órow o I ło -  
w ieck ie , O rneta) dziennie.

P rzy  organ izow an iu  zak ładów  ż y ­
w ien ia  zbiorowego na w s i b rano  pod 
uw agę w a ru n k i... ekonom iczne dane­
go re jo n u  gospodarczego —  ja k  roz­
w ó j p rzem ysłu  loka lnego, gęstość za- • 
lu d n ien ia , bliskość P O M  i  PGR, sku ­
p ien ia  p ra co w n ikó w  k o le jo w y c h  oraz 
m ożliw ośc i uzyskania odpow iedn ie­
go lo ka lu . Powyższe k ry te ria ^  s tw o­
rz y ły  i  zap ew n iły  odpow iedn ie  w a ­
ru n k i d la  ro z w o ju  gospód, k tó re  są 
w  p e łn i w yko rzystane . O b ro ty  m ie ­

sięczne zak ładów  w a h a ją  się od 30 
do 250 tys. zł.

Co do wyposażenia technicznego, 
to  zak łady  skarżą się na b ra k  sprzę­
tu , noży. w id e lcó w  i  naczyń. Z b y t 
m a łe  p rz y d z ia ły  n ie  pok i-yw a ją  zapo­
trzebow ania . Is tn ie ją  poważne t ru d ­
ności w  n a b yw a n iu  odpow iedniego 
sprzętu kuchennego i  naczyń z Cen­
t r a l i  H a nd low e j A r ty k u łó w  Gospo­
da rs tw a Domowego. W obec b ra k u  
naczyń gospody są zmuszone n ie k ie ­
dy pożyczać je  na w s i, co w y w o łu je  
z łoś liw e  i  n iepotrzebne kom entarze 
ludności. Szczególnie n is k ie  są p rz y ­
dz ia ły  m yd ła  i  p roszku  do p ran ia , 
k tó re  d la  w szys tk ich  zak ładów  za­
m y k a ją  się liczbą  10 k g  m y d ła  i  
15 k g  proszku. W  zakresie ce ra m ik i 
i  w y ro b ó w  szk lanych  gospody n ie  
na p o tyka ją  na tru d n o śc i w  zaopa­
trzen iu .

P odkreś lić  na leży fa k t, że noże i  
w ide lce  są często wynoszone z go­
spody przez konsum entów . S praw a
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ta  w ym aga szybkiego u regu low an ia  
w  sensie uśw iadam ian ia  przez rad y  
zak ładow e szerokich mas konsum en­
tó w  o kon ieczności zw iększen ia czu j­
ności nad m ieniem, społecznym. R ó w ­
nież prasa codzienna pow in na  w  ja k  
na jszerszym  zakresie podjąć w a lk ę  
z kradz ieżam i w  zakładach, p u b lik u ­
jąc  szereg a r ty k u łó w  n a  te n  tem at.

Zaopatrzenie gospód w  p ro d u k ty  
żyw nościow e dokonyw ane jes t z p u li 
W o jew ódzk ie j R ady N arodow e j. Zda­
rza ją  się p rzyp a d k i zaniedbań ze 
s tro n y  in s ty tu c ji w yd a ją cych  p rz y ­
dz ia ły . Np. zakład m leczarsk i w  O l­
sz tynku  pow. O stróda n ie  w y d a ł 
p rzyd z ia łu  m asła w  s ie rpn iu  z po­
w odu u rlo p u  pracow n ika .

Przechodząc do za tru d n ie n ia  za­
k ła d ó w  na leży s tw ie rdz ić , że obsada 
ich  w aha się w  g ran icach 6 do 16 
osób, w  ty m  ok. 80% kob ie t. P ły n ­
ność k a d r  jest bardzo duża. Dużo 
jes t p ra co w n ikó w  n ieuczciw ych , k tó ­
ry c h  trzeba  zw a ln iać, zdarza ją  się 
rów n ież  w y p a d k i, że p racow n ice  
zak ładu  opuszczają pracę z pow odu 
chu ligańskiego ustosunkow ania  się 
do n ic h  konsum entów . N a leży spo­
wodować szybką in te rw e n c ję  w ładz 
d la  lik w id o w a n ia  w y b ry k ó w  konsu ­
m entów , przez ściąganie m anda tów  
ka rn ych , a na w e t w  razie rażących 
a w a n tu r k a ra n ie  aresztem. W p łyn ę ­
ło by  to  n ie w ą tp liw ie ' na popraw ę 
s y tu a c ji i  da łoby możność stałego 
u trzym a n ia  p ra c o w n ik ó w  w  zak ła ­
dach.

Is tn ie ją  poważne tru d n o śc i w  
dz iedzin ie  m echan izacji. K re d y ty  na 
ten cel są bardzo ograniczone. W  ro ­
k u  bieżącym  zakup iono je d yn ie  dw ie  
m aszyny do ob ie ran ia  z iem n iaków  
oraz jedną  do rozd rab n ia n ia  w a ­
rzyw . Praca ręczna w  gospodach za­
b ie ra  dużo czasu i  pow odu je  p rz e r­
w y  w  w yd a w a n iu  po tra w . D a je  się 
rów n ież odczuć b ra k  ch łodn i.

Co do k a lk u la c ji,  to  gospody t r z y ­
m a ją  się na ogół cennika, gdzie są 
podane ceny m aksym alne. Gospody 
przeprow adzające k a lk u la c ję  bieżą­
cą na m ie jscu  uzysku ją  n ie jedno­
k ro tn ie  ceny niższe n iż  w  cenniku. 
Z d ru g ie j s trony  w  pew nych  p rz y ­
padkach ceny n ie  mieszczą się w  
ram ach cennika, z u w a g i na  droż­
szy p ro d u k t, w  k tó ry  zmuszone są 
gospody zaopatryw ać się na w o ln ym  
ry n k u , z powodu zby t m a łych  p rz y ­
dzia łów .

Tucz trzo d y  p row adzą n iem a l 
w szystk ie  zakłady, w  granicach od 
5 do 20 sztuk. U zupe łn ia  to  b ra k i 
zaopatrzenia w  m ięso i  tłuszcze. Na 
przeszkodzie w  da lszym  ro zw o ju  tu ­
czu s to i b ra k  odpow iedn ich  pom ie ­
szczeń na ch lew n ie  i  b ra k  k red y tó w .

Pom iędzy zak ładam i is tn ie je  
w spó łzaw odn ic tw o m iędzyzakładowe. 
W  te j dziedzin ie w y ró ż n iła  się go­
spoda w  Jezioranach, gdzie k ie ro w ­
n ik  K okoszyńsk i okazał się b. dob­
ry m  organ iza torem  i  zaopa trzen iow ­
cem, podn iós ł tucz trzo d y  ch lew ne j 
i  w y p ro w a d z ił na bieżąco rach un ko ­
wość techniczną. W  ram ach w sp ó ł­
zaw odn ic tw a  po d ję to  szereg zobo­
w iązań, k tó re  zosta ły w  p e łn i w y k o ­
nane. Zobow iązan ia te  do tyczy ły  
zw iększenia tuczu  trzody, zw iększe­
n ia  p ro d u k c ji w łasne j i  zm niejsze­
n ia  kosztów.

P rzykłady z terenu

W  celu zo rien tow an ia  się w  sy­
tu a c ji gospodarczej zak ładów  w y ru ­
szy liśm y z inspek to rem  D z ia łu  Ż y ­
w ie n ia  (Zbiorowego O/O CRS w  te ­
ren. P ie rw szy pu nk t, to  gospoda 
w  D o b rym  M ieście. B u fe tow a  i  dw ie  
k e ln e rk i sch ludn ie  ubrane, obsługu­
ją  grzecznie n ie licznych  jeszcze o te j 
porze konsum entów . Obsada zak ła ­
du w yn os i 10 osób, k tó re  p ra cu ją  na 
dw ie  zm iany. D zienn ie  w y d a je  się 
ok. 70 obiadów. Na bu fec ie  w id z im y  
k a n a p k i z serem, z pom idoram i. W i­
dać dbałość o dostateczne zaopatrze­
n ie  bu fe tu .

P e łn iąca chw ilo w o  obow iązk i za­
stępczyni aresztowanej za nadużycia  
k ie ro w n iczk i, m łoda  abso lw en tka  
szko ły  gastronom iczne j, n ie  bardzo 
jeszcze da je  sobie radę z m agazy­
nem, gdzie zn a jd u je m y  n ie ła d  i  b rud . 
W  k u c h n i na tom iast pa nu je  czystość, 
sch ludn ie  ub rana  ku ch a rka  w p ra w ­
ną  ręką  op ieka dziczyznę. D obre za­
opatrzen ie  jes t zasługą prezesa GS, 
k tó ry  n ie  szczędzi starań o uzyska­
n ie  n iezbędnych p ro du k tó w . Perso­
n e l ska rży  się na b ra k  noży i  w i­
delców. O b ro ty  dzienne gospody w a ­
ha ją  się od 3 do 7 tys. zł. Personel 
n iew yszko lony, a le  chętn ie  ko rzys ta ­
ją c y  z uw ag in s tru k to ró w  oddzia ło­
w ych . W  ch le w n i p rzyzak ładow e j 
zasta jem y 10 tuczn ików , z czego 5 
sz tuk je s t przeznaczonych na ubój. 
B ra k  odpow iedn ich  pomieszczeń 
stw arza poważne trudn ośc i p rz y  w y ­
chowie.

D ruga  z k o le i to  gospoda w  G ó­
ro w ie  I ło w ie c k im . M iasteczko to 
o trzym a ło  n iedaw no połączenie k o ­
le jow e, co w p ły n ę ło  na w zros t r u ­
chu w  gospodzie. Obecnie w y d a je  
się ponad 200 ob iadów  dziennie. N ie ­
stety, stan h ig ie n iczny  gospody, sali 
kon sum pcy jne j i  pomieszczeń na gó­
rze urąga n a jp ry m ity w n ie js z y m  w y ­
m aganiom  h ig ieny . W  g łów ne j m ie ­
rze je s t to  w ina k ie ro w n ik a , k tó ry  
n ie  pa n u je  nad personelem . Perso­
n e l jes t rozpuszczony, ks iążka  ży ­
czeń i  zażaleń zapisana.

P o tra w y  przyrządzane są ściśle 
w e d łu g  recep tu ry . K u c h a rk a  została 
przeszkolona na 6 -tygo dn iow ym  k u r ­
sie _ w  K ą ta ch  W roc ław sk ich , zna 
sw ój fach i  p ra cu je  z zapałem. N ie ­
stety, n ie  m a ona odpow iedn ich  w a ­

ru n k ó w  do pracy, gdyż k u c h n ia  je s t 
zby t m ała . N a sto łach w  k u c h n i n ie  
m a b lachy, co pow odu je  w s iąkan ie  
tłuszczu w  drzewo. S to ły ' ta k ie  t ru d ­
no je s t u trzym ać  w  czystości.

S tan m agazynu i  c h le w n i rozpacz­
liw y .  N ie  pom agają  p ro to k o ły  in ­
spe kc ji san ita rne j. P row adzenie go­
spody w  ta k ic h  w a ru n ka ch  zagraża 
zd ro w iu  s to łow n ików . O dpow iedn i 
lo k a l na gospodę za jm u je  obecnie 
ZM P. W spóln ie  z przew odniczącym  
P R N  ud a jem y się do tego lo ka lu . 
Is to tn ie , m im o  przeznaczenia go 
przez M H W  na  gospodę, CRS toczy
0 n iego bezskuteczną, ja k  dotychczas 
w a lkę . W ypada ło  by, aby spraw a ta 
została ostatecznie zdecydowana i  
aby lu dz ie  p ra cy  m o g li spożywać po­
s iłk i w  lo ka lu , n ie  zagraża jącym  ich  
zd ro w iu .

K o ło  po łu d n ia  docie ram y do go­
spody w  Korszach. Jest tu  czysto
1 porządnie. W  bufecie  kan ap k i, ob­
sługa uprze jm a . K uch n ia  zby t m a ła  
ale czysta.. K u ch a rka  przeszkolona 
na k u rs ie  go tu je  smacznie, o czym  
p rze kon a liśm y się spożywając obiad. 
Obsługa sk łada się z 10 osób, p ra cu ­
jących  na dw ie  zm iany. K onsum en­
ta m i są przew ażnie ro b o tn ic y  ko le ­
jo w i. O b ró t dz ienny ok. 3.500 zł. 
B ra k i p rzyd z ia łó w  uzupe łn ia  się 
ubo jem  sztuk w łasnego chowu. 
Obecnie tuczy  się dw ie  s z tu k i (za 
m ało!), a u b ite  3 sz tu k i p o z w o liły  go­
spodzie na zaspokojen ie potrzeb. Go­
spoda ro b i dobre w rażenie, znać, że 
ca ły  personel dba o je j poziom.

M a ły  zak ład  w  Łukc ie . K u ch n ia  
duża, czysta, w y d a je  oko ło  15 ob ia­
d ó w  dziennie. O b ro ty  od 45 do 50 
tys. z ł m iesięcznie. P o s iłk i p rzy rzą ­
dza się w e d łu g  recep tu ry . Insp e k to r 
CRS podkreś la  konieczność zw ięk ­
szenia tro s k i o czystość i  zaopatrze­
n ie  b u fe tu  w  zakąski. M łoda  k u c h a r­
ka  p ros i o sk ie row an ie  je j na ku rs  
d la  uzupe łn ien ia  w iadom ości facho­
w ych . Dość słabe zaopatrzenie uzu­
pe łn iane je s t przez w ła sn y  tucz, 
obecnie chowa się 6 sztuk. Dobrze 
św iadczy o załodze fa k t, że sprow a­
dza prezesa GS d la  w y le g ity m o ­
w a n ia  nas. Personel grzeczny i  
up rze jm y . Jeś li zak ład podn ies ie  po­
z iom  czystości, będzie dobrze speł­
n ia ł sw o je  zadania.

S. S.
(O lsztyn)

Nie jest dobrze, ale będzie lep ie j
Łódzka narada robocza d y re k to ­

ró w  W ZP G  i  te renow ych  przedsię­
b io rs tw  p ion u  CZPG  (w  dn iach  
8—'9 paźdz ie rn ika  1952 r.) da ła  obraz 
dotychczasowej dz ia ła lnośc i CŻPG  
oraz w y ty c z y ła  p la n  p racy  na  n a j­
b liższy okres. W  ciągu dw óch dn i 
om ów ione zosta ły na jw ażn ie jsze za­
gadn ien ia  żyw ien ia  zb iorow ego w  
m iastach, a w ysnu te  w n io s k i s ta ły  
się w y ty c z n y m i m o b iliz u ją c y m i p ra ­
cow n ikó w  przem ysłu  gastronom icz­
nego do dalszej pracy.

O b rad y  rozpoczęły re fe ra ty : D yr. 
Nacz. L . M ack iew icza  —  Zadania 
przeds ięb io rs tw  te renow ych  CZPG 
w  IV  k w . br. oraz dyr. S. S ta li —  
O dzia ła lności p ro d u k c y jn o  -  ha nd lo ­

w e j p rzeds ięb io rs tw  te renow ych  
CZPG, po k tó ry c h  rozw inę ła  się sze­
roka  dyskusja . A n a liz u ją c  do tych ­
czasową dzia ła lność przeds ięb iors tw  
na od c in ku  p ro d u k c ji w łasne j D y r. 
N aczelny s tw ie rd z ił w  sw o im  re fe ­
rac ie  obniżenie s ty lu  p racy  przed­
s ię b io rs tw  w  ro k u  1952, w  w y n ik u  
czego n ie  w szystk ie  zak ład y  w y k o ­
n y w a ły  nakreś lony  p lanem  procent 
p ro d u k c ji w łasne j. O bn iżen iu  u leg ł 
w ska źn ik  dań ty p u  obiadowego. W y ­
kon yw a n ie  p lan u  p ro d u k c ji w łasne j 
ty lk o  przez dw a przedsięb iorstw a —  
Poznańskie i  Lu be lsk ie  Z ak ła d y  Ga­
stronom iczne w skazu je  na poważne 
n iedociągn ięc ia  na je dn ym  z n a j­
ważnie jszych odc inków  p racy  CZPG.
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P rz y c z y n ił się do tego szereg n ie ko ­
rzys tnych  m om entów , o k tó ry c h  m ó­
w i ł  dyr. S tała. P rzedsięb io rstw a zbyt 
m a ła  wagę p rz y w ią z y w a ły  do u trz y ­
m an ia  w  zakładach gastronom icz­
nych  szerokiego aso rtym entu  dań. 
Personel p ro d u k c y jn y  w ie lu  zak ła­
d ó w  w yka zu je  zby t m a ło  in ic ja ty ­
w y  w  u rozm aican iu  jadłospisów . N ie  
w y k o rz y s tu je  się przepisów  na po­
tra w y  w yd an ych  przez M H W . N ie  
w yko rzys tyw an e  b y ły  w  p e łn i m oż­
liw o ś c i uzupe łn ian ia  zaopatrzenia ze 
źróde ł zdecentra lizow anych. Za led­
w ie  w  10%» w ycze rpany  został fu n ­
dusz przeznaczony na p rzygotow anie  
zapasów z im ow ych  w  postaci prze­
tw o ró w  'ow ocow o-w arzyw nych , k tó ­
re  poważnie wzbogacają aso rtym ent 
dań w  zakładach w  okresie z im y  i  
wczesnej w iosny. 'Zbyt m a łe  korzyśc i 
osiągano z tuczu trz o d y  ch lew nej 
(m im o, że przypuszcza ln ie  roczny 
p lan  CZPG na odc inku  tuczu w y k o ­
nany  zostanie z nadw yżką) i  z p ro ­
w adzonych " gospodarstw  pom ocn i­
czych. P rzy ros t dz ienny tuczu w i­
n ien  w ynos ić  400 g, a n ie  przekracza 
30Ó g.

Do złego stanu p ro d u k c ji w łasne j 
p rzyczyn iło  się także zby t m a łe  w y ­
ko rzys tan ie  posiadanych urządzeń 
m echanicznych. D o w rześn ia  b r. oko­
ło  400 m aszyn gastronom icznych po­
zostawało n ieczynnych a k ilk a d z ie ­
s ią t szaf ch łodn iczych  na skutek 
b ra k u  za insta low ania  lu b  odpow ied­
n ie j kon se rw a c ji n ie  fun kc jon ow a ło .

A b y  praca przeds ięb io rs tw  na od­
c in k u  p ro d u k c ji w łasne j u le g ła  zde­
cydow anej popraw ie , trzeba  w łączyć 
szeroki ogół p ra co w n ikó w  do a k c ji 
o w y ko n yw a n ie  p lan ów  p ro d u k c y j­
nych . Na naradach • gospodarczych 
na leży zaznajam iać personel p ro d u k ­
c y jn y  z w y ty c z n y m i p lanu, gdyż zna­
jom ość p lanu  w  to ku  jego w y k o n y ­
w a n ia  w p ły w a  m ob ilizu jąco  na za­
łogę; rozw inąć w spó łzaw odn ic tw o i 
rac jon a liza to rs tw o  na odc inku  m e­
chan izac ji zak ładów  gastronom icz­
n ych ; ' szko lić  k a d ry  in s tru k to ró w  
p ro d u kcy jn ych , k tó rz y  będą pouczać 
p ra co w n ikó w  w  zakładach; zastoso­
w ać m etody „uderzen iow e“  in s tru o ­
w an ia , tzn. ta k  d ługo  ustaw iać p ra ­
cę w  danym  zakładzie, aż działa lność 
jego osiągnie dob ry  poziom ; w  w ię k ­
szym s topn iu  w yko rzys ta ć  _ gospo­
darstw a pomocnicze, zużywać ,ca łko ­
w ic ie  odpadk i pokonsum cyjne do tu ­
czu, gdyż dotychczas w yko rzys tu je  
się je d yn ie  414 tys. kg  wobec 654 
tys. kg  uzysk iw an ych ; p row adzić 
obok ren tow nego tuczu trzo d y  
ch lew ne j —  hodow lę k ró lik ó w , d ro ­
b iu , p ieczarek, le p ie j u p ra w ia ć  ogro­
dy w arzyw ne , k tó re  dostarczą za­
k ładom  n o w a lijk i i  k w ia ty . W  ZSRR 
uzysku je  się n a tu ra ln y  p rzyros t tu ­
czu trzody  ch lew ne j od 600-— 800 g, 
na leży w ięc  czerpać ja k  na jw ięce j 
z doświadczeń radz ieck ich  na tym  
odcinku.

Do w ażnych zagadnień om aw ia­
nych  na naradzie  na leżało zagadnie­
n ie  p rodukow an ia  ta n ich  dań ob iado­
w ych . Na podstaw ie ana lizy  do tych ­
czasowej p ro d u k c ji zak ładów  ilość 
droższych dań W ka rc ie  przeważała 
nad ta n im i, dostępnym i szerokiem u 
ogó łow i konsum entów . T a k i stan

w yp aczy ł w ła śc iw y  k ie ru n e k  dzia­
ła lnośc i zak ładów  żyw ien ia  zb io ro ­
wego —  dostarczania szerokim  rze­
szom konsum entów  tan ich , pożyw ­
nych, szybko i  sp raw n ie  podanych 
pos iłków . Jednak obniżka kosztów  
w łasnych , ścisłe stosowanie recep­
tu r  na p o tra w y  w yd an ych  przez 
M H W , pełne w yko rzys ta n ie  posia­
danych m aszyn gastronom icznych 
oraz ra c jo n a ln y  rozw ó j sieci za k ła ­
dów  żyw ien ia  zbiorowego, u ru ch a ­
m ia n ie  ja d ło d a jn i i  ba ró w  samoob­
s ługow ych w p ły n ie  zdecydowanie 
na  zm ianę obecnej sy tuac ji.

Tym czasem  stan sieci zak ładów  
żyw . zb iór, w yka zu je  niedostateczny 
p rocen t ilo śc i ja d ło d a jn i, ba ró w  sa­
m oobsługow ych i  ja d ło d a jn i d ie te ­
tycznych , m im o, że u ru cha m ian ie  
tego rod za ju  zak ładów  da je  dobre 
re z u lta ty  w  w a lce  o lepsze obsłuże­
nie  konsum enta.

Dotychczasową, w ie lk ą  bolączką 
zak ładów  je s t z ły  stan h ig ien iczny  
zapleczy gospodarczych i  sa l k o n - 
sum cyjnych . M im o  ogrom nych w y ­
s iłk ó w  w  k ie ru n k u  zwalczania n ie ­
ch lu js tw a  i  b ru dó w  w  zakładach 
żyw . zb iór, dotychczas n ie  osiągnięto 
pozy tyw nych  rezu lta tów  na ty m  od­
c inku . N a leży w ięc  w  w iększym  n iż  
dotychczas s topn iu  uśw iadam iać p e r­
sonel p ro d u k c y jn y  o konieczności 
przestrzegania zasad h ig ie n y  i  o tym , 
że troska  o zdrow ie  społeczeństwa 
leży także w  ich  rękach. W  w a lce  o 
dob ry  stan h ig ien iczny  zak ładów  
p rzy jd ą  w k ró tc e  z w y d a jn ą  pomocą 
nowe organa w ładzy  san ita rne j.

P rzem ysł gastronom iczny w  p io ­
n ie  CZPG za trud n ia  35 tys. p ra cow ­
n ików . Ilość k o b ie t za trud n ionych  w  
zakładach gastronom icznych w ciąż 
wzrasta. N a leży je dn ak  przeana lizo­
w ać zagadnienie s tanow isk, na k tó ­
ry c h  k o b ie ty  m og łyby  i  w in n y  p ra ­
cować, gdyż n iew łaśc iw e  jes t np. za­
tru d n ia n ie  ko b ie t w  lo ka la ch  noc­
nych. T rzeba rozw inąć w  ja k  n a j­
w iększym  stopn iu  w spó łzaw odn ic­
tw o  in d y w id u a ln e  i  zespołowe, aby 
w  szlachetnej w a lce  o dobre w y n i­
k i  p racy pow staw a ły  k a d ry  fach ow ­
ców  żyw ien ia  zbiorowego, lu d z i po­
s iada jących pe łną świadom ość god­
ności zawodowej, gdyż ro zw ija ją ce  
się na te ren ie  zak ładów  w spółzaw od­
n ic tw o  da je coraz lepsze rezu lta ty . 
Dziś OZPG posiada ta k ic h  lu d z i ja k  
ke lne r rest. „Z d ro jo w a “  w  Cieszynie 
—  ob. M a rku ze l A n to n i, w y k o n u ją ­
cy przecię tn ie  175% no rm y, k tó ry  zo­
bow iąza ł się do końca bieżącego ro k u  
w ykonać przypadające na niego za­
dan ia  P lanu  6-letn iego, lu b ' p rzo­
d o w n ik  pracy, szef k u c h n i rest. „P o ­
lo n ia “  w  Z abrsk ich  Z ak ł. G astr. —  
ob. K uczyńska, przygo tow u jąca  
dziennie ponad 30 dań.

Do p racy  w  przem yśle gastrono­
m icznym  s ta ją  z ro k u  na ro k  coraz 
liczn ie jsze k a d ry  m łode j in te lig e n c ji 
techn iczne j, abso lw entów  szkół i  
w yższych uczelni. N a leży ją  w łą ­
czyć i  w łaśc iw ie  us ta w ić  w  naszym

opera ty  w ie. N a leży przyspieszyć p ro ­
ces je j do jrze w an ia  po m n i na słow a 
J. S ta lina  —  „K a d ry  decydu ją  o 
w szys tk im , o pow odzen iu  i  rea lizo ­
w a n iu  naszych p lan ów “ . T rzeba 
otoczyć jąi odpow iedn ią  opieką, s tw o­
rzyć dobre w a ru n k i by to w e  a sta­
n ie  się ona zabezpieczeniem w y k o ­
nan ia  naszych zadań. P orzućm y w re ­
szcie n iew ła śc iw y  stosunek do m ło ­
dej in te lig e n c ji, śm ie le j s ta w ia jm y  
na stanow iska i  d a jm y  m ożliw ość 
w yka zan ia  sw o ich  um ie ję tnośc i“  —  
m ó w ił w  sw o im  re fe ra c ie  d y re k to r  
Dep. K a d r I4 H W  ob. D o lata , gdyż 
zagadnienie za trud n ien ia  abso lw en­
tó w  w  aparacie  żyw ien ia  zbiorowego 
dotychczas n ie  zostało postaw ione na 
odpow iedn im  poziom ie, szeroko w ięc  
b y ło  om aw iane na naradzie.

Do om aw ianych  zagadnień na leża­
ła  rów n ie ż  spraw a zw alczan ia m ank 
w  zakładzie  gastronom icznym , 
wzm ożenja soc ja lis tyczne j d y s c y p li­
n y  p racy  i  inne . R o li księgow ości w  
aparacie  żyw ien ia  zbiorowego d o ty ­
czy ł re fe ra t G ł. Księgow ego CZPG, 
ob. K on ie cko : „Z agadn ien ie  zabez­
pieczenia w łasności soc ja lis tyczn e j“ .

W  d y s k u s ji nad re fe ra ta m i zabie­
ra l i glos d y re k to rz y  p rzeds ięb io rs tw  
a liczne  w yp o w ie d z i zaproszonych 
gości św iadczy ły  o dużym  za in te re ­
sow an iu  toczącym i się obradam i. 
S k ładan ie  m e ld u n kó w  przez b ry g a ­
dy  m łodzieżow e z Poznan ia ^ Ło dz i 
ó w y k o n a n iu  i  po de jm ow an iu  zobo­
w iązań  z o k a z ji X I X  Z jazd u  K P Z R  
i  d la  uczczenia p ro g ra m u  F ro n tu  N a ­
rodowego b y ło  po tężnym  p rze ja w em  
in ic ja ty w y  szerokich mas p ra c o w n i­
ków , k tó rz y  zobow iązu jąc się do 
podn iesien ia ja kośc i p ro d u k c ji,  ob­
n iż k i kosztów  w łasnych  itp . m a n ife ­
s tow a li gotowość do ja k  najlepszego 
w y w ią z y w a n ia  się z zadań p rz y ję ­
ty c h  na siebie.

Po uchw a lone j p rzez zebranych 
re zo lu c ji na leży spodziewać się, że 
dzią ła lność zak ładów  CZPG  u legn ie  
zdecydowanej po p ra w ie  i  konsum ent 
zna jdz ie  w  n ich  smaczny, n ie d ro g i i  
estetycznie podany posiłek, gdyż zo­
bo w ią za li się on i uczcić X I X  Z ja zd  
K P Z R  i  p ro g ra m  F ro n tu  N arodow e­
go m iędzy in n y m i przez w yko n a n ie  
rocznego p lan u  o b ro tu  na 10 d n i 
przed te rm inem , przekroczenie rocz­
nego p la n u  p ro d u k c ji w łasne j a 
szczególnie dań ty p u  # obiadowego, 
u ru cho m ien ie  w szys tk ich  n ieczyn­
nych  m aszyn i  urządzeń m echan icz­
nych , rozw in ięc ie  przez w spó łzaw od­
n ic tw o  4 szkolen ie przyzak ładow e 
szerokie j k a m p a n ii podn iesien ia k u l­
tu ry  obsługi, es te tyk i i  h ig ie n y  p ra ­
cow n ikó w  zak ładów  żyw . zb ió r, osią­
gn ięcie do końca ro k u  6000 tys. sz tuk 
trzo d y  ch lew ne j, doprow adza jąc 
ś red n i p rzy ro s t dz ienny do 400 g, 
z lik w id o w a n ie  is tn ie ją cych  zaległoś­
c i w  zapisach ks ięgow ych  i  ro z li­
czeniach, po de jm u jąc  zdecydowaną 
w a lk ę  z m ankam entam i.

Z. Kraśniewska
(W arszawa)
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S to łó irk i zam knięte iu  Rzeszoinie
PSS p row adz i w  Rzeszowie dw ie  

s to łó w k i, są to : s to łów ka  n r  1 p rzy

Z życia

W ojew ódzk ie j Szkole P a rty jn e j oraz 
s to łów ka n r  2 p rz y  W oj. K om ite c ie  
PZPR. N iedaw no w łaśn ie  ukończono 
rem o n t s to łó w k i n r  1.

P iękne odm alowane sale jada lne  
z ośw ie tlen iem  ja rze n io w ym  s tw a­
rza ją  m iły  nas tró j. Zaplecze lśn i 
czystością. R em ont poch łoną ł duże 
sum y pieniężne, p racow n icy  s to łów ­
k i  zobow iąza li się w ięc dołożyć s ta ­
rań, aby w szystk ie  odnow ione po­
m ieszczenia zachow ały  ja k . n a jd łuże j 
swą świeżość i  czystość.

Adam W arżała  
(Rzeszów)

Śląska
Zabrze przeżyw a ło w  d n iu  5 paź­

d z ie rn ika  br. wzruszające ch w ile  
na zjeździe p rzo do w n ików  p racy Z a ­
brza, B y to m ia  i  G liw ic ! D z ies ią tk i 
tys ięcy lu d z i zgrom adzonych na sta­
d ion ie  w ys łucha ło  p rzem ów ień dzia­
łaczy społecznych o zadaniach P la ­
nu 6-le tn iego, o p ra cy  g ó rn ik ó w  i  
h u tn ik ó w , o lb rzym ie j rzeszy p ra co w ­
n ik ó w  ha nd lu  uspołecznionego, o 
P rog ram ie  W yborczym  F ro n tu  N a­
rodowego. P rze m a w ia li rów n ież ka n ­
dydac i na pos łów  do Sejm u. E n tu ­
zjastyczne o k rz y k i na cześć P rezy­
denta B ie ru ta  oraz Nauczycie la  mas 
p racu jących  św ia ta  Józefa S ta lina  
b y ły  na jlepszym  dowodem  jedności 
i zespolenia św ia ta  p ra c y  w  w a lce  
o lepsze i  szczęśliwsze ju tro .

A b y  w y ż y w ić  te  ogrom ne m asy 
p rzy jezd nych  gości (ok. 50.000 osób), 
pow o łany  został spec ja lny  sztab im ­
prezy, k tó ry  opracow ał szczegóło­
w y  p lan  zjazdu, przem arszu, zbió­
rek, m ie jsc posto ju  sam ochodów i  
rozm ieszczenia sto isk. Do w sp ó łp ra ­
cy  w  w y ż y w ie n iu  uczes tn ików  z jaz­
d u  zg łos iły  się w szys tk ie  m ie jscow e 
p ion y  żyw ien ia  zb iorow ego oraz 
M H D  i  M H M , u ru cha m ia jąc  łącznie 
140 stoisk, dogodnie roz lokow anych  
w  różnych pu nk tach  m iasta. Z a b r-

skie Z a k ła d y  G astronom iczne w y ­
da w a ły  na swoich sto iskach p o s iłk i 
gorące, a w ięc  b u lio n , bigos, k ie ł­
basę, herba tę  oraz kan ap k i, ga la­
re ty , sa ła tk i, sery, śledzie m a ry n o ­
w ane i  w  o liw ie , konse rw y rybne, 
p ieczywo, c u k ie rk i i czekoladę. O b­
sługę sto isk zo rgan izow a li bez in te­
resow n ie p ra co w n icy  b iu ra  Z ZG  i 
w y w ią z a li się w zo row o z te j c iężk ie j 
pracy.

P odsum ow ując w y n ik i prac 
w szys tk ich  zespołów ha n d lu  uspo­
łecznionego b io rących  u d z ia ł w  a k ­
c j i  w yżyw ie n ia  uczes tn ików  zjazdu, 
stw ierdzono, że n a jle p ie j w y w ią z a ły  
się ze swego zadania Z ab rsk ie  Z a­
k ła d y  Gastronom iczne, czego dowo­
dem je s t m. in . i  to, że do kasy od­
prow adzono .przeszło 70.000 z ł ze 
stoisk, n ieza leżnie od k w o ty  150.000 
z ło tych , k tó re  w p ły n ę ły  z zak ładów  
żyw ien ia  zbiorowego.

Dodać należy, że lik w id a c ję  sto isk 
na stad ion ie  przeprowadzono w ła s n y , 
m i s iła m i w  godzinach nocnych, nie 
obciążając o rgan iza to rów  im p rezy  
żadnym i w y d a tk a m i z tego ty tu łu , 
poza kosztam i transportu .

Tadeusz Schałler
(Zabrze)

U baro iu ien ie  bufetóuj ko le jo iuych
Jako p ra c o w n ik  K o le jo w ych  Za­

k ła d ó w  'G astronom icznych  uważam , 
że do zaopatrzenia podróżnych w  
gorący pos iłek  p rzyczyn iło b y  się 
znacznie ubarow ien ie  pew nych za­
k ładów , t j .  p rzekszta łcenie zak ła ­
dów  ty p u  „b u fe t“  w  zak łady  ty p u  
„b a r “ . U m o ż liw iło b y  to  rozszerzenie 
p ro d u k c ji dań gorących w  m n ie j­
szych zakładach, n ie  posiadających 
zaplecza i  kuchn i.

P ra k ty k a  w ykaza ła , że is tn ie jące 
przew ażnie w  w iększych m ie jsco­
wościach zak łady  res tau racy jne  n ie  
w ys ta rcza ją  d la  dostatecznego obs łu­
żenia konsum entów  w  gorące po s ił­
k i.  Rów nież posiadana zby t m a ła  w  
stosunku do liczby  ogólnej zak ła ­
dów, ilość zak ładów  re s ta u ra c y j­
nych  pow oduje, że s tru k tu ra  p ro ­
d u k c ji w  stosunku do ob ro tu  jest

n iska. Z darza ją  się w yp ad k i, że n ie - 
k tó re  zespoły K Z G , k tó re  zan iedbu­
ją  p ro d u kc ję  w łasną, za traca ją  cha­
ra k te r  p rze d s ię b io rs tw a , gastrono­
m icznego i  p rzekszta łca ją  s ię . w  
p u n k t sprzedaży to w a ró w  ha nd lo ­
w ych  i  m onopo low ych i  ty m  sa­
m ym  n ie  spe łn ia ją  swej zasadniczej 
ro li.  Jasne jest, że prow adzen ie 
k u c h n i w  m n ie jszych  m ie jscow o­
ściach je s t n ie ren tow ne. Do p ro w a ­
dzenia ku c h n i konieczne są odpo­
w iedn ie  pomieszczenia, urządzenia 
i  zaplecze. Zachodzi rów n ież  k o ­
nieczność posiadania m agazynu ż y w ­
nościowego i  zw iększenia stanu p e r­
sonelu. W y ła n ia ją  się też trudn ośc i 
zaopatrzeniowe i  transportow e, w y ­
n ika ją ce  ze s tru k tu ry  o rg an izacy j­
ne j naszego pionu.

M ożna na tom iast p rzy  m a łym  sto­
sunkow o nak ładz ie  kosztów  prze­
kszta łc ić  is tn ie jące  zak łady  ty p u  
„b u fe t“  w  b a ry  przez ustaw ien ie  
bem arów  (podgrzewaczy). B em ary 
p o w in n y  być w m ontow ane obok la ­
dy bu fe tow e j tak , by  n ie  zachodziła 
konieczność zw iększenia obsługi, 
poza n ie lic z n y m i w yp ad kam i. Po­
tra w y  d la  zak ładów  przekszta łco­
nych  w  b a ry  dostarczane będą z 
k u c h n i zak ładów  res tau racy jnych  
w  odpow iedn ich  naczyniach tra n s ­
po rtem  ko le jo w ym . O trzym ane po­
tra w y  ba r prze łoży do naczyń w  be- 
m arze i  po ogrzan iu  w  k ró tk im  cza­
sie może rozprow adzać ju ż  gorące 
p o s iłk i, sk łada jące się z tan ich , ba­
row ych  dań. Rów nież n ie  zachodzi­
ła b y  w  ty m  w yp a d ku  kw e s tia  od­
dz ie lnych  -roz liczeń i  za trud n ian ia  
dodatkowego ra c h m is trz a -k a lk u la - 
to ra , ponieważ to w a r przeznaczony 
do sprzedaży w  barach b y łb y  ju ż  
s k a lku lo w a n y  i  w ycen iony, a ro z li­
czenie na s tąp iłob y  uproszczonym  
sposobem za pomocą sporządzonego 
przez zak ład y  ra p o rtu  ob ro tu  to w a ­
row ego i  n ie  w ym aga łoby  doda tko ­
w e j pracy. Uw ażam , że przez w p ro ­
wadzenie uba ro w ie n ia  zakładów  
K Z G  zw iększy łaby  się znacznie p ro ­
d u k c ja  w łasna i  stosunek p rocen to ­
w y  p ro d u k c ji do ob ro tu . N a s tą p iło ­
by  zb liżen ie do po trzeb konsum en­
ta, co s tan ow iłob y  pow ażny k ro k  na ­
przód w  re a liz a c ji w y tycznych  
u ch w a ł V I I  P lenum  K C  PZPR.

P rzy  re a liz a c ji tego p ro je k tu  po­
ważną trudność stanow i zakup u rzą ­
dzeń ba row ych  i zorgan izow anie 
transp o rtu . B io rąc  pod uwagę, że 
zagadnienie urządzeń ba row ych  
i  za insta low an ie  ich  w  w y ty p o w a ­
nych  zakładach K Z G  u sp ra w n iło b y  
w yżyw ie n ie  podróżnych i  s tan ow i­
ło by  poważne osiągnięcie w  zan ied­
byw an e j dotychczas k u ltu rz e  ha n ­
d lu  zbiorowego żyw ien ia , M H W  
i M K  pow inno  tą  spraw ą za in te re ­
sować zarządy d robnych  zakładów  
w y tw ó rczych  p rzem ysłu  m ie jscow e­
go i  zlecić im  p ro du kc ję  urządzeń 
Darowych, k tó re  n ie  w ym a ga ją  spe­
c ja ln ych  m a te ria łó w  i  posiadają ła ­
tw ą  kon s tru kc ję .

Zagadn ien ie transp o rtu , pom im o 
że K Z G  m a ją  lepsze udogodn ien ia  w  
zakresie tra n sp o rtu  ko le jow ego od 
in n ych  p ion ów  żyw ien ia  zb io row e­
go, s tanow i rów n ież  trudność. Z na ­
ne są m i p rz y k ła d y  nieostrożnego 
obchodzenia się z tak iego rodza ju  
tow a rem  p rzy  transporc ie  k o le jo ­
w ym . A le  uważam , że skonstruow a­
n ie  odpow iedniego transp o rte ra  
i  um ieszczenie tam  na leżycie zam y­
kanego naczynia, p rz y  w y d a n iu  od­
pow iedn iego zarządzenia p ra co w n i­
kow i k o le i przez M K  co do ostrożne­
go obchodzenia się z ty m  tow arem , 
n ie  pow inno  nastręczać poważnych 
trudności.

O pisany przeze m n ie  p ro je k t po 
szczegółowym  op racow an iu  i  w p ro ­
wadzeniu w  życie, w in ie n  p rzyczy­
n ić  się do znacznego podn iesien ia 
p ro d u k c ji w łasne j K Z G  i zdać egza­
m in  życiow y.

Leopold Zim erm an
(W rocław )
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R ybn ick ie  Zakłady Gastronomiczne
R ZG  rozpoczęły swą dzia ła lność 

z dn iem  1 stycznia 1952, p rze jm u jąc  
zak łady  gastronom iczne od S pó ł­
dz ie ln i Spożywców w  R y b n ik u  Ża­
den z zak ładów  n ie  posiadał odpo- 
w iedn iego zaplecza, co u tru d n ia ło  
bardzo pracę. Obecnie R yb n ick ie  
Z ak ła d y  G astronom iczne posiadają 
2 ba ry , 2 ka w ia rn ie , 5 res tau rac ji, 
2 ja d ło d a jn ie  oraz k i lk a  zakładów  
pom ocniczych, a w ięc  rozb ie ra ln ię  
mięsa, garm ażernię , w y tw ó rn ię  lo ­
dów  i  p ra ln ię . Łączna obsada w szy­
s tk ich  p laców ek: 25 p ra cow n ikó w  
ad m in is tra cy jn ych  i 159 op e ra tyw ­
nych. 75% za trud n ionych  s tanow ią 
kob ie ty .

M im o  c iężk ich  w a ru n k ó w  p ie rw ­
szych etapów  naszej pracy, p lan y  
ob ro tu  za I  pó łrocze zosta ły p rze k ro ­
czone (109,5%), p ro d u kc ja  w łasna zo­
sta ła  w yko na na  w  50,2% _w stosun­
k u  rocznym , zaś w yda jność na 1 p ra ­
cow n ika  w zrosła  do 127,5%. Do p rze­
kroczen ia  p lan u  ob ro tów  p rz y c z y n i­
ło  się w  dużej m ierze w spó łzaw od­
n ic tw o  m iędzyzakładow e, k tó re  do­

pom ogło rów n ież  do uzyskania do­
b rych  w y n ik ó w  w  dziedzin ie obn iż­
k i  kosztów  oraz h ig ie ny  i  es te tyk i 
zakładów .

Jako p rzo du jący  zakład w ym ie n ić  
na leży restau rac ję  I I  ka t. „Ś w ie r­
k la n ie c “ , k tó ra  w  I I  k w a rta le  rb . 
o trzym a ła  proporzec p rzechodn i za 
zajęą ieA m ie jsca we w spó łzaw odn ic­
tw ie  m iędzyzakładow ym .

Dużo in ic ja ty w y  w yka zu je  ko ło  
Z M P  i  L ig i K ob ie t. K a w ia rn ia  „R y b - 
n iczanka“  obsług iw ana je s t przez ze­
spół Z M P  pod k ie ro w n ic tw e m  ob. B a ­
ranow sk ie j i  czystością pomieszczeń 
może służyć za w zór in n y m  zak ła ­
dom. W  pa źdz ie rn iku  rb . u ru cho m io ­
no dw a dalsze zak łady: „B a r  L u d o ­
w y “  oraz k a w ia rn ię  „M a le ń k a “ , co 
n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się do przed­
te rm inow ego w yko na n ia  p lan u  rocz­
nego. i  zajęcia dobrego m ie jsca w śród  
p rzodu jących  p rzedsięb iorstw  ga­
s tronom icznych p ionu CZPG.

Cz. Cybura 
(R ybn ik )

Trudnośc i KZG w  M a lbo rku  ,
Najgorszą p laców ką gastronom icz­

ną K Z G  w  d y re k a ji gdańskie j b y ła  
do n iedaw na restau rac ja  w  M a lb o r­
ku . P rzyczyną tego b y ło  m. in . częste 
zm ien ian ie  się k ie ro w n ik ó w  zak ła ­
du. Obecnie k ie ro w n ic tw o  res tau ra ­
c j i  pow ie rzono ob. Ignacem u M och - 
liń sk ie m u , k tó ry  w spó ln ie  z a k ty ­
w em  pracow n iczym  dokłada starań,

aby p laców kę podnieść na wyższy 
poziom. Szereg zobow iązań d ług o fa ­
low ych , pod ję tych  dla  uczczenia 35 
roczn icy R e w o lu c ji P aźdz ie in iko -
w e j, ja k :  w yp row adzen ie  na bieżąco 
w sze lk ich  zapisów, podwyższenie
u ta rg u  dziennego, w yb ie len ie  k u c h ­
n i, uporządkow an ie  m agazynu i w y ­
prow adzen ie na bieżąco ka rto te k

W  KILKU ZDANIACH

B A R Y  M LE C ZN E

W ykonanie planu rocznego. W
dn iu  1 październ ika  1952 r. O kręgo­
w e P rzedsięb iorstw o D e ta lu  i B a­
ró w  M lecznych w  K ie lcach  w y k o ­
na ło roczny p lan  ob ro tu  w  żyw ie ­
n iu  zb iorow ym . P rzed te rm inow e w y ­
konan ie p lanu  rocznego by ło  w y n i­
k iem  k o le k ty w n e j p racy całego ze­
społu pracowniczego.

Janusz " Różycki.
D n ia  14 październ ika  
br. zm arł w  Kosza­
lin ie  podczas podróży 
służbowej Janusz Ró­

życki, st. in spe k to r w  
Zarządzie Ż y w ie n ia  Zbiorow ego CRS.

W y rw a n y  przedwcześnie z szere­
gów a-ktywu p ra cow n ikó w  żyw ien ia  
zbiorowego —- zm a rły  pozostaw ił 
powszechny żal i  szczery sm utek 
w  sercach lu d z i, k tó rz y  z N im  
w spó łp racow a li, czy to  ja k o ż  inspek­
torem . czy też ja ko  z w yk ładow cą  
na różnego rodza ju  kursach. Chętnie 
d z ie lił się sw ym i w iadom ościam i za­
w odo w ym i z kolegam i. P rzeprow a­
dzając kon tro le  —  nie ogran icza ł się 
ty lk o  do u ja w n ie n ia  niedociągnięć, 
lecz s ta ra ł się na każdym  k ro k u  u - 
czyć nasze m łode kad ry , ja k  w a l­

czyć o w ykonan ie  zadań plano­
wych.

Janusz R óżycki należał do lu d z i 
w y ją tk o w o  opera tyw nych, um ia ł 
m ob ilizow ać p ra cow n ikó w  do prze­
ła m yw a n ia  trudności. Jako w spó ł­
p ra co w n ik  m iesięcznika. „Ż yw ie n ie  
Zbiorow ej; daw a ł korespondencje 
żywe, barw ne, u jm u jące  w  sposób 
p ros ty  na jb a rdz ie j palące zagadnie­
n ia  ze swojego odcinka pracy.

Pam ięć o naszym zm arłym  ko le ­
dze, w sp ó łp raco w n iku  i  p rzy jac ie lu  
pozostanie w  naszych sercach i  k rz e ­
p ić  nas będzie do da lszych w y s ił­
kó w  w  codziennej pracy.

m agazynow ych —  św iadczy o dobre j 
w o li p ra co w n ikó w  prze łam ania  do­
tychczasowej z łe j sy tu a c ji zakładu.

Z ak ła d  K Z G  w  M a lb o rk u  z a tru d ­
n ia  ’ 56 osób (w  ty m  personel trzech 
m a łych  p laców ek K Z G  w  S zym on- 
kow ie  i  Sztum ie). Zaplecze pozosta­
w ia  w ie le  do życzenia. N ie  ma. ża­
dnych m aszyn. W indę  kuchenną 
trzeba w yciągać ręcznie. Jest ty lk o  
jedna lodó w ka  e lektryczna . N ie  m a 
garm ażern i. K a n a p k i, sa ła tk i itp . 
p rzekąsk i przyrządza się w  kuch n i. 
Jest na tom iast w łasna  w y tw ó rn ia  
pączków , u ruchom iona  i  p row adzo­
na przez ob. M ech lińsk iego.

W spółzaw odn ic tw o p racy  is tn ie ­
je, w ie lu  p ra c o w n ik ó w  przekracza 
no rm y, pociągając za sobą innych .

W łodzim ierz Dołżański
(M a lbo rk )

Wykonane zobowiązanie. R ea lizu ­
jąc  podjęte zobow iązanie d la  uczcze­
n ia  P rog ram u F ro n tu  N arodowego i  
X IX  Z jazdu K P Z R  p racow n icy  go­
spód GS „Sam opom oc C h łopska“ 
oraz sekc ji żyw . zb iór. PZGS B ie l­
sko -B ia ła  w y k o n a li roczny p lan  ży ­
w ie n ia  zbiorowego w  d n iu  23 paź­
d z ie rn ika  br. w  102%. (ai)

W ykonanie planu wrześniowego.
P lan  o p e ra tyw ny  za m -c  w rzesień 
b f. w y k o n a n y  został w  116,3%. 
P lan p ro d u k c ji w łasne j w ykonano 
w  18,6°/Sc W  po rów nan iu  z m -cem  
s ie rpn iem  na s tąp ił w zros t o 1,5%. 
P lan ilo śc io w y  p ro d u k c ji w łasne j zo­
sta ł w yko n a n y  w  106,3%, w a rto śc io ­
w y  w  88,3%, p rzy  czym  6 O /O kręgo- 
w ych p lan  ten  w yko na ło  z nadw yż­
ką. np.: K osza lin  —  112,3%, Poz­
nań —  108,7%. P lan  ob ro tu  za w rze ­
sień został w yko n a n y  przez w szy­
s tk ie  w o jew ództw a, z k tó ry c h  n a j­
wyższe w yko na n ie  p lanu  w yka za ły : 
K osza lin  —  132,5% i  Łódź —  131,2%, 
na jn iższe: G dańsk —  101,9% i  B ia ­
łys to k  —  105,1%. P lan  sieci został 
w yko n a n y  w  97%, p rzy  czym  u ru ­
chom iono 11 zak ładów  now ych  a 
z likw id o w a n o  3 sezonowe. N ie w y ­
konan ie p lanu sieci spowodowało 
w ykonan ie  p lanu  za trud n ien ia  t y l ­
ko w  90,4%. W ydajność pracy, w o ­
bec zakończenia sezonu le tn iego, 
nieznacznie spadła, przekracza je d - ’ 
nak p lanow any obró t na 1 p racow ­
n ik a  o 28,8%. Najw yższe spożycie
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w ó d k i w  stosunku do ob ro tu  w y k a ­
zu ją  w o jew ództw a : K osza lin  — 
35,6%, K a to w ice  —  33,3%, -Łódź — 
30,2%, Radom  —■ 30,1%, na jn iższe: 
B ia łys to k  —  18,7%, Z ie lona G óra —  
22,7%, Opole —  23,1%, Rzeszów —  
23,2%. M im o  b ra ku  pomieszczeń i 
k re d y tó w  na rozbudowę ch lew ów , 
stan tuczu s tan ow ił 65% podjętego 
zobow iązania na ro k  bieżący. T y lk o  
w  ciągu 3 m iesięcy p rzyb y ło  2653 szt.

Obsługa turystów. N a sku tek  po­
rozum ien ia  Zarządu Żyw . Z b ió r, z 
P T T K  —• gospody położone na szla­
kach tu rys tycznych  zobow iąza ły się 
podawać tu rys tom , poza no rm a ln y ­
m i pos iłkam i, ty lk o  zupę, herbatę 
oraz w rzą te k  do term osów  lu b  bu ­
te lek. T u ryśc i będą m o g li w  gospo­
dach spożywać przyn ies ioną ze sobą 
żywność.

Narady wojewódzkie. W  paździer­
n ik u  i  w  początkach lis topada od­
b y ły  się w e w szystk ich  w o jew ódz­
tw ach na rady  a k ty w u  żyw ien ia  zb io­
rowego na szczeblu p o w ia tu  i  gm iny. 
Tem atem  narad by ło  w ykonan ie  
przed te rm in em  p lanu  obrotu, zw ię ­
kszenie p ro d u kc ji, pow iązan ie prac 
in spe k to rów  z pracą in s tru k to ró w  
w  PZGS. W  w y n ik u  na rad  pod ję to  
ca ły  szereg zobow iązań na odc inku  
zw iększenia p ro d u k c ji i  rozszerzenia 
aso rtym entu  po tra w , p ro d u k c ji ciast 
i  ciastek, (sp)

Przedterminowe 
wykonanie planu ro­
cznego. P la ny  obro­
tó w  na ro k  1952 
w y k o n a ły  przedter­
m in ow o : w  d n iu  14 

paźdz ie rn ika  1952 r. —  Nowosądec­
k ie  Z ak ł. G astr. ja k o  pierwsze przed­
s ięb io rs tw o w  p ion ie  CZPG, a w  
d n iu  22 pa źdz ie rn ika  1952 r. —- R y ­
b n ic k ie  Z ak ł. G astr.

Zobowiązania pracowników W ał­
brzyskich ZG. Załoga W ZG  postano­
w iła  w ykonać roczny p lan  ob ro tów  
do 5 g ru dn ia  br., zw iększyć p ro d u k ­
cję w łasną, przekroczyć w yda jność 
na jednego p ra cow n ika  o 0,5%, w y ­
korzystać ładowność prze jazdów  m e­
chanicznych w  85%, zm niejszyć do 
m in im u fn  prze lo towość samochodów 
bez ładunku . Ponadto p racow n icy  
W ZG  zobow iąza li obniżyć koszty 
w łasne, podnieść poziom  es te tyk i i 
h ig ie ny  zak ładów  oraz zw iększyć 
aso rtym ent tan ich  dań. D a lszym  zo­
bow iązan iem  m a jącym  polepszyć 
obsługę w  W ZG  będzie rozpoczęcie 
szkolen ia zawodowego i  ideolog icz­
nego personelu sal konsum p cy jnych  
i kuchn i. P ode jm ując te  zobow iąza­
n ia  p racow n icy  W ZG  w zyw a ją  b ra ­
tn ie  zak łady  w  Je len ie j Górze, W ro ­
c ław iu , K łodzku , Legn icy, Dzierżo­
n io w ie  i  Ś w id n icy  do współzaw od­
n ic tw a  na ty m  polu.

Zobowiązania w  Bytomskich ZG.
D la  poparcia  p rogram u F ro n tu  N a­
rodowego oraz uczczenia X I X  Z ja ­
zdu K P Z R  załoga B y tom sk ich  ŻG 
pod ję ła  szereg zobowiązań. M iędzy 
in n y m i postanow iła  przekroczyć ro ­
czny p lan  obro tu  do 30 lis topada br.. 
doprow adzić lo ka le  do wzorowego

stanu pod w zględem  h ig ie n y  i  este­
ty k i,  rozszerzyć aso rtym ent dań oraz 
zw iększyć uprzejm ość i  szybkość 
obsługi, (sg)

Białystok podjął i realizuje zobo­
wiązania. P raco w n icy  B ia łos tock ich  
ZG pode jm u ją  szereg zobowiązań 
in d y w id u a ln y c h  i  zespołowych m o­
b ilizu ją cych  do dobrego w yko na n ia  
p lanu. W  zobow iązaniach in d y w id u ­
a lnych  bierze udz ia ł 104 osoby, w  
zespołowych 188. W  zw iązku  z X I X  
Z jazdem  K P Z R  i  d la  uczczenia p ro ­
gram u F ro n tu  Narodowego oraz 
X X X V  Rocznicy R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ikow e j zosta ły przez pracow ­
n ik ó w  BZG  podjęte d ługo fa low e zo­
bow iązania. Dotyczą one: zw iększe­
n ia  aso rtym entu  dań, c a łk o w ite j l i ­
k w id a c ji m a n k  ke lne rsk ich  i  bu fe ­
tow ych , zw iększenia asortym entu  
c iastek o 10%, zw iększenia aso rty­
m en tu  przekąsek, p rzygo tow an ia  
p rze tw o ró w  ow ocow o-w arzyw nych 
na zimę, zebran ia do dn ia  31 g ru d ­
n ia  br. 500 kg  m a ku la tu ry . A d m in i­
s trac ja  przedsięb iorstw a pod ję ła  ta ­
k ie  zobow iązania ja k : sk ładać w sze l­
k ie  sprawozdan ia na 2 d n i przed 
te rm inem , złożyć b ilans za I I I  
k w a r ta ł br. na 2 d n i przed te rm i­
nem, zaoszczędzić 5 000 z ł na kosz­
tach rzeczowych w  I I I  kw ., zaopa­
trzyć m agazyny w  pe łny asortym ent 
to w a ró w  i  inne. Zobow iązan ia te są 
w ykonyw ane . I  ta k  w  dn iu  17 paź­
d z ie rn ika  zakł. „W arszaw ian ka “  za­
m e ldow a ł o w yko n a n iu  pod ję tych 
zobow iązań w  150%. K e lne rzy  z rest. 
„L ą d o w a “  —  S zczerb icki Jan i  K o - 
chaczewska K la u d ia  w  p e łn i zrozu­
m ie li podjęte zobow iązania i  w y k o ­
n u ją  je  sum iennie. Odznaczają się 
on i up rze jm ą i  szybką obsługą kon ­
sum entów  a z pod ję tych  zobow iązań 
wychodzą zawsze zwycięsko. D z ia ł 
a d m in is tra c ji BZG  rów n ież  w y k o n u ­
je  swoje zobow iązania, gdyż np. na 
kosztach rzeczowych w  I I I  kw . zao­
szczędzono 6 000 z ł a w  paźdz ie rn i­
k u  m agazyny zaopatrzono ju ż  w  
15%. (zw)

Kurs dla kucharzy-instruktorów.
W  paźdz ie rn iku  odby ł się w  W -w ie  
w  O środku S zko len iow ym  CZPG 
kurs. d la  k u c h a rz y -in s tru k to ró w  przy  
udzia le  34 osób. K u rs  obe jm ow a ł 48 
godzin w y k ła d ó w  na tem a ty : cele i  
zadania żyw . zbiór., h ig iena żyw ie ­
nia, uk ładan ie  jad łosp isów , techn ika  
przyrządzan ia  po traw , rozliczen ie 
p u n k tó w  przerobu, ogólne w iadom o­
ści z bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra ­
cy, organ izacja  i  techn ika  p racy  w  
zakładzie żyw . zbiór., tech n ika  p ra ­
cy in s tru k to ró w . U czestn icy ku rsu  
zg łos ili wn iosek, aby co pew ien czas 
organizow ać k ilk u d n io w e  ku rso -kon - 
fe renc je  w  celu pog łęb ian ia  w iado ­
m ości fachow ych. Ponadto słuchacze 
ku rsu  zobow iąza li się pracow ać wg. 
w y tk n ię ty c h  założeń CZPG i  w  ten 
sposób w ziąć udz ia ł w  w yko n a n iu  
P lanu  6-le tn iego na odc inku  podn ie­
sienia jakośc i p ro d u k c ji żyw ien ia  
zbiorowego. S tarosta ku rsu  —  ob. 
Jan W achn iak ze Szczecińskich ZG 
w y s tą p ił ze s łusznym  w n iosk iem , 
aby na następne ku rs y  opracować 
ankie tę , w  k tó re j uczestnicy m og liby  
w p isyw ać uw ag i i  życzenia dotyczą­

ce ku rsu  i  m etod prow adzen ia w y ­
k ładów . •

Narada z praktykantam i. A bso l­
w enc i dw óch wyższych ucze ln i: 
SGPiS w  W arszaw ie i  W yższej Szko­
ły  E konom icznej w  Częstochowie, 
s tu d iu ją cy  na w ydz ia łach  poświęco­
nych  ż y w ie n iu  zb iorow em u, odby­
w a ją  obecnie p ra k ty k i w  przem yśle 
gastronom icznym . P ra k ty k i te, t rw a ­
jące _ t rz y  m iesiące, m a ją  na celu 
um oż liw ien ie  absolwentom  zebranie 
m a te ria łó w  do prac dyp lom ow ych 
i  zapoznanie ich  z p rak tyczną  dzia­
ła lnością  przedsięb iorstw . S praw ą 
w łaściw ego rozm ieszczenia p ra k ty ­
ka n tó w  i  w a ru n k a m i ich  p racy  za­
in te resow a ł się N aczelny D y re k to r 
CZPG zw o łu jąc  specja lną naradę 
z udzia łem  d y re k to ró w  przedsię­
b io rs tw  stołecznych oraz za trud n io ­
nych w  ich  przedsięb iorstw ach ab­
so lw entów  w spom nianych uczekii. 
N arada w ykaza ła  konieczność roz­
dz ia łu  p ra k ty k  w  ten sposób, aby 
absolwenci m o g li zaznajom ić się 
z całością prac w  przem. gastrono­
m icznym  w  p ie rw szym  etapie, a w  
d ru g im  z ty m  dzia łem  pracy, k tó ry  
w chodzi w  skład ich  specja lnych za­
in te resow ań i  w iąże się z tem atem  
p ra cy  dyp lom ow e j.

W  czasie na rady  usta lono m etody 
p racy p ra k ty k a n tó w  w  przedsię­
b io rs tw ach  i  w ysłuchanp życzeń ab­
so lw en tów  w  zw iązku  z ich  praca­
m i na tem a ty  gastronom iczne.

Pierwszy na Śląsku zakład diete­
tyczny. G liw ic k ie  Z ak ł. G astr. od­
da ły  do u ży tku  publiczności p ie rw ­
szy na Ś ląsku zakład die te tyczny, 
k tó ry  uw zg lędn ia  następujące typy  
d ie t: d la  chorych na żołądek, ne rk i, 
w ątrobę , serce i  woreczek żółciow y. 
K uch n ia  d ie te tyczna pozostawać bę­
dzie pod sta łą  op ieką lekarską.

Młodzieżowe brygady w  łódzkich 
kawiarniach. M łodzież zrzeszona w  
Z M P  p rzy  Łó dzk ich  ZG obsadziła 
ca łkow ic ie  s w y m i b ryg ad am i k a ­
w ia rn ie : „W arszaw ian ka “ , „L i l ia n a “ , 
„P om orzanka “  i  „S za ro tka “ . B ryga dy  
m łodzieżow e w e zw a ły  jednocześnie 
w szystk ie  zak łady  żyw. zbiór., ob­
s ług iw ane przez m łodzież, do w sp ó ł­
zaw odn ic tw a  w  zakresie p rzekracza­
n ia  p lanow anych  w ska źn ikó w  w y ­
da jności pracy.

„Poloni»“ objęła zakłady gastrono­
miczne na M D M . Do Z ak ładów  G a­
stronom icznych „P o lo n ia “  w  W a r­
szawie, poza k a w ia rn ią  i  l-estauracją 
p rzy  A l. Jerozo lim sk ich  i  w  gm achu 
CDT, należą następujące loka le  na 
M D M : „S ty lo w a “ , „L ite ra c k a “ , „P od 
K u ra n te m “ , „N iespodz ianka“  oraz
ba ry : „N o w y “ , „O w oco w y“  i  „Szczu­
pa k “ . (sg)

W ykorzystywanie zlewek piwnych.
R estauracja  C ieszyńskich ZG 

„Z a m ko w a “ , obsług iw ana przez b ry ­
gadę ZM P , zobow iązała się zbierać 
m iesięcznie 100 l i t r ó w  z lew ek p iw ­
nych. Z le w k i te w yko rzys tyw ane  są 
ja ko  poka rm  d la  trzody  ch lew nej. 
Jednocześnie „Z a m ko w a “  w ezw ała 
w szystk ie  zak łady w  Polsce do pod­
jęc ia  a k c ji zb ieran ia  m arnu jących  
się dotychczas resztek p iwa.
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N a odbudowę W arszawy. Rada Za­
k ła do w a  C ieszyńskich ZG zorganizo­
w a ła  w e w rześn iu  b r. zabawę, k tó ­
re j dochód, wynoszący ponad tysiąc 
z ło tych , przekazany został na odbu­
dowę sto licy. .

W  akcji przedwyborczej. Cieszyń­
skie ZG a k ty w n ie  w spó łp racow a ły  
z K o m ite te m  F ro n tu  Narodowego w  
Cieszynie, de legując sposrod swoich 
p ra cow n ikó w  80 ag ita to ró w  oraz 
s taw ia jąc  do dyspozycji K o m ite tu  
ś rod k i transportow e.

Jednocześnie CZG ob ję ły  pa tro na t 
nad K om ite tem  F ro n tu  Narodowego 
w  Kończycach W ie lk ich . A k ty w iś c i 
Z M P  z CZG pom agali dekorować 
lo ka le  wyborcze w  Kończycach oraz 
zorganizować spotkanie tam te jszych 
w yb orcó w  z posłem. W  d n iu  26 paz 
d z ie rn ika  br. w  loka lach w yborczych 
w  Kończycach CZG zorgan izow ały 
ob fic ie  zaopatrzone w  p o s iłk i bu fe ty  
a w ieczorem  zabawę.

SkuD grzybów. W ykorzys tu jąc  
wielki urodza j g rzybów  na teren ie  
p o w ia tu  cieszyńskiego —  Cieszyn 
skie ZG zorgan izow ały w  barzc „T u  
rys tycznym “  na K ubalonce p u n k t 
Skupu grzybów . W  czasie sezonu
zakupiono ponad 1000 kg  rożnego
ga tunku  grzybów . G rzyby  zostały 
przerobione i  u rozm aica ją  ja d ło sp i­
sy zak ładów  w  W iśle, U s tron iu  i  
C ieszynie w  czasie sezonu zim ow e­
go. C ieszyńskie ZG  p la n u ją  znacz­
nie  rozszerzyć w  przysz łym  roku  
akc ję  skupu  i  p rze robu  grzybów . 
W o je w ód zk i Zarząd P rzem ysłu 
G astr w  K a tow icach  w in ie n  w  p rzy ­
szłym  ro k u  zorganizować skup 
i  p rzerób g rzybów  w  pow. cieszyń­
sk im  d la  w szystk ich  przeds ięb io rs tw  
w w o j. ka to w ick im , (sm)

03 Wystawa. W  O-
środku FW P  w  Za­
kopanem  urządzona 
została w ys taw a : 
„B y ło , Jest, Będzie“ . 
Duża ilość zdjęć, ob­

razów  i  w ykresów , odpow iedn ie ich  
rozmieszczenie, zaopatrzenie w ys a 
w y  w  specja ln ie  dobraną lite ra tu rę  
—  w szystko to spraw ia , że zw iedza­
ją c y  ją  wczasowicze, m łodzież szkol­
na i  p racow n icy  in s ty tu c ji w idzą  me 
ty lk o  przeszłość i  osiągnięcia, ja  1 
m asy pracujące P o lsk i zdo ła ły  ju z  
w ykonać, ale i  to, co będziem y m ie ­
l i  po w yk o n a n iu  P lanu  6-ietn iego i  
nowego P lanu  5-letniego. Toteż w y ­
staw a nie  s trac i n ic  na aktua lności 
i  po w yborach. Dużo p racy i  pom y 
słowości w yka za ł p rzy  urządzeniu 
te j w y s ta w y  in s tru k to r  k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow y tow . B ibe l.

Masowe szkolenie. W  dniach od 
13 do 20 październ ika  br. odbyło się 
w  O środku FW P w  Zakopanem  
szkolenie personelu zatrudnionego w  
DW . Szkolono k e ln e rk i, p o ko jó w k i 
oraz w e w spó lne j g rup ie  palaczy, 
dozorców i  po rtie ró w , w  sumie około 
130 osób. N a  każdą grupę przezna­
czono 20 godzin. Poza zaw odow ym i 
uw zględn iono w  program ie  i  zagad­
n ien ia  ideologiczne.

W ięź miasta ze wsią. W skazan ia 
V I I  P lenum  są rea lizow ane w  te re ­
n ie  w  zależności od środków , ja k i­
m i poszczególne zak łady p racy d y ­
sponują. Ośrodek FW P  w  Zakopa­
nem  posiada w łasny  chór i  ba le t 
oraz zespół recy ta to rsk i, k tó re  w  
d n iu  19 paźdz ie rn ika  b r. w y je c h a ły  
do w s i Olcza, aby tam  zaprezento­
w ać m ie jscow ej ludności sw ój p ro ­
gram. W ystęp ten  połączony b y ł z 
akc ją  przedwyborczą, (bk)

Przedterminowe 
wykonanie planu. Re­
a lizu jąc  w ytyczne  
w rześn iow e j, k ra jo ­
w e j na rady K Z G , 
Poznańskie K Z G  w y ­

kon a ły  w  d n iu  21 październ ika  rocz­
ny  p lan  p ro d u k c ji w  103/o. Na 
p rzedterm inow e w ykonan ie  p lanu  
w p łyn ę ła  żyw io ło w a  fa la  zobow ią­
zań pod ję tych  d la  uczczenia P r - 
eram u W yborczego F ro n tu  Narodo­
w e j  i  X IX  Z jazdu  K P Z R , ja k  ró w ­
n ież W a rty  W yborcze zaciągnięte w  
zakładach oraz coraz le p ie j rozw ^ "  
iacy  się tucz trzody  ch lew nej. N ie  
bez znaczenia pozostało rów n ież  
ustaw ien ie  w  Zarządzie P K Z G  ko ­
le k ty w n e j odpow iedzia lności za w y  
konan ie  poszczególnych zadań, (jz) 

Narada gospodarcza w  Bydgoszczy. 
W  paźdz ie rn iku  odbyła się w  Byc 
goszczy narada gospodarcza k ie ro w ­
n ik ó w  zak ładów  z udzia łem  sekre­
ta rz y  P odstaw ow ej O rgan iza c ji P a r­
ty jn e j oraz przew odniczących rad 
m ie jscow ych. O m ów iono zadania na 
IV  k w a r ta ł oraz poświęcono wi^r- 
łe  uw ag i zabezpieczeniu w yko na n ia  
p lanu  rocznego i  pe łne j m o b iliz a c ji 
p ra cow n ikó w  na odc inku  współza­
w odn ic tw a . (jn )

Budujące przykłady. Rzecz dzie je 
się w  re s ta u ra c ji K Z G  na G uba łów -
Cc.

1. Gość pros i o czarną kaw ę 
i  bardzo szybko ją  o trzym u je . Za­
le dw ie  je dn ąk  zdążył spróbować po­
danego napo ju, ke lne r przynos i d ru ­
gą kaw ę i  przeprasza, że przez n ie ­
dopatrzenie podał kaw ę zbożową. 
K e lne rem  b y ł ob. Jan Besz, k tó ry  
jest przewodniczącym  rad y  zak ła­
dowej.

Podany w ypadek jes t ta k  rza d k i 
w  naszych zakładach żyw ien ia  zbio­
rowego, że zasługuje na to, aby go 
podać do pub liczne j w iadom ości, ja ­
ko p rzyk ład  d la  in n ych  ke lnerów .

2. W chodzim y in n y m  razem  na sa­
lę  te jże res tau rac ji i  w id z im y  ta k i 
obrazek: dw a j ke lne rzy —  ob. Besz 
i ob. N o w ak  —  w ra z  ze starszą ko­
b ie tą  f ro te ru ją  pa rk ie t. N a  pytan ie , 
ja k  to  jest, że ke lne rzy fro te ru ją  po­
dłog i, bo do . ich  obow iązków  służ­
bow ych czynność ta  przecież n ie  na­
leży, obydw a j pracow n icy  odpow ia­
da ją : „M y  tu  tw o rzym y  k o le k tyw ,

, res tau rac ja  jest przecież naszym 
w spó lnym  w arszta tem  pracy, obec­
n ie  —  w  tzw . m a rtw y m  sezonie — 
gdy n ik t- z za trudn ionych  nie  jest 
przeciążony w łasną  pracą, każdy z 
nas ro b i to, co w  danej c h w ili jest 
potrzebne do zrob ienia .

I  to  je s t p rz y k ła d  godny n a ­
śladow an ia prżez w szystk ie  zakłady

żyw ien ia  zbiorowego, p rzyk ła d  p ra ­
w d z iw ie  k o le k ty w n e j pracy.

3. In n y m  znów  razem  w id z ie liśm y  
ja k  ob. Besz za ję ty  b y ł sporządza­
n iem  gazetk i ściennej, pośw ięconej 
w yb oro m  i  p ro g ram ow i F ro n tu  N a­
rodowego. Pożyteczne by ło b y  usta­
lić , w  i lu  zakładach sporządza się 
gazetki ścienne.

Na m arg inesie  tych  spostrzeżeń 
nasuw a się uw aga: lo k a l na  G uba­
łów ce zasługuje na to, b y  go zao­
pa trzyć w  e lektryczne  fro te rk i.  Bez 
tego p rzy  w iększym  ruch u  gości t r u ­
dno będzie u trzym ać pod łog i w  na­
le ży tym  stanie. (bK)

Przedterminowe 
wykonanie planu ro­
cznego. P ierw szą 
spółdzielnią, k tó ra  za­
m eldowała o w y k o ­
naniu rocznego p lanu  

ob ro tu  zak ładów  o tw a rtych  jes t PSS 
w  S ierpcu. S pó łdz ie ln ia  ta . w y k o n a ­
ła  p lan  roczny w  d n iu  30 w rześn ia  
b r  W  ty m  d n iu  roczny p la n  ob ro tu  
w yko n a ła  także PSS w  Ś w id w in ie  
(okręg kosza lińsk i), w  d n iu  10 paź­
dz ie rn ika  —  zak łady PSS w  N ow ej 
Soli, a w  d n iu  11 paźdz ie rn ika  —  re ­
stau rac ja  w  K az im ie rzy  W ie lk ie j 
(okręg k ie leck i), k tó re j załoga d la  
poparcia  p rogram u F ro n tu  N arodo­
wego pod ję ła  zobow iązanie w y k o n a ­
n ia  p lanu  rocznego do 20 paździer­
n ika  Zobow iązan ie to  zostało w y ­
konane na 9 d n i przed te rm inem . 
Podobne zobow iązanie p o d ję ły  za­
ło g i zak ładów  PSS w  S trze lin ie  
(okręg w ro c ław sk i), w yko n u ją c  na 
12 d n i przed te rm in e m  t j.  w  d n iu  
14 paźdz ie rn ika  br., PSS w  O ław ie
__ w  d n iu  13 październ ika , PSS w
P uław ach  —  w  d n iu  20 paźdz ie rn ika  
b r. PSS w  Szczecinie, k tó ra  p ro ­
w adz i w y łączn ie  s to łó w k i i  bu fe ty  
przyzakładow e, w yk o n a ła  roczny 
p lan  ob ro tu  do dn ia  13 paźdz ie rn i­
ka  br., a PSS w  Sanoku —  do dn ia  
1 październ ika.

W  d n iu  w yb o ró w  do S ejm u P o l­
sk ie j R zeczypospolite j Ludo w e j ro ­
czny p lan  ob ro tu  w y k o n a li p racow ­
n ic y  oddzia łu  Z b ió r. Z yw . PSS w  
Poznaniu.

Współzawodnictwo pracy w  ra ­
mach cyklu gospodarczego. D e k la ra ­
c ja  nyska o pod jęc iu  w  ska li k ra jo ­
w e j d la  poparc ia  p rogram u F ro n tu  
Narodowego w spó łzaw odn ic tw a p ra ­
cy w  ram ach c y k lu  gospodarczego, 
uchw a lona na k ra jo w e j naradzie 
czołowego a k ty w u  zbiorowego żyw ie ­
n ia  p ionu  ZSS w  Nysie w  dn iach od 
6 do 8 paźdz ie rn ika  br., zm ob ilizo ­
w a ła  se tk i załóg pracow niczych za­
k ła dó w  o tw a rtych  do w a lk i o pod­
niesien ie  poziom u zak ładów  i  po­
p ra w ie n ie  jakośc i ię}r pracy. W  na­
radzie  n ysk ię j uczestn iczy li liczn ie  
k ie ro w n ic y  re s ta u ra c ji i  ja d ło d a jn i 
oraz kucharze. P rzekona li się on i na 
przyk ładz ie  zak ładów  o tw a rtych  
PSS w  Nysie, że now a fo rm a  w sp ó ł­
zaw odn ic tw a pracy, u ję ta  w  ram y 
c y k lu  gospodarczego, jes t n a jb a r­
dzie j w łaśc iw ą  drogą, prowadzącą 
do usunięcia podstaw ow ych b ra kó w  
i  n iedom agań w  p racy zak ładów  
zbiór. żyw . U czestn icy narady- ny­
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skie j s ta li się na jlepszym i propaga­
to ra m i te j fo rm y  w spółzaw odn ictw a, 
za in ic jow ane j w  okręgu opolskim .

Już w  k ilk a  d n i po naradzie w  
N ysie w p ły n ę ły  do C e n tra li ZSS 
m e ld u n k i o pod jęc iu  tego rodza ju  
w spó łzaw odn ictw a. Jako pierwsze 
p rzys tą p iły  załog i zak ładów  PSS w  
Zam ościu, K ońsk ich , w prow adza jąc 
w  życie zasady c y k lu  gospodarczego 
w  d n iu  11 paźdz ie rn ika  br. Z dn iem  
12 październ ika  w łączy ła  się do 
w spó łzaw odn ic tw a załoga rest. „P o ­
lo n ia “  w  G iżycku, a następnie zało­
g i, zak ładów  PSS w  Sochaczewie 
i  „Ł u czan ka “  w  G iżycku, PSS w  
Żyw cu, P u łtusku , M iędzyrzeczu 
W lkp . Po ty m  te rm in ie  w p ły w a ły  
do C e n tra li ZSS codziennie liczne 
m e ld u n k i o pod jęc iu  w spó łzaw odn ic­
tw a  pod hasłem : „90 d n i pogotow ia 
d la  podn iesien ia jakośc i p racy zb io­
rowego żyw ie n ia “ . W  c h w ili, gdy 
num er ten do jdz ie  do rą k  czy te ln i­
ków , w e w szystk ich  zakładach 
o tw a rtych  p ionu  ZSS trw a ć  będzie 
zaszczytna w a lk a  o uzyskanie ja k  
na jlepszych w y n ik ó w  w e współza­
w o d n ic tw ie  w  ram ach cyk lu  gospo­
darczego.

F E L I E T O N

Brygady młodzieżowe i kobiece.
N ajlepszym  po tw ie rdzen iem  stoso­
w a n ia  przez załog i pracow nicze za­
k ła dó w  zbiorowego żyw ien ia  w  coraz 
w iększym  stopn iu  socja listycznych 
m etod pracy jes t — poza rozw ojem  
ruchu  w spó łzaw odn ic tw a pracy — 
zorgan izow anie w  szeregu zak łądów  
p ionu  ZSS brygad m łodzieżow ych 
i kob iecych. B ryg a d y  m łodzieżowe 
is tn ie ją  m. in. w  ja d ło da jn iach  p ro ­
wadzonych przez powszechne spół­
dz ie ln ie  spożywców w  M yślenicach, 
S tize lin ie , Jaworze i  K oń sk ich  oraz 
w  k a w ia rn ia ch  w  K oźlu, K ę trzyn ie  
i  W ąbrzeźnie. B ryga dy  kobiece is t­
n ie ją  najczęściej w  s to łów kach i w  
jad łoda jn iach , np. w  O lsztynie , Ża­
ganiu, Opocznie i  M iko łow ie . Szcze­
góln ie  dużym i re zu lta ta m i może po­
szczycić się brygadai kobieca im . M a ł­
go rzaty F o rna lsk ie j zorganizowana 
w  ja d ło d a jn i prowadzonej przez PSS 
w  Żaganiu, dz ięk i k tó re j podn iósł się 
w yd a tn ie  poziom  zakładu.

Wzmożenie wysiłków dla popra­
w ienia struktury obrotu. W  gru d ­
n iu  br., ja ko  osta tn im  m iesiącu &trze- 
ciego roku  p lanu  6-letn iego załog i 
zak ładów  o tw a rtych  w in n y  wzmóc

w a lkę  o lepsze pod względem  ja k o ­
śc iow ym  w yko na n ie  p lanu  gospo­
darczego zbiorowego żyw ien ia , w  
szczególności w  zakresie popraw ien ia  
s tru k tu ry  obrotu. A na liza  w yko na n ia  
p lanu  zak ładów  o tw a rtych  w  pion ie  
ZSS za okres I  półrocza br. w y k a ­
zała, że w  szeregu spó łdz ie ln i stosu-- 
nek p ro d u k c ji w łasne j zak ładów  do 
ich ogólnego obrotu k sz ta łtu je  się 
korzystn ie , np. w  Żaganiu p ro d u k ­
c ja  w łasna w yn ios ła  48,3% ogólne­
go ob ro tu  zak ładów  o tw a rtych , w  
Sandom ierzu —  47%, w  ' Piasecznie 
—  47,8%, w  G a rw o lin ie  i C iechano­
w ie  —  po 49%, a w  S iedlcach, M ła ­
w ie, S ierpcu, N ow e j Soli, Luba w ie  
Kole, W rześni, R yp in ie , Ż n in ie , L i ­
p ianach i Lębo rku  — powyżej 50%. 
P rzyk ła d y  te w ykazu ją , że mogą być 
uzyskane w łaśc iw e  e fe k ty  w  walce 
o poprawę s tru k tu ry  ob ro tu  o tw a r­
ty ch zak ładów  zbiorowego żyw ien ia  
pod w a ru n k ie m  wzm ożenia za in te­
resow ania zespołów pracow niczych 
asortym entem  i  jakością  p ro du kow a­
nych posiłków . Z ak ła dy  o tw a rte  in ­
nych spó łdz ie ln i w in n y  dążyć ró w ­
nież do popraw ien ia  s tru k tu ry  ob­
ro tu . (mn)

Godność za
Pewne spraw y ty lk o  dlatego uważa  się za drobne', 

ze tra d y c ja  p rz y w y k ła  o b rzyd liw ą  ich treść osłaniać 
w s ty d liw y m  m rok iem  m ilczenia. O ty m  się n ie  m ów i. 
A le  to się rob i. W s tyd liw ie , w  m roku .

W łaśnie w s ty d liw ie , w  m roku , w  ciem nym  kacie, 
palce jednego cz łow ieka do tyka ją  podsun ię tych us łuż­
nie, w  m iseczkę s tu lonych  pa lców  drugiego człow ieka. 
W  ty m  b łyskaw icznym  kon takc ie  rą k  odbyw a się sens 
„d a w a n ia  na p iw o “ , czy li „w su w a n ia  w  łapę“ .

N a p iw kob io rca  w  g łęb ok ie j pokorze i  czci schyla  
ku  z iem i górną po łow ę c ia ła, k ła n ia  się, g n ie ' ka rk . 
N a p iw kodaw ca oddala się z n ie ruchom ą tw arzą , na 
zesz tyw n ia łych  z dosto jeństw a nogach. I  od te j c h w ili 
obaj m a ją  praw o pogardzać sobą, ponieważ za cenę 
k ilk u  z ło tych  obaj w y z b y li się lo ia ry  w  człow ieka. 
D okona li tego po c ich u tku  i  dyskre tn ie , w  epoce, k iedy  
cały rozum ny św ia t, p rzepo jony jes t hasłam i dem okra ­
tycznym i.

Ta. feudalna , cy rkow a  cerem onia, scena ja k b y  z m a r­
nego, ja rm arcznego ba le tu , ty lk o  pozorn ie w yraża  ta ­
k i rozk ład  ró l, że jedna strona jes t „p rochem  i  n i-  
czem“ , a druga b ik in ia rze m  i  wezyrem , Tw arze m ó­
w ią  co innego.

Ten, k tó ry  zm ią ł w  rę ku  banknot, u łoży w p ra w ­
dzie usta w  uśm iech bolesnego ukon ten tow an ia , lecz 
spom iędzy zm rużonych po w ie k  b łyśn ie  w zgarda i  n ie ­
nawiść. N ienaw iść do tego ch łys tka , k tó ry  za swoje  
parę groszy uważa, że je s t k im ś lepszym. W zgarda  
do siebie, że tak  oto w łaśnie pochyla k a rk  d la  p ie ­
niędzy.

Ten, k tó ry  dą ł nap iw ek, w ychodz i z re s ta iira c ji, 
hote lu , czy od fry z je ra  i  k ln ie  pod wąsem na tę 
„c h o le rn ą “  modę na p iw ków , na tego ponurego sługusa, 
k tó ry  ja k  z jaw a  y ty ró s ł u progu, i  na siebie, że u leg ł 
o b rz y d liw e j t ra d y c ji i  nie p rze c iw s ta w ił się odważnie  
głupocie.

T ra d yc ja  daw ania  n a p iw k ó w  jes t w ięc up raw iana  
i  ja k  się to m ó w i —  „obserw ow ana“  powszechnie, 
z zachowaniem  całego operetkowego cerem oniału, 
w s ty d liw ie  i  dyskre tn ie .

kilka złotych
Od na p iw ka  do ła p ó w k i, czy li od b ra ku  godności 

do przestępstw a  —  je s t taka sama odległość, ja k  od 
przysłow iow ego „rzem yczka “  do „koz iczka “ .

Ła po w n ic tw o  jes t karane, a b ran ie  i daw anie nd- 
p iw k ó w , n ieste ty, nie. N ie  może być  karane, ponieważ  
żaden zw iązek zaw odow y i  żadne uczciwe hasło nie  
dotrze do spraw , o k tó ry c h  się n ie  m ów i, k tó re  od­
gradza się od o p in ii dyskre c ja  i  m ilczeniem , k tó re  
opiera się o najn iższe in s ty n k ty  ludzkie .

A  w łaśnie trzeba o ty m  m ów ić ! Bo ten le k k i, „d ro b ­
n y “  grosz, z początku p rzy jm o w a n y  w s ty d liw ie , jest 
ceną, za k tó rą  cz łow iek  sprzedał swą godność. B ran ie  
n a p iw k u  ma w sze lk ie  cechy na rkom an ii. A n i d la  k e l­
nera, an i d la  sprzą taczki ho te lu  na p iw ek  nie  je s t pod­
stawą u trzym an ia . A le  je dn ak  p rz y jm u je  się go, na ­
w e t n ie  z chciwości, ale z nałogu.

N a p iw ek  —  z ja w isko  w  naszej rzeczyw istośc i w y ­
ją tk o w o  ob rzyd liw e  —  odgradza cz łow ieka od cz ło w ie ­
ka m ure m  pogardy. Ę u d ilje m y  ten m u r sam i. Sze­
rzym y  zarazę, k tó ra  nie ty lk o  toczy nasz budżet, p rze­
znaczony na w y ja zd y , ro z ry w k i i wczasy, ale  —  co 
jes t znacznie ważnie jsze  —  dem ora lizu je  i  poniża m io ­
dy na rybe k  p rzem ysłu  gastronom icznego czy h o te la r­
skiego.

Taka fo rm a  w ynagradzan ia  z ja w ia  się na jczęściej 
tam , gdzie je s t wódka. Zaobserw ow ałem  to w  le p ­
szych zakładach gastronom icznych, ta k ich  z konce r­
tem  i dancingiem .

Czyż m ożna podać rękę osobie, k tó re j przed ch w ila  
w sunęło się napiw ek? Te k ilk a  zto tych  są n a jw s trę t­
n ie jszym  i  n a jb a rd z ie j k a ry k a tu ra ln y m  sposobem w y ­
nagrodzenia za pracę.

Rada jes t na ' t o  jedna  —  przec iw s taw ić  się z cala  
mocą na łogow i b ra n ia  na p iw ków . Jeże li szatn iarz, k e l­
ne r czy sprzątaczka odm ów i p rzy jęc ia  n a p iw ku , po ­
czuje ja k  rośn ie w  nim, człow ieczeństwo. Z  d ru g ie j 
s tro n y  i  konsum ent m u s i poczuć w s ty d  p rzy  próbie  
daw ania  na p iw ku . Wówczas ke lne r, szatn iarz  i  kon ­
sum ent —  przestaną czuć się sługą i  panem, lecz stdn/ą 
się tym , czym  być p o w in n i —  tow arzyszam i pracy.

J A N  N IK L A S
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Z PRASY ZAGRANICZNEJ
N u m ery  le tn ie  czasopisma czeskiego „V y z iv a  L id u  

przynoszą w iS e  c iekaw ych a rtyku łó w . M iędzy in n y m i 
poświęcono w ie le  uw ag i sprawom  żyw ien ia  na ws 
c z e s k ilj w  a rty k u ła c h  „O  lepsze w yżyw ien ie  w s i 
i W ieś uczy się gotow ania zbiorowego . P ożyw ienie 
na I s i  uchodzi- niesłusznie za zdrowe, gdyż w ieś jada 
za d u ło  po tra w  m ącznych, n ie  docenia w artośc i ja rzyn  
( 7  w v ia tk ie m  kapusty), a zuży tko w u je  zby t dużo cu­
k ru  uw aża jąc to za dowód dobrobytu. Usunie te ró łędy 
w  w y ^ w ie n iu  i  zrów na w ieś z m iastem  socja listyczna 
p ro du kc ja  spó łdz ie ln i ro ln iczych , gdzie obok dom ow 
k u ltu ry  staną w zcrcw e s to łów ki. Już dziś w ieś uczy 
się gotow ania zbiorowego w e wsiach społdzielczyc 
chociaż m usi pokonać w ie lk ie  trudnośc i zw iązane z po­
m ieszczeniam i, wyposażeniem  ku c h n i * ■ "w n -ś c lo -
nidem  odpow iedn im  dob ieran iem  srodkow zyw n „s u o  
w y c h ’ a przede w szys tk im  odpow iedn im  w ychow aniem  
cz łonków 5spó łdzie ln i, k tó rzy  rozu m ie lib y  ważno zbio­
rowego żyw ien ia  i u m ie li w yzbyć się w  jedzeniu daw
nvch złych n a w ykó w  i p rzyzw ycza jeń ...........................

Zagadnien ie żyw ien ia  na w s i ilu s tru je  rów n ież cie­
ka w y  a r ty k u ł „J a k  jedzono za czasów pańszczyzny“ , 
k tó ry  w yka zu je  że izo lac ja  poszczególnych w s i w  tym  
okres ie ' spowodowała zachowanie na w siach daw nych 
zw ycza jów  w  jedzeniu, k tó re  s ta ły  się cha ra k te ry ­
styczne na d ług ie  stu lecia d la  pew nych części k ra ju . 
W iadom ości o rodza ju  pożyw ienia na w s i są z tego 
ok re s rrna de r skąpe. W  każdym  razie przed w prow adze­
n iem  z iem n iaków  w ieś czeska by ła  pozbaw iona zupeł­
n ie  w ita m in y  C, co doprowadzało do masowego szkor­
bu tu  Prócz tego na sku tek słabego, zaopatrzenia w  żyw ­
ność' panow ał tam  często głód, szczególnie c iężk i w  la ­
tach 1771— 1772. W  epoce k a p ita lis tyczn e j w ieś, a z w ła ­
szcza dzieci w ie jsk ie , n ie  b y ły  odpow iedn io żywione. 
W ykazu je  to  zb iorow a praca s tudentów  w yd z ia łu  socjo­
lo g ii na un iw ersytec ie  p rask im  w  czasie .k ryzysu  gospo­
darczego w  okresie przedw ojennym . . .
°  Inaczej dzie je się dzis ia j. W  a rty k u le  „Ż y w ie n ie  
p ra cow n ikó w  w ie jsk ich  w  czasie gorących dn i le tn ic h ' 
au to r rozważa zagadnienie, w  ja k i sposob u lega ją  
zm ianom  potrzeby organ izm u ludzkiego w  czasie upa­
łó w  i  ia k  w  zw iązku  z ty m  zachcwac- rozm aitość po traw  
i dobór napo jów . Z  powyższym  a rty k u łe m  łączą się 
rlwa inne- Napoje -w czasie żn iw  w czo ra j, dziś i ju tro  
oraz Zastosowanie now ych napo jów  w  odżyw ian iu  
nowoczesnym “ . W  tym  os ta tn im  a rty k u le  au to r pod- 
M a  znaczenie w a lk i z a lkoho lizm em  oraz zaleca 
p o fa  n a tu ra ln y m i lem on iadam i i  sokam i ow ocow ym i 
rów n ież napo je  o charakterze leczniczym , k tó ry m i za­
czyna się in teresować św ia t le ka rsk i, a w ięc napo je
z czarnych porzeczek, czarnego bzu, czerw onych brusz- 
z czarnycn P° ia rz y n , k w ia tu  lipow ego, rum ia n ku ,

r 2S e dc in fw S n ia %

^ n f S ^ d S ^ e w n y c h  b a k te r i i  ła tw o  
m ieKo na sKuteiK szkod liw e d la  zdrow ia ,
uilega ro z k ła d o w i i staje się - rw sitości
Konieczne jes t w ięc zachowanie R e a ln e j « ys to s c i 
naczyń i chron ien ie  m leka przed św ia tłem  i ciepłem.

A r ty k u ł zaleca p ic ie  zsiadłego m leka  i  p rzyg o to w y ­
w an ie  z niego sera i tw a ro gu , w skazu je  iteż, w  ja k i 
sposób stosować te  p ro d u k ty  w  jad łosp is ie . A r ty k u ł 
„Zasady rac jona lnego  p rzygo tow an ia  po żyw ien ia  w  ż y ­
w ie n iu  zb io ro w ym “ uczy w łaśc iw e j te c h n ik i p rzy rzą ­
dzan ia  po traw , zwłaszcza ja rz y n  i  ow oców  na w iosnę 
i  w  lecie. Te same wskazan ia mieszczą się w  a r ty k u le  
„P rzygo tow an ie  p o tra w  z w a rzyw  na w iosnę“ . P od­
kreś la  się tu  ważność w ita m in y  C i uczy ja k  zachować 
ją  w  przyrządzanych  po traw ach.

„W artość i w yko rzys ta n ie  zbóż w  ży w ie n iu “  to  ty tu ł 
a r ty k u łu , om aw ia jącego w  sposób szczegółowy zagad­
n ien ie  z p u n k tu  w idzen ia  b io log ii- i  w ym agań ż y w ie ­
n ia  zbiorowego. A u to r  w skazu je  na sposoby, za po ­
m ocą k tó ry c h  m ożna w ła śc iw ie  w yko rzys tać  tę  pod­
staw ow ą grupę naszych ś rodków  żyw ności oraz na 
m ożliw ość rozpowszechnienia i  u lepszenia p ro d u k tó w  
z pełnego z ia rna  n ie k tó ry c h  zbóż, zwłaszcza w p ro w a ­
dzenie na w zór rad z ie ck i ,/toło;kn o “  itd .

O ddzie lny a r ty k u ł pośw ięciła  „V y z iv a  L id u “  n a u ko ­
w y m  zasadom p ra w id ło w eg o  żyw ien ia  sportow ców , 
a r ty k u ł op a rty  został na doświadczeniach, p łyną cych  
z zaw odów  poko ju . Rów nież w  oddz ie lnym  a rty k u le  
om ów iono zasady żyw ien ia  na wczasach. P odkreśla  się 
w  n im  stronę zdrow o tną , spraw ę ka lorycznośe i ż y w ie ­
n ia  w  czasie u r lo p ó w  w ypoczyn kow ych  oraz sprawę 
w ych ow yw an ia  społecznego wczasowiczów. C iekawe 
m y ś li ro zw in ię te  są w  a rty k u le  pt. „U podoban ia  m ło ­
dzieży w  lecie“ . A u to r źbi-ja pogląd, ja ko b y  ape ty t 
m łodzieży w  lecie  na owoce, jagody itd . b y ł in s tyn k tem , 
k ie ru ją c y m  ją  do źródeł cennych w ita m in . Jest to  
je d yn ie  zw ycza j lu b  n a w y k  w yn ies iony  z dom u ro ­
dzinnego.

P rzvzw ycza jen ia  rodzinne do pew nych  p o tra w  po ­
w o d u ją  pewne, ;tzw. dziedziczne choroby —  otyłość, cu­
k rzycę , może na w e t pewne fo rm y  raka . D la tego  w ła ­
śnie -dzieciom w  okresie ich  dorastan ia  należy w p a ja ć  
naukow e zasady rac jona lnego  w yżyw ien ia , w  -czym 
w y d a jn ie  dopomóc może p rzem ysł spożywczy, ̂  przez 
p rodukow an ie  now ych  a rty k u łó w , chętn ie  w idz ianych  
przez m łodzież.

P rzem ysł spożywczy w  Czechosłow acji p ra cu je  
w  różnych  k ie ru n ka ch , o czym  św iadczy sprawozdanie 
ze z jazdu w  B rn ie , na  k tó ry m  -pokazano w ie le  (goto­
w y c h  -potraw, da jących się przechować iw czasie 0-d 
1 tygo dn ia  do 1 m iesiąca. Rozpowszechnienie ich  będzie 
w ie lk ą  ¡pomocą w  p row adzen iu  gospodarstwa dom o­
wego -dla ko b ie t -pracujących.

Zagadn ien ia  d ie te ty k i są tem atem  dw óch a rty k u łó w , 
a m ia no w ic ie  „Ż y w ie n ie  d ie te tyczne w  m iesiącach le t­
n ich “  oraz „P rzep isyw an ie  d ie t w ed ług  now ych  m etod 
leczenia chorób żo łądka“ . A r ty k u ły  -te przetłum aczone 
na ję zyk  p o lsk i ukażą się na łam ach naszego czaso- * 
¡pisma. Podam y rów n ież  do w iadom ości naszych czy­
te ln ik ó w  tłum aczen ie  a r ty k u łu  pt. „P rze lo tow ość u rz ą ­
dzeń kuchennych  w  w ie lk ic h  zak ładach“ .

Poza om ó w io nym i tu  w  -skrócie a rty k u ła m i —  le tn ie  
n u m ery  „V y z iv a  L id u “  in fo rm u ją  swoich c zy te ln ikó w
0 no w ym  k lu czu  do zb ie ran ia  grzybów , o now ych  n o r­
m ach (m ateria łow ych d la  żyw ien ia  zbiorowego, w y d a ­
nych  przez czeskie (M in is terstw o H a n d lu  W ew nętrznego
1 o prze jęc iu  -przez M in is te rs tw o  S kupu agend dotyczą­
cych -skupu ow oców  św ieżych u  p roducen tów .

W anda N azark iew iczow a

ORORTSTE We współzawodnictwie mipdzyredakcyjnym czasopism 
" ‘ wydawanych przez Polskie Wydawnictwa Gospodarcze

I-sze miejsce za kwartał trzeci r. b. z a j p ł a  r e d a k c j a  
„ŻYWIENIA ZBIOROWEGO".
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Głosy prasy
Przegląd ogólnopolskich w ypow iedz i prasow ych na 

lem aty  gastronom iczne, kry tyczne  n o ta tk i i  a r ty k u ły  
om aw ia jące poważne b ra k i, rozm aite  n iedom agania 
I us te rk i typow e naszych zak ładów  gastronom icznych 
w  IV  kw a rta le  rb. można b y  sprowadzić do trzech 
na jw ażn ie jszych zagadnień: p ro d u k c ji po traw , obsługi 
konsum entów  oraz h ig ie ny  i  es te tyk i zakładów.

Jeśli chodzi o p rodukc ję  po traw , to n a jd o b itn ie j roz­
p ra w ił się z tą zm orą trap iącą  konsum entów  red 

G a w ry lu k , k tó ry  w  dłuższym  a rty k u le  zamieszczo­
nym  w  ,,/yc iu  W arszawy“ pt. „K ie d y  smaczne przepisy 
t ra i ią  na ta le rz?“  pisze m. in., że zakładów  gastrono­
m icznych dbających o sm ak i  żołądek k lie n ta  jest 
w ciąż za mało. W iększość zak ładów  w o li to, co ła tw ie j 
zdaje się na smak, gust i oko kucharza, zam iast sto­
sować przepisy receptury, kon tro low ać no rm y  surowca 
ltp . Owocem te j ła tw iz n y  są po trą w y-d z iw o ląg i, an i 
apetyczne, an i smaczne, an i pożywne.

A u to r  a r ty k u łu  b y ł obecny na osta tn ie j naradzie 
przem ysłu gastronom icznego w  Łodz i i  s tw ierdza, że 
om owiono tam  w ie le  zagadnień w  sposób sam okrytycz- 
ny. M ow iono  o inw estyc jach  i obrotach, o rozmieszcze­
n iu  sieci zakładów, o tuczn ikach i  odpadkach, o ubogich 
jadłospisach, o m ankach i kadrach, a le  n a jm n ie j m ó­
w iono  o tym , co bezpośrednio konsum enta in teresu je- 
ja k  smacznie gotować, co zrobić, aby 555 usta lonych 
przepisów recep tu ry  n ie  by ło  ty lk o  teorią.

S am okrytyczna ocena pracy p rzedsięb iorstw  i  zak ła ­
dów  gastronom icznych nie  w ystarczy. T u  trzeba ener­
g icznie działać, zb liżyć się do terenu, w y jść  zza b iu rk a  
częściej zaglądać do zakładów , kon tro low ać pracę kuch ­
ni, p ro d itkc ję  po traw , aby konsum ent b y ł sy ty  i zado­
wolony.

Zagadnien ie p ro d u k c ji po tra w  om aw ia rów n ież  k r y ­
tyczn ie ob. W ip e r w  „Gazećie H a n d lo w e j“ . „Jad łosp isy  
w  n ie k tó rych  zakładach w yg ląd a ją  m n ie j w ięce j tak, 
ja k  np. w  lo ka lu  „P rz y ja ź ń “  w  robotn iczym  okręgu 
S tarachow ic. O to dw a ko le jne  dn i z w rześn ia ’ kapu ­
śn iak sos konserw ow y, kasza, z iem n iak i, ^apusta. Z im - 
ny  bu fe t: ogorek kwaszony. Następny dzień: barszcz, 
gulasz z kaszą, kasza jęczm ienna, m akaron  fab ryczny  
m archew ka opiekana. Z im n y  bu fe t: ogórek kwaszony!

W  tym  sam ym  czasie i w  tych  samych w arunkach  
zakłady k ie row ane przez dobrych k ie ro w n ik ó w  m a ją  
po 40 i w ięce j pozycji w  jad łosp is ie “ .

N a jw iększe niedom agania pod względem  p ro du kc ji 
po traw , ja k  u s ta liliśm y  z grubsza biorąc, w yka zyw a ły  
zakłady gastronom iczne w  S tarachow icach, W olin ie . 
Kosza lin ie , Ś w idn icy , Ż yra rdow ie , Rzeszowie i  W a ł­
brzychu.

Przyczyną niedociągnięć na odc inku  p ro d u k c ji po­
tra w  by ła  niedostateczna obsada poszczególnych zak ła ­
dów  pod względem  s ił fachow ych : kuchm is trzów  i  pod- 
kuchennych. D ruga przyczyna to b ra k  obsady lu b  obsa­
dzanie lu dźm i o m ałych  k w a lif ik a c ja c h  kom órek kon­
tro li.  Pod względem  obsług i konsum enta poważnie 
grzeszyły: S tarachow ice, W o lin , Kosza lin , Ś w idn ica  
K ie lce, Rzeszów i G liw ice . In n y m  m iastom  także nie 
szczędziła prasa k ry tycznych  słów, naw e t w  stolicy.

Na pytan ie , dlaczego szw ankow ała obsługa (i szwan­
ku je !) odpow iem y: z powodu niedostatecznej ilości 
m łodych k a d r pracow niczych oraz dem ora lizac ji za­

tru d n io n e j w  zakładach m łodzieży przez s tarych p ra - 
' cow n ikó w  ke lnersk ich .

Co do h ig ie ny  i  es te tyk i zakładów , to na jw iększe 
us te rk i w yka za ły : K ie lce , S targard, Tczew, Częstocho­
wa, Opole, D zierżon iów , W o lin , K łodzko , Ś w idn ica , Rze­
szów, E lb lą g  i  W a łb rzych .

N a jba rdz ie j rażące b ra k i pod w zględem  h ig ieny  
i  es te tyk i s tw ierdzono w  zakładach posiadających n ie­
odpow iedn ie  loka le , ciasne zaplecza oraz w  sto łów kach 
i  gospodach, pozbaw ionych w e n ty la to ró w , czy też n ie  
wyposażonych w  urządzenia m echaniczne i  po trzebny 
sprzęt.

W ym ien ione, te czy inne m ankam en ty  w  zakładach 
żyw ien ia  zbiorowego, w y tyka n e  w  prasie i  w  książkach 
zyczeń i  zażaleń, są om aw iane na częstych naradach 
roboczych załóg zak ładów  i  na leży przypuszczać, że 
stopniowo zostaną usunięte.

St. G.
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O. P. Moiczanowa 
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